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Po kapitulacji Santiago. 


Po długim, bohaterskim oporze poddało się wresz- 
cie Santiago de Cuba nieprzyjacielowi ped dość 
ciężkimi warunkami, świadczącymi aż nazbyt wy- 
mownie o niemożliwości dalszej obrony i wyczer- 
panin zupełnem środków wojennych. Kapitulacja 
Santiago będzie też zapewne ostatnim faktycznym 
wypadkiem wojny, aczkolwiek bowiem krążą jeszcze 
pogłoski o zamierzonej ekspedycji eskadry amery- 
kańskiej pod wcdzą Watsona w kierunku wybrzeży 
hiszpańskich, są to zapewne jednak ze strony Sta- 
nów Zjednoczonych tylko średki ostrożności celem 
ubezpieczenia swej przewagi w razie zerwania 
układów. 

Że w Hiszryanji pokojowe usposobienie na ca- 
łej linji zwyciężyło, dowodem zażegnane przesile- 
nie ministerjalne i słowa Sagasty, mówiące o po- 
koju wprost, stanowczo, bez zastrzeżeń, jako o nie- 
nniknicnej konieczn ści. Według sprawdzonych już 
wiadomości, oświadczył Sagasta, że jak na teraz, 
u steru rządów pozostać zamierza i będzie wpły- 
wał na rozpoczęcie i pospieszny tok akcji pokojo- 
wej. Z chwilą upadku Santiago, którego posiadanie 
wobec dzisiejszej sytuacji tak dla Hiszpanii jak i 
dla Stanów Zjednoczonych, drugorzędne tylko mia- 
ło znaczenie pod względem sirategicznym, odpadła 
ostatnia przyczyna jaskrawego nieporczumienia, a 
natomiast wobec faktycznego zawieszenia broni i 
zaniechania bezpośrednich kroków wojennych, wza- 
jemne rokowania znacznie zostały ułatwione 

Ani ze słów Sagasty jednak, ani z kapitulacji 
Santiago wnosić jeszcze nie można, że układy pój- 
dą zupełnie gładko i z poważniejszemi nie spot- 
kają się trudnościami. Przedewszystkiem ustępstwa 
jednej strony nie pozostają, jak dotąd, w żadnym 
stosunku do żądań drugiej, a nie uczyniono także 
jeszcze nie takiego, coby dawało nadzieję, że nie- 
równość ia, bez wielkich kolizyj, zrównoważoną zo- 
stanie. Zwycęstwo stronnictw, do pokoju skłon- 
nych, nad stronnictwami domegającemi się prowa: 
dzenia dalej wojny za jakąką”ź cenę, Oznacza w 
Hiszpanji tylko zgodzenie się na utratę Kuby i to 
nie na utratę jej na rzecz Ameryki, lecz na zrze- 
czenie się do mej praw, jako do samodzielnej, au 
tenromicznej rzeczypospohtej. W związku z tem, 
Cdwiadczenie Szgasty, iż u steru rządu pozcstaje, 
6znzcza także, iż rząd czuje się na siłach prze- 
prowadzenia tego postulatu pokojowego i że uważa 
się wobec narodu za uprawnionego do traktowania 
z uwzglednieniem tak pcważnej straty, o warun- 
kach pokoju. Trudno zaś przypuścić, aby w Wa- 
szyngtonie przez chwilę nawet z tego samego sta- 
newska oceniać miano sytuację Aczkclwiek bo- 
wiem Ameryka. rozpoczynając wojnę i zmuszając 
de niej przeciwnika, uczyniła to tylko pod hasłem 
wysw: bodzenia Kuby, wątpić jednak należy, czy wo- 
bec cdniesionych dziś zwycięstw, nie postawi wyma- 
gań, któreby jej wprost realne przynosiły korzyści. 

Wobec tego zaś, że w Hiszpanji z całą sta- 
nowczością stronnictwa pajbardziej nawet pokojo- 
wo usposobi ne, stwierdzają, że o dalszych ofiarach 
nie może być nawet mowy, obawiać się należy, że 
w czasie układów samych nieraz zdarzą się kohzje, 
które rzeczy już ułożone popsują. a przyszłość uczynią 
zagadkową. Przypuściwszy, że -0 do sprawy kosztów 
wojennych porozumienie bez trudu przyjdzie do skut- 
ku, pozostacie jeszcze kw est a wyspy Portorico i druga 
bardzo paląca, wysp Filipńskich, tu zaś rokowania 
nie przedstawiają wielkich szans powodzenia, bo 
obie streny na zasadniczo różnych stoją dotychczas 
stanowiskach. 

Na razie więc sytnacja przedstawia się w ten 
sporób, że ro ukończonej wojnie faktycznej, roz: 
pocznie się teraz niemniej zajadła i uporczywa, 
tylko bardziej może długa wojna dyplomatyczna. 
Nedzieja zażegnania sporów zbyt gwałtownych i u- 
ratowania ubłaców przed rozb ciem, spoczywa głó- 
ame w pośrednictwie mccarstw europejskich, któ. 
re zapewneby do podjęcia kroków wojennych na 


nowo już nie dopuściły. Ostatecznie też zapewne 
pod ukrytą lecz stanowczą presją mocarstw, będzia 
musiała Hiszpanja zdecydować się na jeszcze jakąś 
stratę, w każdym jednak razie prawdopodobnie nie 
w tej rozciągłości, jak tego od niej dziś Stany Zje- 
dnoczone wymagają. 

Z Hiszpanji dochodzą także wieści dość nie po- 
kojące o wewnętrznych zaburzeniach i silnej agi- 
tacji stronnictw karlistycznych. Królowa regentka 
i dwór w Madrycie zapatrują się podobno na przy- 
szłość bardzo pessym stycznie. Wiedeński Tagblatt 
Schópsa otrzymał niezbyt prawdopodobną a sensa- 
cyjną wiadomość z Pragi, że w zamku ceserskim 
na Hradczynie w Pradze przygotowują pospiesznie 
apartamenty dla h szpańskiej królowej regentki Ma- 
rji Krystyny, która objawić miała życzenie, że w 
razie niespcdziewanych wypadków zamieszka w Pra- 
dze. W Hiszpanji w rozmaitych miejscach kraju 
tworzyć się poczęły silne, zbrojne oddziały karli- 
styczne, niedawne zeŚ rokowania Don Carlosa z fi- 
nans stami francuskimi o zaciągnięcie większej po- 
Życiki, wskazują, że wieczny pretendent do tronu 
hiszpańskiego doszedł do przekonania, że nadeszła 
stosowna pora do działania. Wobec tego położenie 
dyrastji, której ostatecznie i sama klęska choć nie- 
zawiniona, odjąć musiała wiele popularności, aczkol- 
wiek może nie tak bardzo gr: źne, jak rozmaite do- 
niesienia przedstawiają, nie jest jednak wcsle zupeł- 
nie pownem. I być może. że jednym z ważniej- 
szych następstw hiszpańsko-amerykańskiej wojny 
będzie zmiana rządu w Hiszpanji. Ford. 
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Mickiewicz jako publicysta. 
3) (Ciąg dalszy). 


Upadek powstania w r. 1831 był dla zŁborców 
Polski hasłem do spotęgowania uoiskn. 

Kraj zniszczony przez wo,nę, opuszczony przez 
wojsko. s jm, rząd i wszystkich swoich przewodni- 
ków, zdany był aa łeskę i niełaskę wrogów. Po ka- 
pitulacji Warszawy (8 września 1831) zrvzumisł ną- 
ród polski, że od tej chwili zwycięzea drwić sobie bę- 
dzie z traktatu wiedeńskiego i ża wcbec istniejącego 
jescze „Świętego przymierza“ wszelkie przywrócenie 
należnych nam praw — pozostt nie marzeniem. Tama 
przed zakusami niemiecko-rosyjskiej pol:tyki ekster- 
minacyjnej w Polsce, stworzona konstytucją r. 1815 
została zerwaną.,. Brutalncść i nściwość wrogów sze- 
rokiem korytem wpłynęły do kraju i zalały go po 
same brzegi. Pized tym zalewem, kto mógł uchcdził 
za granicę do wolnomyślniejszych prowincyj Niemiec, 
do Włoch, dò Francji, a krocie pozostałych w kra;u 
bohaterów — szły „po ukazu — w Sybir“, 

I widział Mickiewicz tem wielki pochód bohate- 
rów pilskich — na dobrowolne wygnanie, witanych 
z entnzazmem przez wolna narody i wzrokiem du- 
szy ti-gł za tymi, których pędził knut w dalekie 
gubernje moskiewskiego imperium. Krwawemi łzami 
zachodziły mu oczy, gdy słachał na emigracji wie- 
ści z kraju, o doli parıdu pcd rządami carskich sie- 
paczy w rodzaju Paszk ewicza i esłej zgrai cddanych 
mu czynownił ów. ` 

„Po wyjściu z kraju, lab uwięzieniu wszyetkich 
znaczniejsz: c. Iudzi, historyczna tradycja zdawzła się 
w Poltce zaciemniać — mówi Ag. G ller. Duch pol- 
ski wygnany odzywał się gdzieś tam nad Sekwaną 
w pieśniach i hałaśliwych z br. niacb, a nad Wisłą 
i nad Niemnem nie moglo go nigdzie dostrzedz pc- 
licyjne oko. Kościół, rzkoła, literatura, nawet obycza- 
je dotknięte byiy paraliżem przegranej“. 

Mickiewicz wsłuchiwał się w te echa okropnych 
cierpień narodu, chłorął w siebie ból miljonów...,. 
szukał w myślach ratunku dla nieszczęśliwej Ojczy- 
zuy... a wieści z pod zaborów płynęły coraz Śwież- 
828, (0I8Z OKTOT niejsze... 

Mikołaj położył nogę na karki pobitych i zapro- 
wsdzał w Folsce „powy ład“ — despotyczny, 


Zdobywca Warszawy jenerał Paskiewicz, obdarzo= 
ny pizez Mikołaja tytułem księcia warszawskiego — 
siadł jako carski namiestnik na zamku królewskim 
w Warszawie i stamtąd rządził krajem „jak koszara- 
mi“... Ukaz carski wygneł z Litwy i Rosi kilkadzie- 
siąt tysięcy rodzin polskich i rzucił je nastepy nad- 
wołżańskie, czarnomorskie, besarabskie i inne. Pas- 
kiewicz w Królestwie, oddzielonem od reszty Świat» 
celuemi linjami, pilnował ażeby pizez nie promień 
nawet wolnej myśli nie przedostał się... I hulał ten 
carski siepacz w kraju naszym po azjatyeku eż do 
granie rozbestwienia i szsłu. Jak żcłnierze musieli 
poruszać się Polacy na jego skinienie: „Czapki zdej- 
mować, irontem przed nim stawać, mówić według 
rozkazu, myśleć według qrzepisu. Dziki zwycięsca 
odjął Polakem narodową kokardę (w listop. 1881 r.) 
a odjąć chciał narodowy charakter. Przemazywał ty- 
siącletnią historję Poleki, zasłaniał sobą dawną sła- 
wę, zabraniał wspominać o wielkich w narodzie lu- 
dziach, z religji uczynił paradę obiządłową, a z ży- 
cia musztrę pułkową. Ludzie chodzili mierzonym kro- 
kiem, trwożnie się cglądając i tylko do ucha szepta- 
Ji sob e o minionem powstaniu i nadziejach... Każde 
bowiem śmielsze pojęcie i głośniejszy wyraz otwierał 
perspektywę Sybiru. Naród przedstawiał widok spło- 
szonego stada... Rozbicie, rozproszenie 1 strach — 
oto widok cgólny... cisza więzienna przerywana była 
od czasu do czasu piszczałkami balowej muzyki na 
zamku, która w ruch warjackiego walca wprowadza- 
ła? pozostałe siostry, córki i wdowy po poległych 
lub nieobecnych wojownikach — przygrywała ona o- 
bniżeniu godności narodowej i jakoby zwątpieniu 
wiary w lepszą przyszłość. Za odebraną swotodę ka- 
zał się feldmarszałek weselić, więc śmiechem, tańca- 
mi i rozpustą, uwalniano się od prześladowań, roz- 
brajano zemstę i nienawiść wroga. Oficerowie mc- 
skiew cy z wyższego rozkazu bywali w polskich to- 
warzystwach, żenili się z Polkami i w ten sposób 
zakażano czyste obyczaje i znaczenie polskich rodzir. 
Chciano jednem słowem: wszszepió chrib z boję- 
tnienia i zniewieści:łeści, na którą umierają narody. 

„Temu sztucznemu szałowi — jak się wyraża A. 
G ller — wtórował umysłowy wir w emigracji. Kraj 
chcieli Moskale zsłachtać na śmierć, na wychodźtwie 
pcbudz:li się polemiką. I gdy tam chodzło o życie, 
tu spierali się o formy rządów i o wyższość zasad 
demokratycznych lub arystokratycznych. Kraj zmor- 
dowany, znękapy, zestrachany moskiewskiem dusze- 
niem, oglądał się za ratunki m, oczekiwsł go od 
emigracji a na emigracji rozwijano szumnie wielkie 
teorje i poszukiwano winnych upadku z taką gorli- 
wością, że w końcu jeden drugiego oskarżając, do- 
szli do obwinienia narodu i jego historji“. 

Wobec takich przerażających wieści z kraju i wśród 
takiego stanu 1zeczy na emigracji, nie mógł być 
obojętnym poeta narodu, któremu Się zdawało, że na 
niego oczy zbolałej O,czjyzny w oczekiwaniu jakoby 


śnie do Paryża przybył — adresem d.towanym 84 
sierpnia, w którym między inn+mi — czytamy: 

„Przybywasz Ziomku nawiedzić smutnych brasi 
twoich pod cbeem niebem, przybywasz luby wie- 
szezn, Ozłocić gwiazdą nadziei tęskn ące za Ojczyzną, 
za rodziną seroa !* Tak byłe. Mickiewicz przybył do 
Paryża z silnem postanowieniem służenia Sprawie 
narodowej człą swoją istotą, pokrzepiania emigracji 
słowem i wspierania jej czynem. A jakiemi był oży- 
wiony chęciami, jakie myśli zbawienne dla O,czyzny 
nosił w sobie — świadczy ustęp odpowiedzi danej 
młodzieży na jej adres: „Polska, Ojczyzna nasza, 
chociaż sama uboga i znieważona, nie przestaje hoj- 
nie nagradzać wszystkich, którzy się dla niej poświę- 
cali. Wam wojownikom uplotła wien eo sławy, mnie, 
który za sprawę narodową walczyłem iylko uczuciem, 
przesyła przez ręce rodaków dar dla sere ozułych 
najdrożrzy. Bierzmy stąd pochop pokrzepiać w Sobie 
nuawzaiem OGr.gę i zzchęcać się nawzajem do no- 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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wych poświęceń się za sprawę ludu, któ- 
rego żaden wojownik, żaden pisarz, ża- 
den prawy obywatel o niewdzięczność 
oskarżyć nie może“. 

W dalszym ciągu dziękując młodzieży za dir 
dołączony do adresu, jako upominek „złożony Pa oł 
tarzu wstającej z gruzów Ojczyzny“, pierścień z lirą, 
„(fiare rirsa*, kończy Mickiewicz: „Tym pierście- 
niem obrączkowym Zicmkowie poświadczacie mnie, 
żem dochował wiary od dzieciństwa poślubionej Oj 
czyźnie, tym pierścieniem powtórniem z nią się z*ślu- 
biam. Przyjmijcie odemnie powtórną prz.s'ęgę, że 
będę zawsze Ojczyźnie wierny i że jej sprawy do 
śmierci nie opuszczę“. 


m KÓW Ml 


Gimnazjum polskie w Cieszynie. 


Odbieramy właśnie III. sprawozdanie dyrekcji 
„prywatnego gimnazjum polskiego“ w (Cieszynie za 
rok szkolny 1897/8. Na sprawozdaniu tem uderza 
w tytuls po raz pierwszy w tym roku dodany do 
urzędowego tytułu dopisek: „z prawem publiczności“. 
Właśnie rok temu toczyła się w całej prasie pol- 
skiej uwieńczona tym skutkiem walka o publiczncść 
gimnazjum cieszyńskiego. LU dzielona w październi- 
ku „publiczuość* zaspokoiła przynajmniej częśc owo 
nasze słuszne w sprawie gimnazjum cieszyńs :iego 
żądania i prawa, a wyjść to musiało tylko na ko 
rzyść tak samej instytucji, jak i sprawy oświaty 
śląskiej, której ono jest nowym, nie równoupra- 
wnionym jeszcze z niemieckimi, bo nia na koszt 
państwa utrzymywanym, ro:sadnikiem. Żądaniem ną- 
szem teraz jest, by państwo spełniło swój względem 
ludności polskiej na Śląsku obowiązek, czyniąc 
gimnazjum zolskie w Cieszysie, na r:wni z nie- 
mieckiemi szkołami, inst tucją państwową. 

Że sprawozdania p dyrektora Parylska wyjmu- 
jemy następujące dane: G mnazjuna obejmowało w 
tym roku trzy klasy, we wrześuiu b. r. otwarta 
będzie także czwarta. Z początkiem roku 1897/8 

rzyjęto: do klasy I. 77 uczniów, do klasy II. 63, 
do klasy III, 45, razem tedy 185 uczniów, z któ- 
rych w ciągu roku ubyło 11. Uczniów najwięcej 
pochodziło z Księstwa cieszyńskiego, następnie byli 
uczniowie w powiatów: bielskiego, frysztackiego, 
z Galicji, z Sląska pruskiego (2), z Czech i Buko- 
winy. Jeśli zważymy, że w roku 1896/7 liczba 
uczniów wynosiła 11%, przeto przyrost w ostatnim 
roku wynosi 68. Klasyfikacja wypadła następująco: 
Stopień celujący otrzymało ogółem 23, stopień 
pierwszy 95, tak zwaną poprawkę 18, stopień dru- 
gi 29, stopień trzeci 10 uszniów. Nie klasyfikowa - 


no 11 uczniów. Jak widzimy, rezultat klasyfikacji 
jest ogółem dość surowy. 
Grono nauczycielskie przy końcu roku szkolne- 
go 1898 szładali pp.: dyrektor Piotr Parylak (u- 
czył także języka niemieckiego i polskiego). ks. 
Jan Łopuszyński (język łać., grecki i polski), Fran- 
ciszek Autosz (jęz. niem.) Marceli Maternowski 
(język polski i łać.), dr Aleksinder Czuczyćski ( ę- 
zyki polski i łać, matzmatyka, gecgrafja i histo- 
ria) Jan Saieżek (matem. i hist. naturalna), ke. 
Józef Londzin (rel. rzymsko kat.). ks dr Jan Pin- 
dór (rel. ewangielicka). Nauczyciele przedmiotów 
n*dobowiązkowych pp.: Józef Ostrowski iks. Lon- 
dzin (kaligrafja), Jan Fober (śpiew i muzyka). 
Nauki udzielano nv zasadach podobnych, jak w szko- 
łach gali yjskich, prócz obowiązkowej nauki religji 
ewang:elickiej. 
Opłatę szkolną składa'o w I półroczu 74, w 
Il.giem 88 uczniów; reszta był: oł całej opłaty 
uwolniona. Opłata wynosiła: w [-em nółr. 1.110 
złr. w Il-giea 1.320 złr. — razem 2.430 złr. (w 
r. 1896/7 1.880 złr). Taksy wstępue i datki na 
zbiory naukowe wyniosły 387 złr. 80 ct. 
Stypendja z fundacji $. p biskupa Alojzego 
Pukalskiego pobierał» 8 uczuiów JII klwsy: Bogacz 
Franciszek. Wojnar Franciszek i Zigan Ignacy. 
Dla „Pomocy dla ubogich uczuiów* jak w ro- 
ku ubiegłym tak też i w tym zakupiła „Macierz 
szkolna“ książki szkolne; nadto za wielu uiściła 
„Macierz* opłatę szkolną i udzieliła im odpowie- 
dnich zapomóg. — Pau dr Kotulecki Tomasz, le- 
karz. osiedliwszy się w Cieszynie, oświadczył go- 
towość niesienia bezinteresownej pomocy lekars*iej 
uczniom polskiego gimnazjum, z czego też korzy- 
stają 
Wzbogaciły się znacznie zbiory naukowe gi 
mnazjum. I tak w bibljotece dla nauczycieli 
liczono z końcem roku szkolnego 1897 2 052 dzieł 
w 3.418 tomach. W ubiegłym roku szkolnym wy- 
dzielono z bbljoteki nauczycielsk'ej defekta, nio- 
które dzieła przeznaczono do bibljoteki uczniów, 
duplikaty zaś powieści wydano „Macierzy szXol- 
nej* w celu rozesłania ich okolicznym czytelniom 
ludowym; ogólnie ubyło z bibljoteki 225 dzieł a 
404 tomów. Natomiast przybyło do bibljoteki ną- 
uczycielskiej 298 dzieł w 373 tomach, tak że z 
końcem roku szkolnego 1898 liczy bibljoteka dla 
nauczycieli 2.120 dzieł w 3.387 tomach i zeszy- 
tach. W ciągu roku przybyły dary w książkach 
od licznych ofiarodawców ze wszystkich zaborów. — 
Bibljoteka dla uczniów liczy w języku polskim 
dzieł 368. sztuk 465; w języku niemieckim dzieł 
225. — Bibljoteka dla ubogich uczniów liczy 
książek szkolnych 1381 tomów. 

Powiekszyły się także gabinecy: historji nato- 
ralnej i fizyki. I tu wiele nadesłali prywatni ofis- 
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rodawcy. — Czasopism prenumeruje zakład 2 (niu 
mie*kie) otrzymuje w darze 16 (polskich). 

„Kronika gim1azjum polskiego notuje pod du 
30 września, 1 i 2 października z. r. ścisłą in 
spekcję zakładu przez d-lezata Rady szkolnej kre 
jowej opawskiej, radcę szkolnego Rudolfs Barte 
musa. Reskryptem ministerstwa wyznań i oświał 
z dnia 11 października 1897 r. l. 25.617 otrzy 
mało gimnazjum prawo publiczuości na rok szko: 
ny 1897/8 dla I, If i III klasy. Dnia 12 luteg. 
b. r. zmarł zasłużony profasor zakładu Józef Ostrow 
ski. Wskutek tej śmierci ściągnięto w II półcocz 
za zezwoleniem Rady szkolnej dwa oddziały klas: 
drugiej w jeden. W ciągu roku przystęp>wał 
młodzież 3 razy do św. Sakramentów Pokuty 
Oltarza. 


W sprawie fizycznego rozwoju młodzieży, ktć 
rej ani zarząd „Macierzy“, ani dyrekcja nie snu 
szcza z oka, odbyło grono nauczycielskie nadzwy 
czajną konferenc ę, na której uchwalono ustawić n" 
niewielkiem podwórku szkolnem przynajmniej kilk 
najuiszbądniejszych przyrządów gimnastycznych, n 
których mł. dzież podczas przest nów odbysałab 
ćwiczenia, Graz udać się do reprezentacji miast 
z prośbą. aby wyznaczyła jeden z placów miejskic: 
do zabawy rałodzieży i przyznała jej pewne uła 
twienia przy używaniu kąpieli w pływaloi miej 
skiej. Starania o zaprowadzenie nauki gimnastyk: 
spełzły jednak niestety na niczem, ponieważ zarzą- 
dowi „Macierzy* nie udało się uzyskać sali gi 
mnastycznej. To też w braka ćwiezeń gimauasty 
cznych odbywała młodzież w lecie dłuższe prze 
chadzki do pobliskich okolic, używała kąpieli v 
rzece Olszy, a w zimie ślizgawki. Podczas przer” 


po godzinach używała w lecie ru:*hu na powietrze , 
na niewielkiem podwórku s kolnem. W maju o6” 


była w 2 grupach dalszą wycieszkę do wsi Mi 
strzowie i na górę Jaworowy, gdzie wśród zabaw 
i gier rozmaitych przepędziła dzień cały na świe- 
żem powietrzu w lesie pod dozcrem grona nauczy 
cielskieg0. 

Odnośnie do wpisów na rok 1898/9 ogłasza Dy 
rekcja : 

„Rok szkolny 1898/9 rozpocznie się duia 2 
wrześcia b. r. o godziuie 8 rano uroczystem nabo 
żeństwem. Nowo wstępujący uczniowie mają si 
zgłosić w kancelarji dyrekcji w towarzystwie ro 
dziców albo ich zastępzów dnia 16 września o go- 
dzinie 8 przed południem i wykazać się mətryke 
i świadectwem szkoły ludowej. jeżeli do niej uczę 
szczali, a jeżeli chcą wstąpić do klasy IL, III, lut 
IV, ostatnie Świadectwom szkolnem, - zaopatrze 
nem uwagą, że uczeń może być przyjęty w innym 
zakłądzie, albo muszą się poddać egzaminowi wstę 
pnemu. 


Muszkieterowie króla Jegomnści 


ROMANS HISTORYCZNY 
osnuty na tle pierwszej połowy XVIll-ge wieku 


104 przez 


Michała Synoradzkiego. 
Ciąg dalszy) 


— Któż owym szczęśliwcem ? 

— Masz go — rzekł Matuszewicz, wskazując 
ku stołowi — zowie się Czarban, a o więcej co do 
jego osoby nie pytaj, bo się odemnie przynajmniej 
nic nie dowiesz... 

— (zarban... Czarban... A! a! — powtórzył 
Kapturowski i żywo powstawszy, zbliżył się do 
grających. 

Tam istotnie pierwsze miejsce i uwagę ogólną 


zajmował Czarban. — Zwykle grywał z miernem 


szczęściem, ale od kilku dni sprzyjać mu ono za- 
częło dziwnie stale. Wygrywał dzień po dniu i to 


- sumy bardzo znaczne, wywołując zdumienie nawet 


*w graczach zawołanych. Żadna karta mu nie chy- 
biała, zabierał ŚR po stawce, jak gdyby one 
z góry były dla niego przeznaczone. 

Kapturowski przypatrywał mu się z wielką u- 
wagą, ale nie nie dostrzegł, coby uczciwość gra- 
czyka szczęśliwego dać w podejrzenie mogło. Czar- 
ban do żadnych sztuczek się nie uciekał, sam na- 
wet nie taił zdumienia nad niebywałym kaprysem 
fortuny. 

Wszyscy spółgrający opłacali mu haracz a dnia 
tego najbardziej jakiś bogacz z Wenecji i pan 
Marek Targalski, człowiek młody, znany utracjusz, 
który już dawniej znarnowawszy majątek po ro- 
dzicach, przyjechał teraz do stolicy, aby świeżo 
otrzymany, bardzo nawet znaczny spadek po stry- 
Ju przeszastać. Wenecjanin grał z zimną krwią, 


z zastanowieniem, starał się misternemi kombina- 
cjami obezwładnić wybrańca Fortuny; Targalski 
ciskał pieniądze garściami, bez rachuby, śmiał się 
i dowcipkował, chociaż niepowodzenie już go za- 
czynało irytow ać. 

— Widzisz, regentuniu, co się dzieje — sze- 
pnęła Be-llachini — herezje... okropność! Na. et 
mój kochany maarkizunio myśli rejterować z placu 
boju, on taki zawsze wytrwały w tych zapasach... 
Ja sama... ale to do rzeczy nie nalsży... Regen- 
tuniu, jakieś dobry. postaw za mnie, albo lepiej 
daj mi ze sto dukatów do jutra. Odeślę ci z pe- 
wnością .. 

— Nie wątpię, dobra pani, lecz wolę już po- 
stawić — rzekł ostrożay Kaptnrowski. 

Jakoż dziesięć dukatów na stół położył, które 
w kilka minut przeniosły się do Czarbana. 
Przechodzi imaginację.... coś nadzwy- 
czajnego... — zawołała rozdrażniona Bellachi- 
ni. — Dajże mi ową setkę, regentuniu, sama spró- 
buję... 

Regent z ukłonem podał jej ćwierć żądanej 
kwoty, a ona pogroziła mu na nosie, rzuciwszy 
półgłosem : 

— Skąpiec! 

— Powinnaś dobra pani mi być wdzięczną, oj- 
cze święty — rzekł niewzruszony Kapturowski — 
pan Czarban widocznie dziś pokonać się nie da... 
nie należy ryzykować... 

— Do kata! — zawołał Targalski — znów po- 
rażka... Chyba sekret masz jakiś, panie Hilary, do 
utrzymywania szczęścia przy sobie... 

— Nie żałuj, krajezycu, straconego — odezwał 
się Matuszewicz. — Wszak: 


Jak wiatr mierzyć, czas gonić, groch na ścianę mice 
Próżna tak o to, co się nie wróci, kłopotać...  [tać, 


— Dla czego nie ma się wrócić? — mrnknął 
Targalski — przecież wiatr ustawicznie w jednę 
stronę dąć nie może i karta mnsi się zmienić... Sto 
dukatów na kralkę czerwienną... Czerwień mi kie- 
dyś sprzyjała, a zwłaszcza kralki... 


— Ale dziś wszystkie i maścii kralki nie krals 
dla pana Hilarego mąkę mielą... — rzekł Matu 
szewicz — A co? Nie powiedziałem? Jaż pu 
twoim tryunafie, krajczycu... Pocałuj stół i zaba 
stuj... 

Targalski ani myślał kapiinlować; nie odpo- 
wiadając Matuszewiczowi podwoił stawkę i oczeki 
wał rezultatu z zaciśniętemi usty. 

— Sam dla siebie powróz kręcisz... — sza 
pnął Matuszewicz. — Bodajto taka determinacja - 
jeżeli upaść, to z dobrego konia... starosta albc 
kapucyn... 

— Pono na siodle nie dosiedzi, b» ponosić się 
daje... — zauważył Kapturowski, — Wzburzony 
jest a dla takiego gra, to jak gdyby szalonemu 
miecz w rękę. Ostrzedzby go i powstrzymać. 

— Nie usłucha — odparł Matnszewicz — znana 
ja go... Gdy się zajali, głuchnie na wszelkie rady 
i słowa rozsądne. 

Czarban znów wygrał. Obecni w głos się nad 
jego ślepem szczęśiiem zastanawiali, a on — 0- 
szołomiony powodzeniem, odezwał się wcale do 
rzecznie : 

— Nie tylko pierwszy raz zdarza mi się coś 
podobnego, ale, przyznam się, że nie uwierzyłbym, 
gåyby mi o czemś podobnem opowiadano. Gram, 

om rewanż przegranym winien, wszelako czynię 
to jako przymaaszony, nie chcąc na siebie złej opi- 
nji ściągnąć. 

— Nie trać waszmość czagn! — przerwał mu 
Targalski. — Tysiąc dnkatów idzie ? 

Czarban przyzwalająco głową skłonił, Wene- 
cjanin także tysiąc postawił, Mirabello trzysta z na- 
mowy B»llachini, a Matuszewiez drobniejszą kwożę, 
mówiąc: 

— Ostatniego ciołka z komory wyprowadzam. 
— Jeśli mi i tego weżmie, powiem, że Charakter- 
nik. . 

— Ano, mość Ozarban, prosimy uas nie trzy- 
mać w niepewności. Baz kozie śmierć ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nr, 141 z dnia 16 Lipca 


„Przyjęcie do klasy I. jest zależne od egzaminu 
wstępn*go, przy którym wymaga się takich wiado- 
mości z religii, jakich nabyć można w pierwszych 
czterech latach szkoły ludowej; biegłości w czyta- 
niu i pisaniu w języku polskim, znajomości ele- 
mentów nauki o formach, biegłoś:i w rozbiorze 
zdań rozwiniętych i znajomości ortografji; tych 
samych wiadomości wymaga się z języka niemiec- 
kiego ; biegłości w czterech działaniach rachnnko- 
wych liczbami całemi. Egzamin wstępny zaczyna 
się 16 września po pcłudniu o godzinie 2. 

„Wpisy uczniów do klasy II. III i IV odbywać 
się będą 19 września od godziny 8—12 przed po- 
łudniem w kancelarji dyrekcji. Uczniowie mają 
przedłożyć ostatnie świadectwo szkolne. Nowo 
wstępujący nezniowie mają złożyć taksę wstępną 
w kwocie 2 złr. 10 ct.. a wszyscy datek na środ- 
ki naukowe w kwocie 1 złr. 

„Uczniowie, którzy otrzymali trzeci stopień w 
dwu po sobie następujących półroczach, albo nie- 
dobrowolni repetenci 3 stopień w 2 półroczu, mu- 
BZĄ zakład opuścić. Podania o pozwolenie pozosta- 
wienia takiego ucznia w tym samym zakładzie, 
wniesione do wysokiej. c. k. Rady szkolnej kra- 
jowej, mają być przedłożone dyrekcji gimnazjum 
najpóźniej do 25 lipca. Podania o pozwolenie po- 
wtórzenia egzaminu z jednego przedmiotu po wa 
kacjach, wniesione do wys. c. k. Rədy szkolnej 
krajowej, mają być przedłożone dyrekcji gimnazjum 
najpóźuiej do 24 lipca, 

„Egzaminy wsiępne do klasy II III i IV, oraz 
poprawcze dla klasy II i III odbywać się będą 19 
września od godziny 2 po południu. 

„Podpisana dyrekcja poczuwa się w końcu do mi- 
łego obowiązku złożenia w imieniu zakładu gorą- 
cego pudziękowania za łaskawe dary i popieranie 
nąszej szkoły wszystkim szlachetnym P. T. Do- 
brodziejom i całemu społeczeństwu polskiemu“. 

Sprawozdanie ozdabia cenna praca prof. ks. Jó- 
zefa Londzina p. t.: „Kilka druków śląsko-polskich 
z zeszłego 1 pierwszej połowy bieżącego stulecia 
z Bzczególniejszem uwzględnieniem innych książek 
polskich, używanych przez ludność polską w Księ- 
stwie Cieszyńskiem*. 


Dzień Mickiewicza w Ameryce. 


„A gwiazdą pielgrzymstwa jest wiara 
niebieska, a iglicg, magnesową jest mi- 
łość Ojczyzny. Więc z wiarą i miłością 
wypłynie statek pielgrzymski polski, a bez 
wiary i miłości ludy wojenno zabłądzą 
i rozbiją się.“ (Ks. Piel. pol. I.) 

Z Chicago piszą pod dniem 30 czerwca do Ruchu 
katolickiego : 

W tym samym dniu, w ktorym prastary gród pod- 
wawelski święcił uroczystość odsłonięcia pomnika Mi- 
ckiewicza, obehodziła też jubileusz miekiewiczowski 
„czwarta dzielnica Polski“ — Polonia amerykańska. 
Główny obchód sławiło drugie po Warszawie naj- 
większe miasto polskie, Chicago. Komitet miekiewi- 
czowski ułożył bardzo staranny i bogaty program, 
w skład którego wchodziły solenne nabożeństwa we 
wszystkich polskich kościołach, oraz uroczysty obchód 
wieczorny w śródmieściu, w wielkiej sali Central 
Music Hall. Komitet rozesłał zaproszenia do wszyst- 
kich wybitniejszych Polaków, Amerykanów, Irland- 
czyków, oraz do redakeyj wszystkich tutejszych cza- 
sopism. Dzienniki angielskie. francuskie, czeskie i nie- 
mieckie poświęciły wieszezowi polskiemu bardzo sym- 
patyczne artykuły. Wiele pism polskich podało por- 
trety wieszcza; w najpiękniejszej szacie wystąpił 
Dziennik Chicagoski. Podał on wiele wyjątków z u- 
tworów Mickiewicza; dalej zamieścił wielki portret 
wieszcza, sylwetki rodziców, nadto obrazy: przyja- 
ciele Adama, Zaosie, Maryla i pomnik Mickiewicza 
w Poznaniu. 

W dniu uroczystości rodacy nasi, a także wybi- 
tni Amerykanie, nadesłali do Chicago wiele telegra- 
mów i pism. Posłuchajcie, co piszą niektórzy Ame- 
rykanie. 

„Superior Court of Cook County Judge John 
Barton Payne ln Chambers. Szanowni Panowie! 
Proszę przyjąć wyrazy podziękowania za uprzejme 
zaproszenie do wzięcia udziału w obchodzie setnej 
rocznicy urodzin patrjoty i wieszcza Adama Miekie- 
wieza, którego pamięć powinni z zachwytem obeho- 
dzić wszyscy ludzie wolność miłujący. Przyjmuję za- 
proszenie z przyjemnością i chętnie będę na obcho- 
dzie. Z wielkim szacunkiem 25 czerwca 1898. John 
Barton Payne. 

„Do Szanownego Komitetu Obchodu Adama Mic- 
kiewicza. Panowie! Wielce mi będzie przyjemne przy- 
być na obchód setnej rocznicy urodzin wielkiego poe- 
ty Adama Mickiewicza. Z szacunkiem 4. N. Water- 
man. Chicago, 22. czerwca 1898. 

Superior Court of Cooh County Judge Philip 
Stein in Chambers. Chicago, 23 czerwca 1898 r. 
Szanowni Panowie! Proszę mi pozwolić, wyrazić ser- 
deczne podziękowanie za nadzwyczajną uprzejmość 
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okazaną mi przez zaproszenie mnie na obchód setnej 
rocznicy urodzin największego poety i patrjoty pol- 
skiego, Adama Mickiewicza. Bardzo mi będzie przy- 
jemnie być na tym obchodzie*. 

Polacy zwykli zaczynać wszystko od Boga. To też 
i my Polacy amerykańscy uczciliśmy pamięć króla 
naszych poctów, wielkiego patrjoty, i gorliwego syna 
Kościoła przedewszystkiem uroczystemi nabożeństwami 
dziękczynnemi we wszystkich kościołach chicagoskich. 
Były też i odpowiednie kazania, w których kazno- 
dzieje nasi wyjaśniali znaczenie uroczystości. „W smu- 
tnej dla nas chwili — mówił jeden z nich — gdy 
ojczyzna nasza została rozdartą na trzy części, Bóg 
raczył nam zesłać męża, który nain w wieszczem na- 
tchnieniu wskazał drogi, jakiemi mamy postępować, 
pokrzepił ducha, upadającego pod brzemieniem klęsk 
narodowych, uczył nas w nieszczęściu zachować głę- 
boka wiarę, błyszczącą nadzieję i miłość gorącą iu- 
dowodnił światu całemu, że nie zniszezył nas wróg. 
chociaż nas pokonał, że nie zabił w nas ducha, choć 
ciało skrępował, że nie upodlił nas i nie pognębił, 
chociaż w kajdany nas skował”. 

Wieczorem dnia następnego odbył się uroczysty 
wieczór w wielkiej hali Central Music Hall. Po- 
słuchajmy słów komitetu, wzywającego rodasów do 
wzięcia udziału w uroczystym obehodzie: .Ntóż z nas, 
czytamy w odezwie — usunie się od uroczystego 
świecenia dnia tego? Młodzież nasza cała, bez wy- 
jątku, udowodnić powinna, jak drogą jej jest pamięć 
tego, który młodzież tak ukochał i tak szczytne za- 
dunia jej zakreślił. Dziewice polskie hołd mu odda- 
dzą za to, iż światu przedstawił ideały dziewie w ty- 
pach dziewie polskich. Polscy kapłani uszanują tego, 
który duchowieństwo polskie takim szacunkiem ota- 
czał i w tak wymownych słowach w wielu swych 
dziełach ważne ich posłannictwo opiewał. Wszystkie 
stany, w tym kraju wolności wyrównane, wdzięczność 
okażą pamięci wieszcza, który w równości stanów, 
w zgodzie i jedności w nich panującej, zbawienie 
widział Ojezyzny. Wszyscy tułacze, a takimi na tej 
obeej ziemi wszyscy bez wyjątku jesteśmy, udowo- 
dnić powinni, że nie na twardą opokę, ale na grunt 
urodzajny padły złote ziarna natehnionych słów naj- 
większego naszego tułacza, jakim wobec świata po- 
szczycić się możemy”, , 

W uroczystym obchodzie wieczornym wzięli udział 
tak Polacy, jakoteż i zaproszeni goście cndzoziemscy, 
oraz sprawozdawcy wszystkich dzienników miejsco- 
wych. Zwyczajem tutejszym obrany został na wniosek 
aldermana Smólskiego, prezydentem obchodu sędzia 
M. A. La Buv. który w pięknej. serdecznej przemo- 
wie angielskiej zagaił naszą narodową uroczystość. 

Następnie przemawiał prezydent Związku Nar. 
.Pol. p. Jabłoński, który na podstawie „Ksiąg narodu 
polskiego i ksiąg pielg. pol.” tłamaczył, jakie nauki 
nam wieszcz nasz pozostawił, jakie drogi postępowa- 
nia zakreślił i jakie proroczyin duchem przyszłe losy 
przepowiedział. Później wstąpił na mównicę ks. Euge- 
njusz Sedlaczek C. R., który we wspaniałej mowie 
powiedział. że gdy będziem w naszem postępowaniu 
kierowali się szezerą wiarą w Boga i opiekę Najśw. 
Marji Panny, tak przez wieszcza czczonej. pozyskamy 
tę pewność siebie i ufność we własne siły, jaką ta- 
ka właśnie wiara nadaje. Piękne swe przemówienie 
zakończył ks. Sedlaczek uwagami nad potrzebą je- 
dności, zgody i bratniej miłości.i toastem staropol- 
skim na zakończenie biesiady naszej duchowej „Ko- 
chajmy się“! 

Angielski mowea p. Finerty Z zapałem wyrażał 
się o narodzie polskim. który porównywał z narodem 
irlandzkim, o jego żywotności, o jego prawie do bytu, 
o jego niezasłużonych cierpieniach i wielkiem jeszcze 
dziejowem przeznaczeniu. „Nikt nie ma więcej pra- 
wa* — woła mowca — „zwać się obywatelami tego 
kraju wolności, jak Polacy, których Pułaski w obro- 
nie tego krajn życie położył, a Kościuszko walczył po 
bohatersku!* Mowę tę przerywano często hucznymi 
oklaskami (tak jak i przemowy innych mowców) co 
świadczyło, że p. F. umiał przemówić do przekonania 
polskich słuchaczy. Nadmienić przyten muszę, że zwy- 
czajem mowców tutejszych. p. Finerty również wspo- 
mniał przy tej sposobności o polityce krajowej i wy- 
razał się z niechęcią o tych, którzy dążą do zawar- 
cia sojuszu amerykańsko-angielskiego; zdaniem jego 
może i wspaniała rzeczpospolita amerykańska, nie po- 
winna „poniżać się“ sojuszami z „tyranami europej- 
skimi“. 

Część muzykalną wypełniła doborowa i pierwszo- 
rzędna nasza orkiestra, której członkowie przywdziali 
piękne mundury ułanów polskich. Następnie urodzo- 
ny w Ameryce p. Jóźwiakowski oddeklamował z wiel- 
kiem przejęciem się „Koncert nad koncertami* z „Pa- 
na Tadeusza*. Deklamacja ta wywołała entuzjazm 
powszechny, podobnie jak śpiewy solowe wyjątków 
z Moniuszki, wykonane przez piękne Polki tutejsze. 
Bez zarzutu odśpiewano później przecudną „Modlitwę* 
Kurpińskiego, kantatę Mickiewiezowską i wstępny chór 
z „Ducha wojewody“, a z zachwycająca werwą i wprost 
nieporównanie wypadł „Polonez“ z Halki. 

Obchód wypadł wspaniale i głębokie wywarł wra- 
żenie,. szczególniej na cudzoziemcach, którzy się prze- 
konali, że choć nas tysiące wiorst oddziełają od Oj- 
czyzny, nie przestajemy myśleć i czuć tak samo jak 


Wy kochani rodacy hen za morzami, w Europie, w u- 
kochanej Polsce. Przekonali się, że potrafimy nie tak 
może wspaniale, ale z tą samą myślą cod Wy i z go- 
rącem sercem czcić pamięć naszych bohaterów i wie- 
szczów. Przekonali się Amerykanie, że nie damy się 
wynarodowić i potrafimy jeszcze urządzić tu obchód 
w większym stylu własnemi siłami koncertowemi, które 
w niczem nie ustępują siłom innych narodowości. Nie 
szczędzą nam też uznania wszystkie tutejsze słowiań- 
skie oraz francuskie, angielskie a nawet niemieckie 
czasopisma. B Chłopecki. 


z£ KRAJU. 


Lwów d. 14 lipca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


(Szczegóły samobójstwa bankiera. — Pogłoski o rezygnacji 

dyrektora galicyjskiej Kasy oszczędności. — Trochę jeszcze 

o stanie wyjatkowym, o szczęściu w nieszczęściu, o fiill- 

strach politycznych I o ludziach dobrej woli, rzetelnej pracy 
i prawdziwych zdołnośel. — Teatr lelni I cud w nim). 


Na innem miejscu Głos Narodu doniósł o zaszłem 
tu samobójstwie bankiera Pawła Schełlenberga. Fakt 
ten, a właściwie powody jego, sięgają jeszcze ostat- 
niego krachu giełdowego. Paweł Schellenberg był 
synem zmarłego tu przed laty Augusta Schellenberga , 
także bankiera i przedsiębiorcy, który się sprowadził 
z Prus i przyswoił sobie język nasz i dzieci wycho- 
wał po polsku. Paweł Schellenberg po śmierci ojca 
łącznie z tutejszym fnansistą p. Oskarem Kreyserem, 
założyli bankierską firmę chrześcijańską. Firma ta, 
podczas wiadomej szalonej gry giełdowej w Wiedniu 
zaangażowała się znacznie i zachwiała się w intere- 
sach — jednak Paweł Schellenberg ułożył się z kim 
należało i przyjął na siebie zobowiązania, które miały 
być właśnie teraz zrealizowane, czego uczynić nie 
mógł tembardziej, że wierzyciele jego w ostatnich 
czasach nie dotrzymali swoich zobowiązań na grube 
sumy, a p. Kreyscr zagroził rozwiązaniem spółki. Pa- 
weł Schellenberg, mimo celnego wystrzału, nie ode- 
brał sobie odrazu życia i w ogromnych męczarniach 
zmarł dopiero dziś w nocy. Religii był rzymsko-ka- 
tolickiej, a nie luterskiej, jak doniosły niektóre dzien- 
niki. Rodzony brat zmarłego, posiada tu osobny dom 
bankierski po ojcu, a interes te nie ma żadnej łącz- 
ności z firmą Paweł Schellenberg i Oskar Krcyser. 

Dziś rozeszły się pogłoski po mieście, z dobrze 
poinformowanych źródeł, że p. Franciszek Zima, dy- 
rektor tutejssej galicyjskiej Kasy oszczędności wniósł 
rezygnację ze swojego stanowiska. Wkrótce się okaże, 
czy pogłoski są prawdziwe — nie są one jednak 
absolutnie z powietrza pochwytane, bo już od dłuż- 
szego czasu, uwijały się pod rozmaitemi formami, 
a nawet przelewały się do dzienników, które z pewną 
tendencyjnością zajmowały się sprawami tej instytu- 
cji. Być bardzo może, a nawet jestem tego pewny, 
że jeśli takie podanie o rezygnację istnieje, to koła 
wpływowe przekonają p. Zimę, że ustąpienie jego 
byłoby szkodliwe dla instytucji, szczególniej obecnie, 
gdy różne: sprawy doniosłego znaczenia krzyżują się 
i wymagają niezwykle rąk sprężystych. P. Franciszek 
Zima tyle położył zasług w naszym samorodnym świe- 
cie finansowo-przemysłowym, tyle dał dowodów ener- 
gii, wybornej znajomości stosunków i enót obywatel- 
skich, że usunięcie jego, uważaćby należało za wielką 
stratę, która przynajmniej na razie, nie tak łatwo 
dałaby się zastąpić. Jeśli rzeczywiście wniósł p. Zima 
rezygnację, to musiały go skłonić jakieś iune, może 
zewnętrzne okoliczności, czy powody, bo jest w pełni 
sił, a odznacza się taką sprężystością i pracowitością, 
że pozazdrościć mu mogą tych przymiotów, ludzie da- 
leko od niego młodsi. Mam nadzieję, że w przyszłej 
korespondencji będę mógł zaprzeczyć tym pogłoskom. 
lub podać przyczyny, dla których ustąpienie obecnego 
głównego dyrektora galicyjskiej Kasy oszczędności, 
miałoby się stać faktem. 


Nie trzeba się dziwić, że potrącam znowu o stam 
wyjatkowy. Nie ma go tu wprawdzie u nas, ale je- 
stesmy przygotowani na wszystko, a biorąc rzeczy 
głębiej, mimo że ten stan wyjątkowy nie dotyka nas, 
pośrednio jednak odczuwamy go w różnych kierun- 
kach. Dowcipnie się też ktoś odezwał, że zaczynają 
się dziać takie rzeczy, iż stan wyjątkowy ogłoszony 
niebawem zostanie w całej Austrji. Zanim to jednak 
nastąpi, nie od rzeczy będzie stąd donieść, że potę- 
pienie Przeglądu tutejszego, odnośnie do Rady miej- 
skiej krakowskiej za to, że wystąpiła z podaniem do 
p. namiestnika, aby Kraków wyłączył ze stanu wy- 
jatkowego — należy przypisać jedynie i wyłącznie 
Przeglądowi — po za jego bowiem obrębem, nikt 
się z takiem potępieniem nie solidaryzuje. Trudno 
zrozumieć, co może komu na tem zależeć, aby repre- 
salja utrzymane były koniecznie tam, gdzie nie ma 
przecież rozruchów, ani antysemickich, ani asemic- 
kich, ani filosemickich — więc po co stosować to 
malum, skoro ono nie jest mecesarium. Podobne wy- 
stapienie krakowskiej Rady miejskiej, uważamy za 
czyn męskiej odwagi i troskliwości o dobro miasta. 
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Ale, w nieszczęściu jest zawsze trochę szezęścia. 
Zaraz się z tego wytłómaezę. W naszym. kochanym 
Lwowie. a podobno i w Galicji. jest pewien zastęp 
polityków, którzy są plus politugue que la politique 
meme. Gdyby od nich zalezało, to byśmy ciągle mieli 
stan wyjątkowy — nie ma bowiem wygodniejszego 
położenia dla filistrów politycznych i nie ma najmi- 


zerniejszego objawu. wypływającego ze zwykłej krew- | 


kości. albo nawet podnieconego temperamentu przez 
gorzałkę, aby dla tych panów to nie było znakiem 
przygotowującego się trzęsienia ziemi. Jestem prze- 
konany, że gdyby na czele krajowego rządu nie stał 
dziś obecny namiestnik. tylko jakiś pan zbliżony do 
Przeglądu. co stany wyjątkowe uważa za paevlika- 
cyjne błogosławieństwa. to mielibyśmy się dopiero 
z pyszna!... Wówczas. kazanoby przedkładać na trzy 
godziny przed wydaniem nawet menu urządzanych 
bankietów. bo oczywiście djabeł nie śpi Ii w takiem 
menu mogą się znajdować potrawy podniecające namiet- 


ności ludzkie. no. a z podnieconych namietności. Bóg 
wie jakie mogą wybuchnąć awantury na ulicy. Na 
szczęście. pan namiestnik uważa stan wyjątkowy za 
nicszczęście i dokłada wszelkich starań. abv oliwę | 
trzymać. w zakorkowanych butelkach i nie kropić nią ! 
tam, gdzie już i tak ognia jest poddostatkiem... Dia 
człowieka tej miary. tego rozmnu politveznego, tej 
wielkiej dobrej woli obywatelskiej i treh zdolności. 


co hr. bininski. stan wyjatkowy musi bvć rzeezywi- 
ście stanem wxjątkowym. w którym mu jest ciasno 


iw którym nie jest w możności. na razie przynaj- ' 


mniej robić to, coby chciał i eoby mógł. Kraj nasz 
potrzebuje normalnych warunków, harmonii społecznej 
i stalego programu politycznego — jeśli więc oko- 
liczności tak się składają. że się wytwarza anormal- 
ność stosunków i praca organiczna. czy organizacyjna. 
na pewien czas musi być zawieszona na kotku — to 
tę stratę czasu. to bezrobocie spoteezno-politvezne 
odczuwają ci. którzy mogą i chea dla kraju praco- 
wać i być dla jego dobra pod wieloma wzgledami 
inicjatywa. To też nie ulega najmniejszej watpliwo- 
ści. że dodatnia działalność dla kraju obecnego na- 
miestnika Galicji. zajaśnieje w całej pełni wtedy, gdy 
wrócą normalne stosunki i niezawodnie. nikt bardziej 
tego nie pragnie nad hr. binińskiego. a my z całego 
serca Życzymy mu. aby się to stało jak najprędzej 
i aby wszystkie ezynniki. powołane do znoszenia ce- 
sietek dl dobra publicznego. razem z nim uczciwie 
i pożytecznie pracowały. nie wvłączejącć smuistności 
pogladów. przekonań i różnych dróg. któremi wszakże 
zdąża się do jednego celu... 


Takie dzisiaj jest usposobienie wsbitnej inteligen- 
cji Lwowa. a ehociaż czas lale naturalnie nie krakow- 
ski) obkkula nas tu mizerją ogórkowa. jednak wwjąt- 


kowo interesujemy się bardzo wyjatkowym stanem”. 

Do wyjatków także należy. że gromadka artystów 
dramatycznych zorganizowana ad hoc w towarzystwo, 
zadała kiam powszechnie. jak sie zdawało. ustalonej 


, się aż w Brzesku. 


>GŁOS NARODU» 


ra, a żyd na nich „z pyskiem*, w czem mu żydów- 
ka pomagała Gdy żyd kląć począł: „psiekrwie, co 
chcecie, ja wam kos nie ukradł", a żydówka jeszcze 
więcej krzyczała, wówczas Stachurski stracił cierpli- 
wość i „lunął* żydówkę. Żyd tymczasem zwrócił się 
do Chudyby, więc i ten mu nie podarował i przy- 
szło w ten sposób do bitki, w której żydzi zostali 
srodze poturbowani. W bitce tei Stachurski uderzył 
Kaufera żelazem do klepania kosy, tak zwaną „bab- 
ką“, a Chudyba obłożył go kijem. 

Oskarżonych wprowadzone do sali pod eskortą. 
Fr. Stachurski, lat 33, żonaty, bezdzietny, nie kara- 
ny, Jan Chudyba, lat 39, żonaty, ojciec czworga dzie- 
Gi, również nie karany. 

Chudyba wysłuchawszy aktu oskarżenia, oświad- 
oza, że nie mówił do nikogo, jakoby cesarz pozwolił 
żydów bić. Wprawdzie ladzie w Brzesku tak mówili 
ale „jemu to ani w głowie nie postało*. Dalej zgo- 
dnie z aktem oskarżenia zeznaje, że był w ów fa- 
talny wieczór z Stachurskim w Pitulińskiej karczmie, 
przyznaje też, ż> uderzył kijem „yda, i matkę Kau- 
f-ra, sla żony jego „ani się tknął*. Wybił wpraw- 
dzie 24 szyb, 18 w karczmie, a 6 w sąsiednim də- 
mu Teistlera, dokąd się udał z Stachurskim, bo Kau- 
fer uciekł, alə okien z futrynami niewyłamywał. 
W złości tylko porozbijali obaj, co pod rękę padło, 
a więc: fiaszki, szklanki, kieliszki. U Teichlera po- 
tłukli szyby w szafce, talerze i przewrócili maszynę 
do szycia, 

Chudyba pytany przez przewodniczącego, czy Kau- 
fer zrobił ma kiedy jaką krzywdę, odpowiada: „A bo 
to raz! Jak miałem pieniądze, to lał we mnie wódkę 
do rana, a gdym już nie miał, to mię brał za kark 
i wyrzucał z Karczmy, Szwagier Teichler pomagał 
mu w tem!* W dalszym ciągu opowiada, że raz wy- 
rzucili go do sieni i kopali nogami, deptali po nim, 
Mimo tego wyznaje, że niema do nich złości, ż3 był 
nawet z nimi „dobrze*. Z dalszych zeznań dowiadu- 
jemy się, że kosy znaleziono w kilka dni później uie- 
daleko od karczmy w ziemniakach. Kto je tam scho- 
wał niewiadomo. 

Stachurski i Chndyba przyznają następnie, że za- 
brali żydowi 25 centów, 25 cygar, paczkę tabaki i 
2 cwancyg.ery. Do bicia namówił ich Wisz słowa- 
mi: „tij żydów! bo ta wolno, a tych, co aresztują, 
to drugiemi drzwiami wypuszozają.* 

Z kolei przesłuchano sapizysiężoneg” Kanfera, 
który na zsrytanie przewodniczącego, cay pod przy- 
sięgą zaznać może, że Chudyb» i Stachurski mówili 
co o zezwoleniu cesarikiem, po krótkiem wahanin 9- 
świsdcza, że nie.  TWisz tylko opowiadał że „cesarz 
pozwolił i karv n'e będzie!“ Dalej opowiada sicze- 
góły bitki, wśród której raniony uciekł w sąsiedztwo 
do szwagra swcjego Teic) lera, Ohndyba i Stachurski 
gonili za nim, on zaś usiekłszy przez okno, nieoparł 
Tu o wypadku zawiadomił żau- 


' darmerie i wróciwszy z żasvdarmami dò domu, prza- 


opinii. że wsród lata grywanie na scenie jest tak po- 
trzebue. jak nieprzynóerzajac katarynka w towarzy- ' 
stwie muzycznem. Jakby na złość tej opinji. na przed- 
stawienie do teatru letniego we Lwowie publiczność 
uczęszcza | wtedy. kiedy deszcz pada. i wiedv gdy 
chee padać. a nie może. I wtedy gdy palące stońce 
różowi białe oblicza namiętnych lwowianek.. Cudu 
tego dokonał p. Edward Webersfeld. obeeny zastepca 
dyrekcji Twowskiego teatru. Wziął się do roboty ener- 
uicznie. Z% dużym zapasem dobrej wiary w 10. co robi. 
ze zmystem praktycznym. ze znajomościa rzeczy i do- 
wiódł że aby lepić garnki. wcale świętych nie po- 
trzeba. ale potrzebna jest glina i ręce umiejętne. co 
z tej gliny garnki lepie potrafią. Jestem przekonany. 
Że p. Webersield pokazał którydv droga. i że nasz 


personal dramatyczny na rok przyszły nie bedzie po- 


taebowat odbywać kuracji. która mu zdrowia nie 
przynosi. kieszeń nadweręza I w dodatku przyczynia 
się do pewnych anormalności. które także są... „sta- 


nem wyjątkowym”. Zot. 
—_—— 


Stan wyjątkowy w Galicji. 


W piątek przed trybunałem orzekającym tatejste- 
go sądu karnego rozpo zęły szereg procesów przeciw 
uczestnikom zaburzeń dwie rozprawy, którym przewo- 
dniczył wiceprezydent dr Jalian Morelowski. Jako 
wotanci zasiadają radcy: Pogorzelski, Hoefish i Kle- 
mensiewiez, prokuratora zastępuje p. Chwalibogowski, 
cbronę prowadzi dr Filimowski. 

Sprawa poranna wytoczona była przeciw dwom 
wieśniakom z Pitułki, a mianowicie przeciw Fran- 
ciszkowi Stachurskiemu i Janowi Chudybie. Att 
oskarżenia zarzuca im, ża dopuścili się w dniu 28 
czerwca b. r. obrazy majestatu z $ 63, zbrodni gwał- 
tu publicznego, pobicia i kradzieży. 

Rzecz miała się jak następuje: Stachurski i Chu- 
dyba, idąc z kośby, weszli w towarzystw e Jana i 
Stanisława Wiszów i Kopacza dnia 28 z. m. wie 
czorem o godz. 9 do karczmy Hirscha Knufera w Pi- 
tułkach. Kosy ustawili na przyzbie przed karczmą i 
usiadłszy przy stole, kazali sobie dać piwa. Uraczyw- 
szy się, wyszli przed karczmę, lecz tam już ż:duej 
kosy nie było. Nie znalazłszy, pytali o nie Kaufa- 


konsł się, że mu wyrządzono znaczną szkodę. Prócz 
rołamanych sprzętów i pobitego naczynia i szyb, 
Spostrzekł że mu wylano kilka litrów spirytusu iin- 
nych trunków, zabrano tytoń i cygara a nadto z sza: 
flady zginęło mu 52 złr., 3 ewancygiery i 4 szóstki 
starego stempla. 

Po krótkiej przerwie o godz. 11 trybunał prze- 
słuchał Ides Kauferową, która między innemi twier- 
dzi, że po odejśriu męża Stachurski i Chndyba wpa. 
dli przez okno krzycząc, że ią zabiją. Wtedy t) ucie- 
kłs. a uciekając złyszała jak mówił Stachurski: „Ża- 
dnej przyodziewy nie brać !* 

Stechurski przyznaje, ż: wszedł oknem, lecz nie 
w zamiarze nieprzyjaznym, lecz aby odszukać straco- 
ne kesy. 

Wobec wejścia chłopów żydzi uciekli do pobli- 
skiero lamu. gdzie słyszeli brzęk padajacvoh szyb. 

Po przesłuchaniu reszty świadków, którzy zeznają, 
że chłop r:usali s^a do bitki wołają, „bić żydów, 
bo cesarz pczyOlił!*, przew. odczytał prot>kół żandar- 
merji, w którym między innemi jest wzmianka cdgra- 
żania się (hudyby i Stachurskiego, że ckoćby rok 
w więz'eniu siedzieć mieli, to Kaufera zabić muszą. 

Po zamknięciu postępowania sądowego, zastępca 
prokuratora p. Chwalibogowski rozszerzył jeszcze 
oskarżenie względem obu oskarżonych w kierunku 
kradzieży, na Chudybę §. 411 (lekkie uszodzenia 
ciate) 1 $. 98b ew. 99 na obu przez wymuszenie tran- 
ków. Obrońca dr. Leon Iilimowski przed zwszystsiem 
zaznaczając przywiązanie ludn do mouarchy,* prosił 
o umorzenie oskarż nia z $. 68 — upraszając, aby 
Trybunał p:zy wymiarze kary zastosował okoliczności 
łagodzące. 

Trybunał po przeszło półgodzinnej naradzie, uznał 
Stachurskiego winvym zbrodni z $. 305 przez na- 
mawianie do czynów karygodny h, 85a złośliwe uszko- 
dzenie cudzych rzeczy, S$ 171, 178, 174 II b. zbro- 
dni kradzieży i $ 411 lkkie uszkodzenie olała, 
a nwolnił gò z $ 68 (obrazy majestatu) i $ 98 i 99 
(wymuszenie trunków). 

Toż samo Chudybę uznał Trybunał winnym tychże 
paragrafów i skarał Chudybę na 7 miesięcy 
ciężkiego więzienia, zaś Stachurskiego 
na 6 miesięcy takiejże kary, odszkodowanie odsy_ 
łając na drogą prawa. Obrońca dr. Filimowski oświad_ 
o:ył imieniem swoich klientów, że karę przyjmują, 
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lecz proszą o odroczenie na sześć tyg dni, czego je- 
doak Trybunał nieuwzględnił. Wyrok zapadł o go- 
dzinie kwadrans na 3 po poładnia. 


Po poładniu o godzinie 4 zozpoczęła się druga 
rozprawa. Na ławie oskarżonych zasiada ośmiu ob- 
winionych wyrobników, a mianowicie: Chmnra z Sj- 
dziny, Walenty Książek, tamże zamieszkali, Adam 
Torba, rezerwist3 18 putka Józef Maj, Jędrzej Ziel- 
nik, Kajetan Snłowski zsmieszkały w Konarach, Jó- 
z:f Gwóźdź z Konar i Walenty Krupa z Mog lan. 
Przeciw wszystkim zastępca prokuratora, p. Pawłow- 
ski wnosił cskarżenie na siedm faktów katygodnych. 

Wszyscy w Sidzinie dnia 8 czerwca dopuśsili się 
zbrodni gwałtu publiczneg> i zbrodni kradzieży, pray- 
czem dopuścili się razem napaści najpierw 0 w pół 
do 8 wieczoram u szynkarza Brandysa, gdzie prze- 
wrócili szynkwas, rozsili szkło, 8 przy Karszmie 
przewrócili wyshodek, następnie około 11 w nocy 
przybyli drugi raz, wybili okna kijami, poczim po- 
szli do Mojżasza Habara, gdzie wybili szyby, nastę- 
pnie poszli do karczmy Silbigera, wybili okna, a pie- 
rzynę i poduszkę wrzacili do stndai. U Wa2tzstsina 
znowu wybili szyby a w :zbie rozb li dwie lampy. 
Następnie poszli do Friedmana, gdzie znowu tłukli 2kn a, 
W końcu wrócili około północy do Brandysa, gdzie 
rozbili jegzsze flaszki i zabrali tytoń, 

Na salę wchodzi cały rząd oskarżonych pod 
eskortą. Większość robi wrazenie poczsiwych, wy- 
nędzniałych i zbiedzonych głodem, wódką i ciężką 
racą. 

i Główny oskarżony prowodyr Sidzińskiej bandy 
przyznaje, że był tylko raz u Brandysa. letz ani szyn- 
kwasu, ani wychodka niewywracał. Zrobili to inni, 
a kto, on nie wie, bo było ciemno. 

Z pomiędzy reszty obwinionych  szczególniejszą 
uwagę zwraca Walenty Książek, robiący wrażenie 
chłopa walnego i rzstelnego. Z zzznań jeg3 możemy 
mieć niejakie wyobrażenie o powodach i ź:ódłach 
tej Siedzińskiej ruchawki. Opowiada on, że od dtuż: 
szego czasu chodzili po wsiach ludzie ob3y, co na- 
wet po „niemiecka* umieli i tacy, co pracowali przy 
szańcach w Skotnikach i namawiali lad do bicia 
szyb żydom, utrzymują, „ż żydów wolno bić, że 
ich wszędzie biją, bo pozatruwali mąkę i spirytus“. 
Gdy się tumult u Brandysa zrobił, on także poszedł 
„Zz ciekawości“, ale tam szyb nie wybijał, nie wiał 
bowiem ochoty brać udziału w rozruche:b, później 
jsdaak musiał, bo mu grożono, że go kijem „wyłeją*. 
To teź pod tym- przymusem u Silbigera, „huknął ki- 
jem w okno* i oto teraz siedzi w więzieniu już „boz“ 
dwa miesiące, a tam żona w domu z dzieckiem bez 
centa, bez zarobku. „uijak rady sobie niedadzą*. I tn 
rozpłakał się chłop, żałając kroku niecozważaego. 

* W dalszym ciągu opowiada szszegóły pierzyny. 
która się u Silbigera dzstała d> stndni. Ot» jedea 
z rebelantów chciał wyciągnąć kół z płota, lecz po- 
txnął się w zamachu i wpadł do siudui, która taż 
obok płotu była nieocembrowana. Wyjęto” stamtąd 
biedaka, i w zamian pomszezono się nie ma osobie 
żyda, lecz na jego „betach* t. j. na pierzynie i po- 
dnszce, które wrzavono z wielkim tryumfem do 
studni. 

Na zapytanie przewodniczącego, Gzy czuje jaki 
żal lub złość do żyda S lbigera, odpowiada Książek : 
„Jaśsi mam trbchę złości, bo przed luty wycyganił 
od mego „stryka“ za 100 złr. mąkę, która wartała 
500 złr.* 

Oskarżeni powiadają, że głównym sprawcą rozrachu 
u Brandysa był Stan. Anyż. który przewrócił wychodek, 
zabrał gąs:or arakn, częstował Gałowskiego i Gwo- 
ślłzia ale o1 pić mie chcieli, sam więc upił Się, prze- 
wrócił i spał. Nie wszyscy przyznają się do tłucze- 
nia szyb; głównie bili Ksieżek, Torba i Maj. Powia- 
dają, 2» ci którzy ich do tłuczania okien namawiali, 
zapewniali ich o bezkarności, a jeden miał rzec: 
„Tak trzeba żydów edukować“. 

Główny poszkodowany Mojżesz Brandys podaje, 
że już trzy dni przedtem zanosiło się na awaniucy 
w jego szynku, gdzie kilku z oskarżonych piło do 
godziny 1 w nocy, gasili lampę — a we wtorek 
"Torba ostrzegł go o gotującej się napaści, aż dnia 8 
czerwca, kiedy im dał gąsior roma wartości 80 cen- 
tów i kiedy się napili araku, zwalili szynkfas į wy- 
chodek, wyrządziwszy szkody około 7 złr. Odaszli, a 
kiedy wrócili we czterech czy sześciu, jeden z tych 
odezwał się po niemiecku „Brandes, machen sie auf“, 
a kiedy niechciał otworzyć, zaczęli bombardować ka- 
mieniami aż do 7 kilogramów ważącymi, wytłukli 
okna i wyrwali ramy. Szkoda z potłaczonych 5-ctu 
okiea dubeltowych, wynosi według żyda 50 złr.(!). 
W końcu przybyli znowu o wpół do 1 w nooy, a 
ten Niemiec z nimi — i tenże zaowa się odezwał: 
„Brandes machen sie auf* — zaczęli bić o futryny, 
a potem wleźli przes okno, gdzie zabrali cztery serki 
i potłakli jeszsze trochę flaszek i kilka szklanek, tak 
że ogólna szkoda wynosi około 10 złr. Sara Brandy- 
sowa zeznaje zgodnie z mężem. 

Mojżesz Haber kiedy widział, że idą ekscedenci 
do jego domu, skrył się z żoną i synami do stajni. 
Szkoda za trzy okna wynosi 4 złr. 50 ot. i za po- 
psucie płotu 50 ct Syn Anszel zeznaje tak samo. 
Feigel Silbiger, 80-letni starzec, zeznaje, ża go o- 


Nr. 161 z dnia 16 Lipca 


strzegła Chmurowa o napaści, więc się skrył do dwo- 
ru kameralnego, a ekscedenci tymczasem wyrządzili 
mu szkcdę na kilka guldenów. Józef Wetstein spał 
sobie zmacznie, kiedy koło godziny 12 w nocy za- 
częli „prać* we wszystkie okna i drzwi z dobre pół 
gedziny wyrządziwszy szkody do 8 guldenów. 

Hersoh Friedman nie był w domu kiedy była 
napaść, zaś żona jego Jetty, podaje, że kiedy ebsce- 
denci zaczęli bić szyby kamieniami i kijami, prosiła 
ich aby dali spokój, wtedy Chmura miał się cdezwać 
zmienionym głosem: „Nie będziesz kamieniczną pa- 
pią, nie oszukuj, pracuj jak my pracajemy*. Żona 
Chmury zrzeka się świadczenia. 

O godzine 8 wieczorem przewodniczący odra0za 
rozprawę na sobotę, na godzinę 9 rano. Wyrok za- 
padnie około godziny 12 w pełudnie. W samym koń. 
cu rozprawy wykazało się z zeznań Książka, ż» pod- 
żegaczem był ów Niemiec z Morawy, które- 
mu się zdarzył ten wypadek, że wpadł do 
studni u Silbigera. 

Obr nę prowadzi dr Adam Bob lewicz. 


Z Limanowskiego powiatu donoszą nam: W ca- 
łej okolicy panuje spokój i woale też powiat narz 
nie zasługiwzł na to, aby go przedstawiać jako gnia- 
zdo ztójców i rabnśników. Dlatego też wszyscy je- 
sseśmy wdzięczni za list, pomieszczony przed kilku 
dniami, a napisany przez znakcmitego znawcę na- 
szych stosun/ów. Stosunki te nasze nieszczęsne — 
jest nadzieja — zmienią się powoli na lepsze. Na- 
miestnik ma o nien juz dzisiaj dokładne wiadomcści, 
wie co prawda, a co kłamstwo. Wie, że Limanowa, 
to dotąd powiat najbardziej zaniedbany i naj- 
biedniejszy, wie, że dotąd nikt się powiatem nie 
zajmował i słusznie bardzo zrobi, gdy przeprowadzi 
sansicję tego powiatu we wszystkich kierunkach. Tu- 
taj nam potrzeba urzędników, którzyby u ludu wy- 
robili enereję i sprawiedliwem pcstępowaniem — 
zaufanie do władz, zaufanie do sądu, zanfanie do sta- 
rostwa, zanfane do władz autonomicznych. W oza- 
sie tegorocznego głtdu pikt się nie troszczył o lud, 
prawie nnierający z nędzy. Rozdział zapomogi nie 
wytrzymnje krytyki. Ale o tem później. Onegdaj od- 
wieziono do Sącza kilkudziesięciu włoścan za roz- 
ruchy w Kamienicy. Wielu wypuszczono na wolność, 
między nimi i Wojciecha Zazadnego, znaneso z słyn- 
nej sprawy o pcbicie. Pokazało się bowiem, że Za- 
sadny owej nieszczęsnej nocy — gdy w Kamienicy 
karczmę burzono — spał najspokojniej w domu, w 
Szczawie. Strzały i uzbrojeni chłopi w Siekierczynie 
okazało się — jak już wiecie — dzięki Bogu tylko 
bajką, wymyśloną przez żydów, którzy twierdzili, że 
było 30 chłopów uzbrojonych w rewolwery. 

Lwowskie Słowo polskie podało awanturniczą 
wiauomcść o postawieniu jakiegoś chłopa, który strze» 
lał do wcjska(|) w Limanowej pod sąd dor:Źny. 
Przytaczając tę wisdomcść, odrazu stwierdziliśmy, że 
wjg.qda to na bajrę i niema żadaych cech auten- 
tyczności. Obecnie potwierdza to nasze przy puszoze- 
nie następujący list p. prokuratora Turowicza: „Sza- 
nowna Redakcjo! Z powodu zamieszczonego w Nrze 
158 Głosu Narodu z daty: „Kraków, Czwartek d. 
14 Lipca 1898“ na str. 2, szpalta 3, ustępu arty- 
kułu „Stan wyjątkowy w Galicji“, od słów: „Do 
jednego z dzienn:ków lwowskich...“ do „... eo się 
z tym chłonem stanie?“ upraszam Szanowną Re- 
dskcję o zamieszczenie w najbliższym numerze Głosu 
Narodu, że „nieprawdą jest, aby do prokuratorji 
pźustwa w Nowym Sączu zgłosł się jakiś obłop i 
aby się przyznał, że przed tygodniem strzelił do pa- 
troli wojskowej w okolicy Limanowej. Nieprawdą jest 
również, aby prokuratorja państwa w Nowym Sączu 
odesłała tego chłopa do sądu w Limanowej, jako 
tam przynsleżnego*. Nowy Sącz, dnia 14 lipca 1898. 
Radca rądu krajowego i kierownik prokuratorji pań- 
stwa: Turowicz. 


Pol. Corr. umieszcza obszerny komunikat o roz- 
ruchach galicyjskich i stanie wyjątkowym. Uznaje, że 
agitntorowie mają bardzo łatwą pracę podburzania 
ludn, z powodu niekorzystnych stosunków ekonomicz- 
nych, szczególnie wobec przesilenia rolniczego, atoli 
zwala także wielką część winy na żydów, którzy 
licnwą doprowadzają lud do rozpaczy. Pol. Corr. 
podnosi z uznaniem działalność rządu, a zwłnezcza 
namiestnika hr. Pinińskiego, który od początku oka- 
zał, że umie zapanować nad trudną sytuacją. Zacho- 
wanie się namiestnika podozss rozruchów zapewniło 
mn jeszcze większe sympatje, niż dotąd. 


z MMM 


ZE ŚWIATA. 


Berlin 12 lipca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
U Gerharta Hauptmanna. — Florjan Geyer. — Symbole 
w „Zatoplonym dzwonie". — O współczesnych niemieckich 
autorach. — Teatry w Wiedniu i Berlinie. 


Niedaleko od dworca kolei w Grunewald w ciszy 
i odosobnieniu przemieszkuje rozgłcśny dziś, a naj- 
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większy poeta drzmatyczny obecnej doby w Niem- 
czech, Gerhart Hauptmann, autor „Zatopionego dzwo- 
nu*. J:den z korespondentów pism berlińskich od- 
wiedził niedawno wielkiego artystę w jego zacisznem 
sanctuarium i wrażenia z tej wizyty odniesione opi- 
suja w następujący spcsób: Mieszkanie i pracownia 
Hauptmanna nie mają w sobie nie banalnego, nie 
wymuszonego. W pierwszym pok.j1 na małym sto: 
liczku koło spuezczonych brunatnych  portjer, sto 
statua bronzowa Franciszka Stucka Na świanach ry- 
sunki Vcgelera, stary obraz olejny Eageniusza Lżer- 
manta, utwery Maksymilisna Klingera, nad scfą sztych 
„Jaupe de R:bera espanol“, Na wielkim szerokim 
stole pod oknem zasłoniętem w części fałdowaną 
jedwabną portierą książki i dzienniki. Mnóstwo ze- 
szytów różnorodnych wydawnictw artystycznych, mię- 
dzy niemi Ver sacrum, obok Neue deutsche Rund- 
schau, tom Montajgna, Goethego „Dichtung und 
Wahrheit“. 

Hanptmann bierze ks'ążkę za stolika i podaje 
mi ją mówią: „Oto historja księcia U ryka w:rtem- 
bergskiego. Pracuję bez przerwy nad „Florjanem 
Geyerem*, ale nie ukończę go aż za dwa, trzy lata. 
To co pan i Wszyscy znają, jest dopiero zakończe- 
niem, ostatuim utworem tryl gji, której część pierwsza 
rozgrywać się będzie na Hohentwiel, a druga opisy- 
waó właściwe chłopskie powstanie“. 

— Jaki temat zamyśla pan porurzyć w sziuce 
najrychlej się wystawić mającej? Czy to będzie baśń 
fantastyczna ? 

— Nie. Będzie to sztuka nawskreś realistyczna, 
bo tylko z rzeczywiste ści możemy czerpać i rzeczywi- 
stością pouczać. Widzi pan, takiej sztuki jak „Zato- 
piony dzwon* nigdy już więcej w życiu nie napiszę. 
Taka rzecz raz tylko jeden da się stworzyć. W kil- 
ku miesiącach ią napiszłem; pcwstała ona wśród 
wiosny i słońca, kiedy kawiłem we Włoszech. 

— Wybaozy pan moje zapytanie, które może się 
wydać panu naiwnem, ale jakie właściwie znaczenie 
ma symbol trzech puharów w „Dzwonie*? Nie mo- 
głem go dokładnie zrozumieć, 

Pytanie to zdawało się niecierpliwić Hauptmanna, 
nie objawił tego jednak na zewnątrz. 

— To trudno wyjaśnić, odrzekł po chwili. Poezja, 
jak każde zresztą głębokie uczucie nie da się okre- 
ślić abstrakcyjnym terminem. Cały „Dzwon* jest wy- 
łącznie twcrem fautazji — puhary przychodzą już na 
samym początku, plźniej we środku, wreszcie na 
końcu. Więcej by czagu zajęło wyjaśnianie szczegó- 
łowe mej myśli, niz go mamy do rczzorządzenia. Po- 
wtarzam panu, że to twór fantazji i trzeba go odozućó 
samemu. 

— Czy pan pisał poezje i czy pan je zamierza 
drukiem ogłosić ? 

— 0 tak, pisałem za moich lat młodych. Odczy- 
tywałem je nawet w gronie csób znajomych, ale nie 
ogłoszę ich nigdy. Zresztą wszystkie o mnie szcza- 
góły pomieścił Paweł Schlenther w swej książce. 

— Jakie jest pańskie zdanie o obacnym stania 
dramatycznej produkcji w naszej literaturze ? 

— Nie pojmuję, jak kto, który wżył się w na- 
szą literaturę ostatnich łat dziesięciu, utrzymywać 
może, że niema żadnego widcoznego na tem polu pó- 
stępu. Mnie się zdaje, że postęp jest i to bardzo 
znaczny. Czy stoimy u szczytu produkcji naturali- 
stycznej, czy też doszliśmy do punktu, od którego się 
zacznie reakcja, tego dziś jeszcze powiedzieć nie moż- 
na. Sąd o każdej epoce wtedy dopiero może być traf- 
nym, skoro ta epoka już do przeszłości należy. Ża- 
den wiek nie wydał bardzo wielu silnych, potężnych 
indywiduslności. Ale w każdym razie mamy dziś 
wielkie, obiecujące talenty. Czytałem np. sztukę Lang- 
manna „Bartel Turasger* i bardzo mię ona zaintere- 
gowała. Hirsebfelda uważam też za talent niepospo- 
lity. Herman Bahr? Znam tylko jego rzeczy prozą. 
Ostatniej jego sztuki mie widziałem, ani nie czy- 
tałem. * 

-— Byłem przed kilkoma dniami u Neumann Ho- 
fera i kiedyśmy rozmawiali o „Johannesie* Suder- 
manna, powiedział mi, że jego zdaniem to dzieło jest 
dla Sudermanna drogą do innego kraju, względnie 
innego rodzaju twórczości. Czy pan też sądzi, że Su- 
dermann przyłączy się teraz do romantycznego kie- 
runku? Ta najnowsza jego baśń fantastyczna? 

Hauptmann nie dał na to żadnej odpowiedzi, lecz 
zsprowadził mię do swojej pracowni i wskazując na 
stosy ksążek i manuskryptów, rzekł z uśmiechem: 

— Widzi pan, oto wszystko nad czem pracuję; 
z jednej sztuki mam dwa akty gotowe, z drugiej trzy, 
jak się zdarzy. Oto mój dramat „Helios“, tu dwa 
skty komedji tu meterjały do baśni fantystycznej na 
tle oryentalnem „Sittulhassan“, kilka aktów z dra- 
matu „Chrystus“, nad którym pracuję już lat kilka, 
tu dramat „Elga“ o temacie zaczerpniętym z nowelli 
Grillparzers, tu sztuka o Hartmanie von der Ane, 
do której zbieram jeszcze materjały, tu wreszcie stu- 
dja do Florjana Geyera... Widzi pan więć, że nie 
można nigdy na pewno powiedzieć, że ten lab ów 
autor w takim lnb owakim wyłącznie kierunku pra- 
cowsć zamierza. 

Usiedliśmy na afie czerwoną skórą wybijanej i 
zaczęliśmy rozmawiać e dzisiejszych aktorach i soe- 
nach. 


— (zy pan uwaia, zepytałem, wiedeńskich, czy 
berlińskich aktorów za lepszych ? która scena wogóle 
lepiej i staranniej wystawie? 

— Trudno mi na to cdpowiedzieć, gdyż od sie- 
dmiu lat już w Wiedniu rie byłem, a więc i „Za- 
topionego Dzwonu* tam jeszcze nie widziałem. O ile 
sobie przypominam, tęgie bardzo siły były dawniej w 
wiedeńskim Burgteatrze. Dcść powiedzieć: Gabillon, 
Thimig, Baumecister. Nowych artystów jeszcze nie 
znam. Zdaje mi się jednak, że sztuka aktorska w 
Berlinie st:i kardzo wyscko. 

Tu zakończyła się rozmowa. Daje ona wdzięczny 
obraz z życia artysty, który z genjalnym talentem umiał 
połączyć wielką, pełną swobody prostotę. 

Zor. 


ZYCZE ETA 


l wiedeńskiej wystawy jubileuszowej, 


Wiedeń 14 lipca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*), 


I. 


W wnętrzu rotundy zawalonej szsfami wystawowe- 
mi bardzo mało bywa publiczności. Przeładowanie 
bazarowe działa wprost odstręczająco. Są tu partje, 
które śmisło mozna nazwać kramem tandeciarskim, 
W szczególności odnosi stę to oddziału odzieży i o- 
buwin. Są ta naturalnie wszyscy żydowscy „konfok- 
cjonerzy*, zacząwszy od Rotbergera, a skończywszy na 
Paprika Sohlesingerze, który sprzedaje paprykę i obu- 
wiem w jednym lokalu, używając jako reklamy papryki 
dla swoich lichych szewskich wyrobów. Żydowscy 
havdiarze nieprzebrani są w sztuczkach. Jeśli do zesz- 
peconego wnętrza rotundy kto się zbłąka, można na pe- 
wno przypuszczać, iż jest to poczciwy wieśniak z ro- 
dziną, który się przy byle czem gapi i w nastroju 
wystawowym uważa lichoty żydowskie za najprzed- 
niejsze wytwory, a jeśli w zapędzie pójdzie jeszcze 
dalej 1 zacznie robić zakupna, to pożałuj go Boże. 
Schlesinger paprykuje buty, inny żydowski znowu 
przemysłowiec tej samej branży wprowadza do szew= 
stwa fin de siècle, wystawiając „niemoralne“ buciki 
damskie. Tak „niemoralne“ — skoro skonfiskowano 
je ze względu na obyczejność publiczną. Wprawdzie 
kofiskaty nie dokonał p. Wędkiewicz, ani żaden z 
jego podwładnych kolegów, lecz tylko czcigodny 
przełożony cechu szewskiego; nie mniej była to kon- 
fiskata po wszelkiej formie, bo z powołaniem się na 
względy moralności publicznej kazał cechmis!rz usu- 
nąć z szafki buciki „viemoralne*, przeciwko czemu 
dotknięty wniósł do sądu zażalenia przeciw kofiska- 
cie, która też zniesicną została. Rozprawa przed s89- 
dem była nadzwyczaj silną reklamą dla bucików „nie- 
moralnych", a wskutek tego tłok publiczności gapi 
się przed szatką gdzie one są wystawione na widok 
publiczny z napisem: „Skonfiskowane buciki dla wyż. 
szej sztuki baletniczej*, 

Na czem polega niemoralność busików? W da- 
nym wypadku uzmysłowić by to można najlepiej ry- 
sunkiem inkryminowanej rzeczy. Nie będąc jednak 
biegłym w rysowaniu, poprzestać muszę na słownym o- 
pisie. Bucik zastosowany zupałnie do nogi baletniey 
w chwili, gdy ona przy popisie tanecznym tylną 
część pięty podnosi do góry, a tylko koniuszkiem 
przodnim nogi dstyka ziemi. Bucik przedstawia no- 
gę zatem w pionowem położeniu, jest wysoki prawie 
do kılan i naturalnie do zapinania, a oparty na obca- 
sie najdziwaczniejszym. Jest to jednem słowem dzi- 
woiąg wcale nie do użycia, nawet przy „najwyższej sztuce 
baletniczej*, gdyż baletnica zanimby wlazła do tego 
trzewika, połamałaby sobie wprzódy nogi. 

Znamienny to bardzo środek reklamy na wysta- 
wie — jubileuszowej odpowiadający zresztą całemu 
jej żydowskiemu urządzeniu. 

Gdy Wiedeńczyk stroni od labiryntu szaf, szafek 
i gablotek, zawslających wnętrze Rotuudy, przebywa 
on natomiast chętuie w avenue ciągnącej się od po- 
łudniowego portalu Rotundy, gdzie są same piwiar- 
nie, winiarnie, kioski z szampanem i eognacem, je- 
dnem słowem, gdzie używając miejscowego narzecza, 
panuje „d'hóchste Helz* i „rumasuri*. Istna tu ma- 
skarada dziewcząt, poprzebieranych po wiejskn, a 
przy piwie, winie, cognacu, obsługujących gości z u- 
mizgami 2a — dobry napitek (tryngeld). Czego tu 
nie ma? Rozmaitych rodzajów piw naliczyłem prze- 
szło ozterdzieści, Niemniej spzcjalnych likierów, a 
marek szampańskich niezliczone mnóstwo. Każda więk- 
sza piwiarnia austrjacka ma swój własny lokal, a w 
każdym roją się kostjamowane kelnerki, niekoniecznie 
ładne. Jedna tylko piwiarnia celuje nadobnością kel- 
nerek, jest więc przepełnioną we dnie i noce. A cóż 
za pomysłowość w budowie tych schronisk piwnych. 
Jedna taka piwiąrnia przedstawia się w kształcie 
olbrzym ej beczki, w której wnętrzu produkują się 
„Słowiki z Grinzingu*. Na każdym kroku drą się tu 
„śpiewacy ludowi (Volkssdmgerowie). Nie twierdził- 
bym, iż ich popisy są moralniejsze .od żydowskich 
bucików dla najwyższej sztuki baletniczej. Ruch 
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w tej cvenue piwnej jestwieczorami duży, lecz wcale 
niebudujący i niekoniecznie licnjący z nastrojem — 
jubileuszowym. Jest to kawałek nieco zwytwornione” 
go życia z „Wurstelpraleru*, któremu m:skarada 
barwnie poprzebieranych dziewcząt, ochocze muzyki 
wiedeńskie i śpiewane „tańce wiedeńskie“ („wenner 
tanz") nadają uroku — pieprznego. 

Pani Piekarzowa Pumperdeckel, która ze swoje- 
mi sześcioma nadobnrmi córeczkami zasiadła w wnę- 
trzu olbrzymiej beczki przy piwie, oczarowana „jod- 
lerami“ „słowików z Grinzingu*. Śmieje się do roz- 
puku, że aż trzeszczy pod jej zamaszystym korpusem 
stołek i klaszcze z całej siły w dłoń, a tak jest za- 
jęta „hecą*, iż wcale nie spostrzega, że dwóch je- 
dnoroczniaków przysiadło się z boku do panienek i 
bawi się z niemi najwyśmieniciej. Mama się bani, 
dlaczegóż nie miałyby się bawić także i córeczki. 

Obok siedzi pysznie z „mamem* bankier Izydor 
Tysmienitzer z zięciem drem DBachateinerem i córką 
panią doktorową, pizy której czworo bachorków. 

— Ty, mawa — mówi pan Izydor Tysmienitzer— 
te widenczuke mieliby dowczipu, gdyby nie byli tı- 
kimi.. antysemitnikami, A $ wiesz, że ja uważaje 
antysemityzm za Schmach des Jahrhunderts, a ka- 
żdy antysemitnik u mnie... 

W tej chwili z podium „śpiewaków ludowych* 
zabrzmiała pionska „Eppee viin Herrn von Kohn“. 

— Ty „mame“ — podjął p. Tysmienitzer z gry- 
masem wielkiej indygnacji — a szliszysz ty, 00 wu- 
mi szpiwa Ja tu przeczi goszcz, jak to u nasz mo- 
wi sze: goszczowi w dom, Jehowa w dom. Mame! 
mame! a szliszala ti, co ten wielki drab teraz za- 
szpiwował... to obraza... zahlen... jak nie przychodzi 
do zaplaczenia, to chodźmy bez zaplaczenia — 
chodźmy prędko... jestem obrażony. 


A z podium „Polkssżngerów* rozlega się refren 
przedrzeźniającej żydów piosnki: 


Oben spitzig, unten breit, 

Voll und voll von Schuizigkeit 
Allweil kippter pleitend um 
Radei radi-rade bum. 


— Szliszyez mame! — woła przy drzwiach ooze- 
kujący bankier — to rozbóśnik, eo wun sspiwa — 
pójdę do pan doktor Auspitzer na skargę. Da wun 
gojowi. Nie zobaczą mnie tu więcej. 

— Tate — mówi mame — to niepięknie, żeś 
nie zapłacił. 

— Nu, co takiego — to zaplacze innym razem. 

Dali nurka w tłoko i przyszli dopiero na po- 
wierzchnię w głównej avenue. 

Jest ona architektonicznie piękna, Caskiem sztuki 
budowniczej jest pawilon miasta Wiednia, zawiera- 
jący w wnętrzu bardzo ciekawe okazy rozmaitych u- 
rządzeń miejskich. Rywalizuje z nim o lepsze budy- 
nek „komisja dla rozszerzenia miastu“ (Szadłerwet- 
terungs-Comission), która w gipsowych odtworzeniach 
powystawiała swoje pomnikowe budowle, między te- 
mi cały kompleks nowobudującego się zymku cesar- 
skiego. Pawilon bośniacki zewnątrz i wewnątrz jest 
widzenia godny. 

Przy elektrycznem oświetleniu wyglądałoby corso 
rozwinięte w głównej ulicy wystawowej woale do- 
brze, gdyby co krok nie napoiykało się rozpano- 
szonego i nadętego żyda lab żydowicę. Galerja re- 
stauracji Sachera także się czerni od kruków... finan- 
sowych, między którymi widać tu i owdzie zblazo- 
wanego arystokratę z monoklem w okn. 

Muzyki rrzygrywają jedna po drugiej, jakoby na 
gonitwę. Balon captif, mający formę wieloryba, po- 
dnesi się, trzymany na powrozie do góry, kołysząc 
się przez pewien przeciąg czasn w wyższych regio- 
nach a potem bywa powoli ściągany na ziemię. Gdy 
się znajduje wieczorem w górze z latarni elektrycznej 
znajdującej się u szczytu rotundy, pada na balon pęk 
jasnych promieni, rozjaśniając go al giorno wś.6d oie- 
mności zmroku roztoczonego. 

Jest dla „hecy* także kolej nadpowietrzna na 
drutach, są jeszcze i inne rzeczy dość ciekawe, ale 
wszystko to razem niknie i przepada w nieudałem 
urządzeniu calości. 

Można powiedzieć, ze wystawa jest co do stylu 
i nastroju rodzoną siostrzycą — „Wenecji w Wiedniu*, 

Wojciech Gorazda. 
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Ostatni zeszyt petersburskiego Kraju, organu 
p. Włodzimierza Spasowicza, żywo zajmuje się prze- 
biegiem uroczystości Mickiewiczowskiej w Krako- 
wie. Rzecz przytem wysoce dla szanownego orga- 
nu charakterystyczna, że cztery razy więcej miej- 
sca poświęca Kraj sprawie mowy prof. Brandta, 
niż samymże uroczystościom. Oczywiście ze szpalt 


Kraju spadają pioruny na Głos Narodu za to, że 
śmiał nie zachwycać się mową Brandta i wogóle 
okazywać niechęć tendencjom p. Spasowicza, aby 
uroczystość Mickiewiczowską w Krakowis zamienić 
na rodzaj panslawistyczuej i filorosyjskiej manife- 
stacji. Nie w celu przekonania Kraju, ale w c-lu 
wyświetlenia rzeczy wielu zbałamuconym, powróci- 
my jeszcze raz do nowy Braudta. 

Przedewszystkiem gościnny występ p. Brandta 
w Krakowie nie da się traktować, jako epizod o- 
derwany; był to dalszy ciąg tego, co się działo w 
Pradz3, a na co własnemi patrzyliśmy oczami. P. 
Brandt sam położył nacisk na ten związek, xaczy- 
nając swój sławetny wiersz temi wysoce charakte- 
rystycznemi i godnemi uwagi słowami: „Q dzie ca- 
ły świat słowiański był złączony, = Polak stał przy 
nag smutny izdręczony == Wahał się sięgnąć dło- 
nią w na-zą dłoń“. Obaczmyż o ile z tych słów 
przemawia dobra wiara, i o ile one odpowiadają 
rzeczywist:+mu stanowi rzeczy. 

Przyjazd Rosjan do Pragi, takich Rosjan, jak 
Komarow i Grot, obliczony być musiał ozy wiście 
na to, aby Polakom udział w uroczystościach cza- 
skich utrudn*ć. Plan był o tyle zręczny, że sym- 
patje Czechów dla carosławia stanowią piętę Achil- 
lesową naszej z Czschami przyjaźai; tak jak na 
wystawie powszechnej w Pradze spłoszono Pola- 
ków od Czechów na przeciąg lat kilku odegraniem 
na ich powitanie hymnu „Boże caria chrani“; tak 
teraz chodziło o to, aby zjazdowi w Pradze nadać 
znowu tę samą cechę, Polaków zepchuąć na sam 
koniec, „zasmucić ich* i „zdręczyć*, a na pierw- 
szy plan wysunąć rosyjski mauadur Komarowa. 
Pierwszego dnia uroczystości Rosjanie zabrali sę 
tak zręc:nie do wykonania tego planu, że w isto- 
cie zdawało się, iż uda im są go całkowicie prze- 
prowadzić. 

Trwało to jednak zaledwie przez dwie godziny 
pierwszego dnia, tryumfalny pochód Komarowa do 
Panteonu i ogm mów rosyjskich w samymże Pan- 
teonie, zakończonych wystąpieniem umundurowane- 
go Komarowa z wspaniałym wieńcem moskiew- 
skiej dumy — i na tem koniec! Polacy nie stali 
wcale aui „smutni*, ani „zdręczeni*, ale postarali 
sią o to, aby przez ten czas dać do zrozumienia 
Czechom, że tego rodzaju orgji rosyjskiej wcale 
tolerować nie będą i wyjaśnili nieświadomym sto- 
Bunków gospodarzoma czeskim, kim jest p. Koma- 
row i kim p. Grot. Od tej też chwili role ku nie- 
opisanemu zdumieniu Rosjan zmieniły się do nie 
poznania. Komarowowi nie dano głosu na uczcie, 
która zaraz potem nastąpiła, a w cągu której to- 
asty tworzyły jeden nieprzerwany szereg owacyj 
dla Polaków. oraz dla idei wolności i równoupra- 
wnienia. Na twarzach rosyjskich malowała się wśsie- 
kłość; milczeli, przygryzając wargi, byli naprawdę 
„smutni“ i „zdręczeni*. Kiedy zaś w ich oczach 
dzielay Kroat Biauchini podał obie ręce Polakom 
i mówił o azjatyckim wrogu Słowiańszczyzny i gły 
rozległ się wśród zgromadzonych okrzyk: „Precz 
z Azjatami!* — trzeba było widzieć lśnące oczy 
tego samego p. Brandta, zarócone w naszą stronę 
z wyrazem dzikiej nieubłaganej nieuawiści. Trze- 
ba przytem nadmienić, że p. Braudt z p. Grotem 
i Komarowem pozostawali ciągle podczas dni prag- 
skich w wyraźnej harmonji, a postępowanie wszy- 
stkich Rosjan. równie zresztą, jak 1 postępowauie 
nasze, było najzupełniej solidarne i we wszystkich 
szczegółach ułożone. 

Tego samego duia wieczorem plan Rosjan przy- 
stosowany został najwidoczniej do zmienionych wa- 
runków ; jak się wyraził sam p. Spasowicz, %rozu- 
mieli że ich udetronizowaliśmy w Pradze. Robią 
sztucznie wesołą minę i ku naszemu zdziwieniu 
poczynają się do nas zbliżać. Nie udało się Pola- 
ków z Pragi usunąć ani ich zaćmić, trzebaż uda- 
wać, że żaden ważny powód harmonji rosyjsko-pol- 
skiej nie znmąca, że serca Rosjan są dla Polaków, 
jak i dla wszystkich innych Słowian otwarte i je- 
żeli Polacy tę przyjaźń odpychają. to tylko ich wi- 
na. Wobec tej łatwo przeświecającej polityki za- 
chowaliśmy się grzecznie ale chłodno; oczywiście 
brzydziliśmy się dotknąć dłoni Komarowa i Grota, 
oni też wahali się nam ją podać, bo czuli, że nie 
zostałaby przyjęta; wahanie się jednak było sta- 
nowczo tylko po ich stronie. Kontynuacją tej po- 
lityki była uroczysta mowa Komarowa o rosyjskiej 
krwi pod Grunwaldem, o tem, że Słowiańszczyzna 
ma tylko jednego wroga Niemca, i że drobne(!) 
nieporozumienie polsko-rosyjskie powinno być za- 
pomniane, gdy idzie o zwalczenie tego jedynego 
nag wszystkich nieprzyjaciela. 

Mowa ta do tego stopnia zachwyciła dwóch pi- 
szących w języku polskim austrjackich półurzę- 
dowych dziennikarzy Masłowskiego i Szczepań- 
skiego, że się rzucili Komarowowi pod wpływem 
szampana na szyję i poczęli zapraszać ich do Kra- 
kowa na uroczystość Mickiewiczowską. Brandt uznał 
za stosowne wziąć to zaproszenie na serjo. Wobec 
raz przyjętego planu munifestowania przed Czecha- 
mi, że Polacy niesłusznie skarżą się na nienawiść 
i krzywdy ze strony Rosjan, pomysł przeniesienia 
tej komedji z Pragi do Krakowa, gdzie miało się 
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kontynuować dalej święto zbratania polsko-czeskie- 
go, był śmiały, ale uśmiechał się delegacji rosyj- 
skiej. Z czystem sumieniem możemy twierdzić, że 
jedynie przyjazd Czechów do Krakowa był powo- 
dem przyjazdu prof. Brandta razem z nimi. Przy- 
jazd ten niweczył charakter wyłącznie zachodnio - 
słowiański i krakowskiej także uroczystości, który 
to charakter budziłby w Rosji najwięcej obaw i nie- 
pokojów — bo słowiańskim narodom bez patrona- 
tu Rosji według pojęć panujących w Petersburgu 
i w Moskwie łączyć się niestety nie wołno. 

Przypomniał nam to p. Spasowicz, protestu- 
jąc na śniadaniu w Tow. Wzaj. Ubezp. przeci- 
wko toastowi wicestarosty Pragi Srba 
na cześć sojuszu i przyjaźni austrjackiej 
Słowiańszczyzny. Zdaniem p. Spasowicza był- 
by to sojusz zbyt ciasny; trzeba nim objąć całą Sto- 
wiańszyznę i trzeba dążyć do wielkiego sojuszu obu 
słowiańskich państw Rosji i Austrji z przyjaciółką 
Słowian na zachodzie! Oto, co p. Spasowicz chciał 
uczynić z narodowego obchodu w setną rocznieę 
urodzin Mickiewicza — na szczęście prasa stłumiła 
z rzadką solidarnością ten toast, tak jakby go wcale 
nie było, a i p. Spasowicz ma tyłe taktu, że nie 
reprodukuje go w swoim organie... Wieczorem te- 
go samego dnia druga mowa Spasowicza, zakoń - 
czona wzmianką o wierszu Mickiewicza „Do przy- 
jaciół Moskali*, o którym także miał odwagę wspo- 
minać później Brandt, mówiąc równocześnie. że 
„uosobnieniem Rosji jest car*. Czy tak wierząc, mo- 
żna mówić, że mickiewiczowscy przyjaciele - Moskale 
byli Rosjanami?! Cytowanie tego wiersza uważa- 
my za jednę z najbardziej rażących perlidyj w tej 
owacji dla carosławnej Rosji, jaką ze zdumieniem 
i przykrością obserwowaliśmy w Krakowie. 

Mowa Brandta od początku do końca podykto- 
wana była złą wiarą; znać na niej od początku do 
końca złośliwe obmyślenie. Gdyby na uroczystość 
na cześć Aleksandra III w Moskwie pojechał daj- 
my na to prof. Jaegermann ze Lwowa i wypowie- 
dział tam mowę zohydzającą despotyzm a wyno- 
szącą pod niebiosa republikański ustrój rządu, od- 
prowadzonoby go wprost z bankietu do więzienia 
i nikt by się temu bardzo dziwić nie miał prawa; 
prof. Brandt zrobił zupełnie to samo, racząc nas 
w mickiewiczowskim dniu hymnem na cdeść cara 
i caryzmu; mógł sobie jeduak na to pozwolić, bo 
wiedział, że zamiast więzienia, spotka go co naj- 
wyżej kilka syknięć, które on spożytkuje jako do- 
wód nieubłaganej nienawiści Polaków do wszyst- 
kiego co rosyjskie. Nie czem innem także. jak 
chęcią draźnien a nas, jest „przebaczenie Mickiewi- 
czowi przesady w nieorzyjaźni*; trudno przypuścić 
aby człowiek inteligentny nie czuł. wysokiego nie- 
taktu w tych słowach w danej chwili zawa. tego 
i nie wiedział, że takie „przebaczenie* może nas 
tylko oburzyć. A wreszcie ten wiersz, w którym 
przedstawiono nas jako upokorzonych wyrzutków 
świata słowiańskiego, których z łaski szlachetny 
Rosjanin do swej piersi przytula i zapominając ła- 
skawie o „przeszłości“, zaprasza ich żę swego ko- 
ryta, musiał już przebrać miarkę najwyrozumiał- 
szej cierpliwości. Sykania rozległy się nie dla tego, 
że przyjechał do nas Rosjanin, który pragnął zło- 
żyć hołd Mickiewiczowi, ale dla tego, że przyje- 
chał taki Rosjanin, który grał obłudna wobec Cze- 
chów komedję miłości dla nas i który +nie zapo- 
mniał jednak nawet wsród słodkich słówek o obra- 
żających nas i upokarzających nas pigułkach. 

Zresztą sykania p. Brandtowi były na rękę. 
Podkreślił je umyślnie swoim wykrzykaikiem, aby 
przypadkiem nie uszły niczyjej uwagi — i. miał 
potem wyborny materjał do rozmów z Czechami. 
w których dowodził im, że jedyną przeszkodą ro- 
syjsko polskiego porozumienia są tylko Polacy. 

X * 

W Przeglądzie polskim na miesiąc lipiec, w ar- 
tykule hr. Stanisława Tarnowskiego o rozruchach 
antyżydowskich czytamy co następuje : 

„Sławny antysemityzm przyczynił się także do 
galicyjskich zaburzeń. Rzecz godna uwagi: w chwili, 
kiedy ogłoszono, że wszystkie religje Są zarówno 
dobre, a wiara w Jezusa Chrystusa, lub niewiara. 
nie stanowi żadnej rożnicy między ludźmi, w tej 
chwili wystąpiła plemienna nienawiść żyda, jego 
pochodzen a. jego krwi. Nie godziwa, nie chrze- 
Ścijańska i niezgodna z cywilizacją, rozeszła się po 
całej Europie, jak zaraza. Doszła i do nas, i zns- 
lazła grunt bardzo dla siebie przydatny w pienię- 
żnej zależności chłopa od żyda. Znalazła też swo- 
ich wyzyskiwaczy, swoich spekulantów. Karjerowi- 
cze różnego rodzaju w państwie austrjackim do- 
strzegli sprytnie, że to konik, na którym nikt nie 
jeździ, a na którym gdzieś dojechać można. Wsie- 
dli na niego, i pojechali. Charakterystycznie bardzo 
żadna z tych partyj nie dała sobie nazwy partji 
katolickiej. Przypadek, czy rozmyślne postanowienie, 
ale słusznie nie dają sobie tej nazwy, bo nie mają 
w sobie rzeczy. Katolik prawdziwy i rzetelny zna 
przykazania swojej wiary i stara się ich słuchać. 
Wie, że mu nie wolno bliźniego nienawidzieć, ani 
przeciw bliźniemu jątrzyć. Unika ile może wpływu 
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żyda, siebie i swoich od niego strzeże, ale go- 
dziwymi, uczciwymi środkami. Katolik pozorny, 
z interesu, dla geschaftu, dmie w wielką trąbę 
swojej chrześcijańskiej żarliwości, podszezuwa prze- 
ciw żydom, rozżarza nienawiść do żydów, i... staje 
się popularnym ! Rozbite szyby i sprzęty żydowskie, 
1 przelana krew chrześcijańska, spadają także i w zna- 
cznej części na ten antysemityzm, na jego wpływ 
i na jego organa“. 

£+ Jestto stanowczo jeden z najnieuczciwszych ustę- 
pów, jaki nam się zdarzyło spotkać w krajowej publi- 
cystyce przy sposobności rozruchów przeciwżydow 
skich. Jeden tylko Kur. lwow poważył się nato samo, 
denuncjując, że „Głos: Narodu ma swoją cząsteczkę 
w rozruchu*. Nieuczciwość tego ustępu razi tem 
bardziej, że kilka stronnie dalej na zapytanie: „kto 
rozgorączkowaną namiętność zwrócił przeciw ży- 
dom?* odpowiada sam hr. Tarnowski: „Nieprzy- 
jaciele żydów, tak zwani antysemici i takiego try- 
umfa nie mogli dla siebie pragnąć i nie są dość 
liczni, dość silni, dość gami uorganizowani, żeby 
fakńe przedsięwzięcie (l) podjąć i wykonać.“ Ale 
'zawiniliśmy przez — jątrzenie przeciwko żydom, 
oczywiście jątrzenie dla karjery, dla geschc/tu, dla 
'wyzyskiwania ludzkiej namiętności, oraz przez walcze- 
«niez żydami zapomocą środków nieuczciwych i nie- 
godziwych. 

A naprzód co do tej sławnej karjery i geschd/tu: 
*zaprosilibyśmy chętnie hr. Tarnowskiego do naszych 
izjepek redakcyjnych, pokazalibyśmy mu chętnie 
książki dziennika stanowiącego własność wdowy i 
małoletnich, pozwolilibyśmy mu przyjrzeć się try- 
bowi życia naszemu i naszych rodzin, gdybyśmy 
nie byli pewni, że to co pisze, pisze w złej wie 
rze. Przekonałby się wtedy potomek hetmanów po 
mieczu, po kądzieli... statystów, że mija się z praw- 
dą, twierdząc, że walka z żydami w Galicji płynie 
po różach i jest jakimkolwiek w Galicji polem do 
karjery. To że dziennik nasz nie jest przez nikogo 
subwencjonowany i stoi o własnych siłach, może 
sią wydawać p. hrabiemu czeraś niepojętem, niech- 
że jednak łaskawie zechce sprawdzić, czy to się 
nie dzieje wskutek wytężonej od świtu do późnej 
nocy pracy i wskutek energicznego łamania się 
z trudnościami wśród moralnych i materjalnych 
walk, wśród których niejednokrotnie ręce ze znie- 
chęcenia opadają ! 

Rycerskie poczu ie honoru nakazywałoby pier- 
wej sprawdzić stan rzeczy zanim się z obelgami 
i potwarzami na Światło publiczue wystąpi. Ktoś, 
co chce szukać karjery w Galicji, ma inne przed 
sobą drogi: hr. Stanisław Tarnowski powinienby 
o tem najlepiej wiedzieć. Oa wie chyba nawet 
więcej: wie, że są tacy „nieprzyjaciele żydów“, 
którzy gotowi byli wyrzec sią otwierającej się przed 
nimi drogi „karjery* w Zamiau za znalezienie pola 
do niezależnej służby i pracy publicznej według 
swego przekonania. i że ich nie mało za tę niezwy- 
kłą w naszych stosunkach „odwagę“ na prześladowa- 
no i spobwarzono. A. jednak pisze to, w co wierzyć 
żadną miarą nie m.ża! 

A jakichże to nieuczciwych Środków używamy 
w walce z żydostwem ? Trochę to.. lękliwie, rzu- 
eaé czczy ogólnik. i nie ;oprzeć go ani jednym 
faktem. Jątrzymy| Wyrażenie jest bardzo elasty- 
czne. Z daleko większą słusznością można twierdzić, 
że hr. Tarnowski jątrzy już nie przeciwko żydom, 
ale przeciwko własnym współrodakom i współwier- 
com, wytaczając swoje publicystyczne armaty na 
każdego, kto nie chce przysięgać na „Tekę Stań- 
czyka”, świętość Klaczki, oraz „Doświadczenia i 
rozmyślania“, i każdego kto nie jest z tej jego pa- 
rafji od czcii wiary odsadzając Wszystkich co wal- 
czą publicystycznie przeciwko czemuś i komuś mo- 
żna oskarżyć, że przeciwko owdmu komuś i cze- 
muś jątrzą. Sam hr. Tarnowski przyznając, że by- 
ły ukryte lichwy i inne wyzyski żydowskie — cóż 
robi innego, jak nie jątrzy, cóż robi innego jak nie 
to. co my robimy codziennie, opowiadając tylko 
szczegółowiej i ilus'rując faktami, jakie to były 
prowokacje, jakie drażnienia, jakie lichwy i jakie 
wyzyski... 

, „Że zaś nie przemykamy się po tem tak lekko 
i delikatnie jak hr. Tarnowski, to tylko dlatego, 
że inne niż on mamy wyobrażenie o tem, gdzia na- 
leży szukać głównych powodów nędzy naszego kra- 
ju i demoralizacji naszego ludu. Ale hr. Tarnowski 
mie rozumie, aby można było mieć inne niż ou o 
czemś wyobrażenie. Każdy kto myśli inaczej niż 
on — jest łotrem i zbrodniarzem a już co naj- 
mniej obłudnym katolikiem i niesumiennym Polakiem. 
Audax. 
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Rosyjskie małżeństwa, 


Małżeństwo jest losem na loterji, który w Rosji 
mniej niż gdzieindzisj ma pokupu. Moskal zbyt na 
serjo nie traktu'e moralnośsi i waha się brać na sie- 
bie więzy, z których nwolnićby się mógł tylko za 
pomocą większej snmy pieniężnej, jaką nia każdy 
może rozporządzać. Najwięcej u nich ochoty do mał- 


>GŁS NARODU:« 


żeństwa według statystyki ma stan kupiecki, — któ. 
rego żadną miarą porównać nie można z takimże za- 
wodem innych narodowości. Prawdziwy resyjski ku- 
piec tradycyjnego pokroju kontent jest, gdy umie 
swoje nazwisko podpisać, a dumny, gdy wiedza je- 
go sięga nieco wyżej po nad te wiadomości. Jego 
połowica błyszczy od djamentów i pereł, ale nie czy- 
tuje weale, ani nie zna dziennika mód, ubierając się 
po staremu, jak jej prababka, z włosami gładko u- 
ezeganemi, których jedynym strojem jest jedwabna 
chusteczka. 

A teraz przypatrzmy się, jak się „on“ i „ona“ 
poznali. Stara to historja i wiecznie się u nich po- 
wtarzająca. Iwan Iwanowicz miał syna przeszło dwu- 
dziestoletniego. Rodzice miespokojni o niego, aby się 
nie zmarnował, oglądają się pilnie na córy okoli- 
cznych domów. Poczciwa swatka, której z urzędu 
nie brak w żadnej wiosce, wietrzy, co się Święci, 
więc dla zarobku ofiarowuje swe pośrednictwo. Uda- 
je się ona natychmiast do zagrody P.otra Piotrowi- 
oza, którego córka wprawdzie dopiero szesnas'ą liczy 
wiosnę, ale jest „gramotnaja* (t. j. umie czytać i pi- 
sać). Naznacza się posag i jnteres zawarty. Często 
młodzi nie mają nawet przeczucia o przetyślnych 
układach swych rodziców, i wesołą nowinę mają- 
cego nastąpić związku oświadcza się im dopiero wte- 
dy, gdy sprawy już cofnąć nie można. O jakimkol- 
wiek oporse młodej pary niema nawet mowy. Partja 
jest korzystna i basta! Jak się to małżeństwo na 
przyszłość ułoży, za to przezorni rodzice nie biorą 
żadnej odpowiedz aln ści, ani gwarancji. Żona zostaje 
po prostu „chazijaką* (gospodynią), ma mieć pieczę 
o dom, dzieci w porządku utrzymywać, patrzy na 
swego „gaspadina*, jak na władcę i mocarza, 1 zno- 
si objawy jego złego humoru z wieczną obojętnością 
i poddaniem. Na zewnętrzną powierzchowno.ć mało 
tara kobieta daje baczenia, stroić się bowiem dla 
swego małżonka wydaje się jej śmiesznem. 

Małżeństwo zamożniejszego kupca wykazuje pewne 
odmiany, choć i tu „swacha* odgrywa często ważną 
rolę; inicjatywa jednak wychodzi najczęściej nie od 
rodziców, lecz od narzeczonego. Jeśli „on“ jest za- 
możny, to „ona* musi być naturażnie jeszcze bogat- 
szą. Przy ubijaniu ‘argu nie zważa się na pomniej- 
sze błędy. Brak na razie przychylnośsi, czy zobopól- 
nej sympatji woale tu nie stoi na przeszkodzie, znaj- 
dą sią one później — nigdy tylkó nie może brako- 
wać jakiegokolwiek przedmiotu z wyprawy. Tu wszyst- 
ko aż do samowara musi być w porządku. Obzasjo- 
miony z interesem, pan młody kontroluje ściśle ze- 
stawioną przaz teścia listę posagu, dokładnie miar- 
kując, czy czego nie brakuje. Rozmaite djamentowe 
garnitury, futra, srebra, wisiory, snknie, bielizna eto. 
wszystko musi się zzsdzać z tym sp's;m. Co się ty- 
czy gotówki, już się poprzednio umówiono i zape- 
wniono. Zdarza sę nieraz, że przed ślubem, gdy już 
wszyscy zaproszeni zgromadzą się w kościele, pan 
młody nie waha się w zakrystji dać ojcu narzeczonej 
weksel do podpisu i nie przestąpi progu cerkwi, 
póki ta formalavść nie zostunie załatwioną, Rosyjski 
kupiec patrzy niechętnie, gdy jego córka pragnie 
przejść w inuą towarzyską aferę. Nikt nie jest mu 
więcej znienawidzonym jak zięć ofieżr lub inny „bła- 
hcrodiec*. I mie bez słuszności! Pieniądz bowiem jest 
najczęściej jedyną pobudką, sprowadzająsą zięciów 
z lepszych sfer inteligencji w koła kupieckie, a cór- 
ka tego stanu zawsze uważaua będzie za „kupezichę* 
i z trudnością przyswoi sobie maniery salonu, 

W związkacn prestego ludu „on“ i „ona“ znali 
się już blisko poprzednio, jeszcze przed slabem, Je- 
śli znajomość taka pobłogcsławiona zastnia potom- 
stwem, mężczyzna żeni się natychmiast z wybraną, 
ubóstwia on bowiem swoje dzieci, uważając je 2a 
największe błogosławieństwo Boż-. Niewielu z nich 
prowadzi wspólne gospodarstwo. Jedynym ich celem, 
zrobić w młodości pieniądze. To też oboje najczęściej 
zostają nawet jako małżonkowie na stanowiska słu- 
żebnem. Dzieci posyła się do rodziców na wieś, Smu- 
tee są nieraz te stosunki małżsńskie po wsiach. Chłop, 
jak wiadomo, płaci wielki p datek, a że go w domu 
zarobić nie może, idzie do miasta, gdzie słaży jako 
parobsk, posługacz lub woźnica. Część swych doocho- 
dów przysyła punktualnie do domu, rzadko zjawia 
się w nim osobiście. Pierwsza lepsza miejska kumo- 
szka pocierza go wkrótce w jego tęsknocie za domem 
i jego miejska rodzina więcej mu sprawia pociechy, 
niż dzieci i żona na wsi. Jeśli się czasem zdarzy, iż 
w czasie jego kilkuletniej nieobecucści przybędzie 
mu w ojcowiźnie długo upragniony potomek, to oko- 
liczność ta niepsuje wcale harmonijnego pożycia. To 
też stosunki małżeńskie po wsiach są pożałowania 
godne. Często, przejeżdżając przez liczne wioski, wi- 
dzi się tylko same kcb'ety i starców, wszyscy zaś 
młodzi popochodzili do miast, aby zarobić na poda- 
tki i utrzymać się na starość przy kawałka grantu. 

Rzeczywiście zdrowe stosunki familjue zdarzają 
się nieraz w wykształconych, a nie przekupnych 
sferach urzędniczych. Przy małych dochodach każdy 
taki urzędnik usiłuje dzieciom dać jak najstaranniej- 
sze wychowanie, a Żona pomaga najczęściej uczciwie 
mężowi w zarobkn. Za to w sferach arystokracji ro- 
syjskiej napotyka się pod tym względem smntne a- 
normalności. O etyce i czystych obyczajach nie ma 
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tam mowy, podobnież o wzajemnym szacunku 
małżeńskim, lub wzorowem pożyciu familijnem. Me- 
nage à trois podnosi w tych kołach coraz bezozel- 
niej głowę. Od nowej generacji tem mniej można nię 
spodziewać. Młode dziewczęta tej sfery, mimo zakazu, 
po szkołach czytają skwapliwie francuskie romansy 
wątpliwej treści i dobroci. Dojrzewa w nich przed- 
wcześnie żądza urzeczywistnienia w praktyce, tego 
co czytają. Spogobność nadarza się wnet i to często 
w domu rodzicielskim, gdzie ojciec i matka każde 
żyje osobno i swojemi drogami chodzi. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 16 lipca. 


. Kalendarz kościelny. Dziś, sobota, Najśw. Ma- 

rji Panny Szkaplerznej i Rajnolda męczennika; jutro Ale- 
ksego wyznawcy i Barty panny; pojutrze Szymona z Lipni- 
cy i Kamilla z Lelis, 

Jutro w kościele PP, Norbartanek na Zsierzyńcu uro= 
czyste nabożsństwo ku czei św. Norberta, 

. W kościele OO, Augustjanów, św. Katarzyny, na Kazi- 
mierzu jutro rocznica poświęcenia koś uoła. 

W kościele Bożego Ci-ła jutro nabożeństwo bractwa 
„Pięciu ran Pana Jezusa“, 

W kościele św. Barbary i św. Idziego jutro uroczystość 
poświęcenia kościoła. 

W kościele Najśw. Panny Marji pojutrze o godzinie Ł0 
uroczysta Wotywa na pamiątkę pożaru Krakowa 1830 r. 

W kościele OO- BarnardynóY pojutrze uroczysta nabo- 
żeństwo ku czci św. Szymona z Lipnicy. 

Jutro i przez cały tydzień w kościele PP. Karmslita- 
nek na Wesołsj nabożeństwo z wystawieniem Najśw. Sa- 
kramentu. 

Kalendarz myśllwski W miesiącu lipcu wolno polować 
na: jeleae, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Na wszelką inną zwierzynę i ptactwo istnieje czas ©- 
chrony. 

Kalendarz rybacki W miesiącu lipcu łowić wolno wszeł- 
ką rybę i raka samca, a jedynie ochraniać należy raka sga- 
micę, 

Kalendarz astrenemiszny, Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 8 minut 52, zachód przypada o godzinie 7 
winnt 40, długość dnia godzin 15 minut 48 

Zmiana lunacji: Nów przypada pojutrze, dnia 18 o go» 
dzinie 8 minut 47 wieczorem. 

Stan pewietrza. Dnia 16.go lipca o godzinie 7-ej rano 
barometr 743,1, termometr -+ 12'2 C., wilgotność 84'/,, wiatr 
zachodni. 2 


4 Ignacy Odrzywolski, b. cfiser wojsk polskish 
z roku 1830—1831, przeżywszy lat 83, zmarł w 
Krakowie dnia 15 bm. 

P. Ferens, radca sądu ‘krajowego, wydelegowany 
do Wojnicza i Zakliczyna w sprawach ekssesów an- 
tysemickich, powrócił przedwezoraj do Krakowa. 

P. Knake-Zawadzki, artysta təatra miejskiego, 
udaje się w tych dniach na gościnne występy do 
Częstochowy, gdze obecnie przebywa trupa p. Eage- 
njusiś Majdrowicza, jedna z najlepszych w Królestwie 
Polskiem, która w ostatnim sezonie zimowała w Ka- 
liszu. Tawż> od dwóch prawie mies'ęcy wystzpaj3 
p. Bogusiński, jeden z majwię'ej rokujących mło- 
dzieńców, który na szenie teatro miejskieg» nisje- 
dnokrotnie złożył dowody zdolności. 


Rodzina ś. p. Anastazego Trapszy, a więc 
żona jego i dzieci: Marceli, reżyser tsatru w Łodzi 
i córki pp.: Irena i Tekla składają serdeczne po- 
dziękowanie wszystkim kolegom, przyjaciołom i zna- 
jomym zmarłego męża i Ojca, którzy nie szczędzili 
oznak gorącego współczucia i udziała w ostatniej u- 
słudze zwłokom a prządewszystkiem dyrektorowi Ta- 
deuszowi Pawlikowskiemu, wobec którego vała ro- 
dzina zaciągnęła dług niezmierzonej wdzięczności za 
dowody prawdziwej życzliwości i uznania dla á. p. 
Trapszy, tak za życia jak i po śmierci jego. 

Z powodu 100-letniej uroczystości jabilenszo - 
wej 12 pułku dragonów odegrała orriestra 100 pułkn 
piechoty dziś rano o godzinie 5 srana pobudkę w ko- 
szarach pułkowych. U godz. 8 wyruszył cały pułk 
w paradzie na koniach na Błonia, gdzie odbyła się 
Msza św. polowa. 

Nabożeństwo odprawił ks. Landmann, p oboszez 
wojskowy, wobec komendanta xorpusn jen. Alboriego, 
generalicji i wszystkich cfiserów vałej załogi, oraz 
wobec pułku 12 dragonów. Oprócz wojskowośsi obe- 
cay był także p. delegat Laskowski, prezydent 
miasta p. Friedlein, p. marszałek Paszkowski i li- 
czna publiczność z miasta. Po nabożeństwie komen- 
dant pałku przemówił przed fcontem po niemiecku, a 
następnie po morawsku, a w końcu wzniósł okrzyk 
na cześć cesarza, który oficerowie i żołnierza powtó- 
rzyli trzykrotnie, wywijając szablami. Następnie od- 
była się defilada pułka, najpierw stępem przy odgło- 
sie marsia 12 pułku dragonów, odegranego przez ka- 
pelę 100 pułku, następnie krótkim ga'opem, a w 
końcu pułk wrócił do miasta prowadzony przez or- 
kiestrę wojskową. 

Przybyl! na uroczystość goście, korpns ofi >erski pułku 
i „historyczni jeź iźsy* fotografo wali się następnie w dzie- 
dzińcu uniwersyteckiego zabudowania. Dalszy pro- 


10 


>GŁOS NARODU» 


z dnia 16 Lipca Nr. 161 


gruntów, zniesienia podatków — nic dziwnego, że 
uwierzył hasłom jakoby żydów bió wolno było. Je- 
żeli mówimy o sprawcsch tych rozruchów, to spraw- 
cami nie tą ci włościanie, popchnięci niesumienną 
ręką sgitatora, porwani ogólnym prądem, jaki ogar- 
nął włościan, lecz właśnie oi sgitatorzy. 

W dalszym ciągu dr Bobilewicz zaznacza, że cb- 
winieni siedzą już kilka tygodni w więzieniu i z8- 
sługują na żywe współczucie. 

Nie jest to prąd antysemicki, nie jest to akt zem- 
sty. Rzucono hasło „bić żydów !* i lud dał wyraz 
temu hasłu. Jest to swawola, ale o świadomcśoi 2bro- 
dni mowy być nie może, — obwinieni działali bo- 
wiem bez rozmysłu. Prosi aby uważano sprawę całą 
mie za zbrodnię, lecz za swawolę. Ludzie ci są ofiarami 
podżegaczy. 

Po mowie obrońcy trybunał udał się na naradę. 
Wyrok zapadnie dziś w południe. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 16 lipca. Przedstawiciele liberalnej wię- 
szej własności skończyli wczoraj o godzinie 3-eiej 
po południn konferencję z br. Thunem i po kró- 
tkiej jeszcze między sobą naradzie, wydali komuni- 
kat następującego brzmienia: „Zgromadzeni 
delegaci wiernokonstytucyjnej więk- 
szej własności w Czechach uznają na 
podstawie troskliwej rozwagi całego 
położenia politycznego, że możliwie ry- 
chłe zniesienie rozporządzeń języko- 
wych jest koniecznym warunkiem do 
przywrócenia normalnych państwowych 
i parlamentarnych stosunków“. 

Dalej uznali delegaci na podstawie zbadania 
zasadniczych rysów piojektu rządowego, że prezes 
gabinetu nsiłował dać podstawą do porozumienia. 
Niemniej jednak uczynili delegaci cały szereg za- 
rzntów rządowemu projektowi, i oświadczyli, że 
uważają za rzecz konieczną wzięcie pod rewizję 
projektu rządowego a to także i co do głównych 
punktów, gdyż jak teraz projekt rządowy się przed- 
stawia, nie może on być podstawą do porozu- 
mienia. 

Nadto oświadczyli delega:i, że w interesie pań- 
stwa uważają za wskazane, by usiłowania te dalej 
prowadzić, celem doprowadzenia do porozumienia 
i do powrotu stosunków normalnych. 


Wiedeń 16 lipca. Fremdenblatt, omawiając ko- 
munikat i uchwały delegatów wiernokonstytucyjnej 
wielkiej własności w Czechach, stwierdza znaczną 
różnicę pomiędzy uchwałami delegatów, a uchwa- 
tłami prezesów klubów opozycyjnych. Zdaniem Frem- 
denblattu różnica ta leży w tem, że delegaci uzna- 
ją usiłowania hr. Thuna i możliwość porozumienia, 
oraz, że życzą sobie dalszego prowadzenia rokowań. 
W konferencji delegatów brali udział: hr. Thun- 
Salm, ks. Karol Auersperg, ks. Rohan, baron Aehren- 
thal i dr Damm. 

Zadar 16 lipca. Onegdaj ponowiły się tu trzę- 
sienia ziemi. Dały się czuć dwa lekkie i dwa gwał- 
towniejsze wstrząśnienia. 

Paryż 16 lipca. Kilka paryskich dzienników, 
blisko sztabu generalnego stojących, notuje pogło- 
skę, że Piquart w więzieniu odebrał so- 
bie życie. Wiadomości tej jednak zaprzeczają na- 
stępującem sprawozdaniem: „Picquart był z po- 
czątku zupełnie spokojny w swej celi, dopiero pod 
wieczór uległ atakowi nerwowemu. Począł drżeć na 
całem ciele, krzyczeć i wić się w konwuls.jach. 
Hałas zwabił strażników do celi. Picquart robił 
wrażenie szaleńca. Tłukł głową o Ścianę, wygrażał 
pięściami, tak, że dozorcy chcieli mu nałożyć kaf- 
tan bezpieczeństwa, ale dyrektor więzienia Reyne- 
aud oświadczył, że środek to zbyteczny. Wkrótce 
Picquart przyszedł do siebie i uspokoił się zupeł- 
nie*. Echo de Paris donosi, że sędzia śledczy Pie- 
quarta zamierza dokonać wielu jeszcze ares'to- 
wań. 

Paryż 16 lipca. Adwokat tutejszy Tezenas wy- 
raził zdanie, że zdjęcie aresztowania z Ksterhazego 
i pani Pays wkrótce nastąpi. Jenerał Gonse i puł- 
kownik Henry byli dziś przesłuchiwani przez Fa- 
bra, który prowadzi śledztwo przeciw Picquartowi. 

Paryż 16 lipca. W liście miast, które prezy- 
dentowi Faurowi z okazji uroczystości narodowej 
we Francji przesłały telegramy, ogłoszonej w pa- 
łacu elzejskim, znajduje się także miasto Praga. 

Monachium Neve baierische Landeszeitung, przyj- 
mując na siebie wszelką odpowiedzialność, donosi, 
co następuje: Jeden z książąt należących do rzeszy 
związkowej, przed pewnym czasem wysłał pismo 
do cesarza Wilhelma z upomnieniem się o pewne 
prawa wojskowe, które mu jako księciu związkowe=* 
mu słusznie przynależą. Na list bardzo grzecznie 
napisany, był odpowiedzią następujący telegram: 
„Związkowemu księciu daje się to, comu 
przynależy, zresztą nic więcej. Zresztą 
wypraszam sobie na przyszłość takiego 
tonu w liście“. 


Po całych Niemczech krążą rozmaite domysły 
w sprawie tego telegramu, wzbudzającego powszech- 
ną sensację. Wielu domyśła się, że idzie tu o ks. 
Luitpolda bawarskiego, inni utrzymują, że wiado- 
mość jest zmyśloną. Redaktorem wymienionej ga- 
zety jest znany deputowany Memminger. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informacje Głosu Naradu). 


Madryt 16 lipca. Rząd zawiesił czasowo 
nad całą Hiszpanją stan wyjątkowy. Krok 
ten motywuje rząd koniecznością utrzymania poko- 
ju wewnątrz kraju, zwłaszcza, że rozgorączkowanie 
umysłów na wiadomość o skłanianiu się rządu do 
zawarcia pokoju znacznie wzrosło. 

Madryt 16 lipca. Minister wojny Correa oświad- 
czył, że uważa zawarcie pokoju za zupełnie możli- 
we. Hiszpanja jednak wymaga, by na Kubie utwo 
rzony został plebiscyt. celem zebrania głcsów, czy 
Kubańczycy życzą sobie niepodległości zupełnej, 
czy autonomji ze zwierzchnictwem Hiszpanji. 

Londyn 16 lipca. Biuro Reutera donosi z ame- 
rykańskiego obozu pod Santjago, że dnia 14 b. m. 
rząd ame.;kański wydał rozkaz, aby wszystkie cię- 
żko zbrojne amerykańskie okręty z pod Santjago 
przyłączyły się do eskadry Watsuna. 

Londyn 16 lipca. Times donosi z Londynu, że 
odsyłanie do kraju wojsk hiszpańskich wziętych do 
niewoli pod Santjago de Cuba, już sję rozpoczęło. 
Transport odbywa się na neutralnych okrętach. 

Nowy Jork 16 lipca. Według doniesień gene- 
rała Shaftera, który został teraz mianowany guber- 
natorem wschodniej części Kuby, liczba wziętych 
do niewoli po kapitulacji Santjago Hiszpanów wy- 
nosi 12.000— 15.000. 

Nowy Jork 16 lipca. New-Jork-Herald donosi 
z Waszyngtonu: Munkcjonarjusze rządu Stanów 
Zjednoczonych zapewniają, że prezydent Mac-Kinley 
nie zamierza zatrzymać wysp filipińskich, lecz za- 
dowolni się posiadaniem wyspy Guan z grupy wysp 
maryańskich i zezwoleniem na urządzenie stacji wę- 
glowej, jeżeli Hiszpanja ze swej strony przyjmie 
żądanie ogłoszenia niepodległości Kuby i odstąpie- 
nia wyspy Portorico. Mac- Kinley proponuje, by 
w razie przyjęcia tych warunków przez Hiszpanję, 
nie żądać już od niej wypłaty odszkodowania wo- 
jennego. 

Waszyngton 16 lipca. Mac Kinley oświadczył, 
że w Obecuej sytuacji uważ» zawarcie pokojn za 
bliskie. 


Szarada. 


Pierwsza, trzecia rano biała, 
Popołudniu czarną bywa; 
Drugie, czwarte nawet mała, 
Również bywa dokuczliwa ; 
Pierwsza druga od złych czynów 
Nieraz człeka w lot powstrzyma ; 
Wszystko tylko w Bedu' nów 
Skwarnym kraju się utrzyma. 


Rozwiązanie szarady z Nr. 155. 
MI-sjo-narz. 

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: B. Oświecinaski, 
uczeń III kl. gimn. z Tarnowa, Sławentyna z Podgórza, 
H. Obtułowiez z Żywca, Bt. Ropski z Krakowa, Wiktorja Winter 
z Dziekanowie, urząd poczt. z Kobierzyna, Antoni Marci- 
nek z Żywca, Stanisława Kamińska z Jeworzna, Henryk 
Chciuk, gimnazjalista z Dzierdziówki Jan Bielawski z Ne- 
hrybka, A. Reichelt z Podwołoczysk, Bronisław Kazik z Wa- 
dowie, Kamil St rowiejski z Gorlic, Aniela Drużeńska z 
Rzeszowa, Stanisław Ulapyrt z Nowego Bącza, Janina Ma: 
chnie:a, Ireua Mnszyńska z Zabierzowa, Henryk Olszowski 
ze Błotwiny. 


z > = 


Drobne wiadomości. 


P. Namlestnik przeniósł praktykasta koncepto- 
wego namiestnictwa dr Bogusława Śwolkiena z Myfle- 
nie do Robat) na. 


Gospodarstwo i handel. 


Wyrób wódki w Galicji. — W miesiącu czerwcu 1898 
wywarzono w 477 gorzelniach ogółem 5,992.831 do wyrobu 
oznajmionych stopni alkoholu. Mianowicie było w ruchu 
gorzelń: w okręgu skarbowym tarnopolskim 55 (815.612 
stopni alkoholu) brodzkim 67 (988.890), ezurtkowskim 44 
(628.860), jarosławskim 21 (209.270 st. alk,), kołomyjskim 27 
(203.974), brzeżańskim 56 (624.058), rzeszowskim 30 226 
tyslęcy 636), stanisławowskim 22 (279.728), krakowskim 85 
(86,350), lwowskim 16 (184.450), samborskim 19 (192,430 
sanockim 19 (178.765), tarnowskim 23 (142.288), przemyski 
5 (148.770, (wadowickim 11 (41.460 st. alk.). 


Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu czerwcu 1898 r. ogó- 
łem było w ruchu 126 browarów w których wywarzono 
93.756 hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 13 było 
w ruchu w powiecie jarosławskim, gdzie wywarzono 3820 
hektolitrów i w powiecie brodzkim 12 (6379 hekt.), rza- 
szowskim 9 (4751 hekt.), tarnopolskim 9 (3290 hekt.y, 
stanisławowskim 7 (5290 hekt.), wadowiekim 7 (8540 kekt.] 
nowosądeckim 7 (2692 hekt.), sanockim 7 (3918 hektolitr., 
czortkowskim 6 (975 hekt.), samborskim 6 (2601 hektolitr.)- 
krakowskim 4 (3(93 hekt.), lwowskim 5 (2938 hekt.), tar- 
nowskim 5 (16.116 hekt.), brzeżańskim 4 (1322 hekt.), prze 
myskim 4 (4646 hekt.), żółkiewskim 2 (285 hektolitrów) 


Groby królewskie, grób Mickiewloza I skarbiec w xate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
1 a w nqedziele i święta o godz. 111, 


Muzeum Teohn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jes: 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—l-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 et 
od dzieci do lat 10-ciu. niedziele i święta — z wyją 
kieru świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10—4 
bezpłatny, 


== MERTON 
CENNIK 


IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w KRAKOWIE. 


z dnia 15 lipca 1898 1. godzina 1-sza w południe. 


s «W. 8 
I. Waluty. płacą |żądają 
Ruble papierowe . . «. . saes: 126|75|127,25 
Marki niemieckie , . . . . e . a . . | 58/40] 5896 
Franki papierowe . . «. „ « « a o . | 47/40] 47,80 
20-frankówki w złocie , "4. . . | 9boj 955 
li. Listy zastawne.” 
50/, Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 110/25)111|— 
4!/,0/, Listy zastawne Banku hipotecz, , . |100/50]101)25 
4% r » » m à 96/75 97175 
41/°/ Listy zastawne Banku krajowego. . |100/75/101/50> 
4/9 » ” » » „| ie=| 98/50 
40/, Listy zast, gal. Tow. kred. ziem. nieok. | 97/75] 98/75 
W s „ MEWA S » 4l-letnie | 97/75] 98/75 
UIAA 5-4 s S „ 56-ləetnie || 96/30} 97|— 
ill. Obiigaoje I peżyczki. 
40/, Galicyjskie obligacje propinacyjne . . | 88|-| 99— 
8%, Pożyczka krajowa z rokn 1878 . . . |—|--| — = 
4%, Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . | 97175] 98/75 
4%, Pożyczka miasta Lwowa. . . . . . | 96—| 97%/— 
50/, Obligacje komunalne Banku kraj, . . 110250110312 
4o n » » » „ « |100/—| —|— 
4/9 RAP 29. F » LJ R "=|--| SBIE= 
40% Obligacje kolejowe 5 > > 97/50] 98 50 
IV. Lesy. | 
Losy miasta Krakowa . . . . « „ . . || Z850] 27E O 
s |» Stanisławowa . . . . . « „ | t0—] 53/— 
V. Akoje. 
Akcje Banku kredytowego we Lwowłe . . | —-—| —|— 
hipotecznego „ 378|—|382|— 


k » Galie, dla h, i p. w Krakowie. |2(7/50i217.50- 
» kolei Karola Ludwika, „, . . . . l 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy |. - [£90,56]292[50> 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, xtóry sią 
oblicza osobno. 


== 
NADESŁANE. 
Ee O N "lin. 


Rubryka „Nadesłane* wie pechedzi ed redakcji, 
która też za nią odpewiedzialneści wie przyjmuje 


Dr Tadeusz Mayzel 
wieleletni speojalista chorób skórnych, wenerycznych, narząde 
moczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dom 
Wgo Kulezyńskiego) od 10—12 i od 3—5, wył, dla kobiet. 
od godziny 2—3. 1705 4 


"giess HUBER 


jako źródło lecznicze od setek lat uznane we 
wszystkich chorobach utrudnionego oddy- 
chania i trawienia, gośćcu, Kāta- 
rach żołądka i pęcherza. Znakomita 
dla dzieci, rekonwalescentów i dla kobiet w po- 


re) ważnym stanie. 1228 p 
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeświający. 


RENRYK MATTONI w Giesshibl Sanerbrmnn, 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 18. 


Skład papieru i artykułów religijnych. í Posiada na składzie ebrazy ręcznie arty- $ Również przyjmuje zamówienia na por- 


Wielki wybór książek do nabożeństwa 
począwszy od 15-tu centów. 


Julian Kurkiewicz w Krak 
ny NN 


stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 
retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 
takowe zamówienia. 2160 


trety kredkowe z fotografij, gwarantując 
za dokładne wykonanie. 


owie, Mały Rynek- 


Nr 161 


F. WÓJCICKIEGO 
Restauracja w Hoteim Pollera 


W KRAKOWIE 
Niedziela dnia 17-go Lipca 1898 
Obiad ra 1 złr. 2153 
Í Zupa rakowa 
I Consomme poches 
l Rosół z ryżem 
f Omlet z szampionami 
SI Mayonaise z rvby 
1 | Paszteciki de Gubier 
Szt. mięsa sos chrzanowy 
Polędwica z rożna 


UI í Kurczę pieczone 

` A Rumsteak zakrawany 
Kotlet cie'ęcy 
Galaretka pączowa 

y J Krem malinowy 

Ly. I Kalaficr z masłem 


Ser — Owoce — Kawa 
Boniilen własnego wyrobu klg, 5 zł. 


Morele i Wiśnie 
w ò klgr. koszykach, p'ękne, du- 
że, codzień świoże wysyła opłatnie 
po 1'75 | Wisnie hiszp, 
po 1'60 za zaliczką — Tad. Mar- 
ginkowski Zaleszczyki. 2297 1 

Piękna Willa 5 
piętrowa, z ogródkiem, na piętrze 
z prześle nym widokiem, naprze- 
ciw parku Dra Jordana, obejmu- 
jąca 10 ubikacyj, budynek gcspo- 
darski ze stejnią, wozownią, sto 
dołą i mieszkaniem d a służby, 0- 
grud owocowy, jarzynowy, i kwia- 
rowy, obciążona długiem banko- 
wym, jest korzystnie do sprzeda- 
nia, potrauhna gotówka 6 030 złr. 
Adres Jakóy Barber, Zwierzyniec. 


- Subjekta 


z działu papierowego, z kaucją, 
do samodzielnego prowadzenia, 
poszukuje handel Stanisława 
Świętnickiego w Krośnie. 
Zgłoszenia do 25 b. m. 229613 


Ekspedytora 
lub ekspedytorki poszukuje 
ol 1-go sierdnia b. r. Urzad po- 
cztowo- telegraficzny w Rudniku. 
Warunki listownie. 2304 1 


Bona niemka 
dobrze polecona, poszukuje 
posady przez Biuro Stowarzy. 
szenia nauczycielek w Krakowie, 
ul. Krupnicza l. 16. 2307 13 


Meble 


piękna matowe, całkiem nowe, z 
dwóch pokoi, z powodu wyjazdu 
do sprzedania. Ul, Stachowskiego 
86 parter na lewo. 2305 12 


Praktykant 


z dobrego domu znajdzie umiesz- 

czenie w handlu Stanisława 

Swiętnickiego w Krcśnie. 
ZGŻÓWA I 3 


Podręcznik: pocztowy 


polski, sprzedaje pe dwa złr. 
poczta Ląka koło Sambora, 2303 


OE 


100 do 300 zir, miesięcznie! 


mogą osoby każdego stanu w ka- 
żdem miejscu, pewnio i uczciwie 
bez kapitału i ryzyka zarobić, przez 
sprzedaż dozwolonych losów 1 pa- 
pierów państw. Zgłoszenia do „Lu- 
dwig estrelcher VIII Deutschgs. 
3 Buda-Pest. 1607 1 10 


Tylko 10 ct. 


tosztuje dobre ©golenie w za 
ładzie fryzjerskim Romana 
rzy ulicy Szewskiej L, 21. Kto- 
olwieśby wątpił o jakości roboty, 
atwo Się przekonać może, a próba 
ię wiele kosztuje, — Pędzle, 
ąbki ect. zawsze desinfekcjono- 
ane parą, | 2237 30 


GLOS NARODU * 


WVWoalki najmodniejsze. 
JPaski dumskie i męskie. 
INecesery, torebki do podróży 
| i ręczne, paski do pledów. 
JPugilaresy i 
JPPapierośnice i tytonierki. 
Spinki, dewizki, broszki. 
Lustra potrójne i ręczne. 
Szczotki, grzebienie, gąbki. 
MLydła, woda kol., perfumy, 
Przybory do krawieczyzuy 2153 
a poleca najtaniej "SĘ 
ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Florjańska L. 17. 


WSPIERAJMY (ODZIEŃ PRZENY:Ł O CZYSTY, 


GŁOS NARODU". 


portmonetki. 


X . 
Grorzelnika 
potrzebuje zaraz Zarząd dóbr 
Busk, odpisów świadectw nie 
zwraca się. 2229 5 10 


Najlepsze higieniczne paryskie 
towary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 2143 


Roim I Spółka 


Rynek 37, Kraków, Linja A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne, 


Ziemniaki 

dla gorzelń 215 

na kampanię 1898/9 sprze- 

daje już teraz na podstawie 

97, skrobiu loko wagon ka- 
żdej stacyi ko'ejowej 


Stanisław Gurgul 


w Krakowie, 


Chłopca 
do praktyki z ukończoną 2-gą gi- 
mnazjaluą lub realną, poszukuje 


handel towarów mieszanych Jakó- 
ba Polaka i Syna w Jaśle 2148 


Do pierwszorzędnego klubu w 
Warszawie poszukuje się 


starszego służącego 


(maitre hótel), za wysokiem wyna- 
grodzeniem. Prócz polskiego wy- 
magany język rosyjski, francuski 
lub niemiecki. Zgłoszenia i świa- 
dectwa należy przesyłać do da: 
wnego resursu krakowskiego ul. 
Wolska Nr. 4, 2230 3 3 


Maszynista 


zdolny ślusarz maszynowy, poSZU- 
kuje posady jako maszynista, Zgło- 
szenia p. l, F. 

insorat. „Głosu Narodu, 225 
Dom drewniany 
składający się z 4 pokoi i kuchni, 
piwnie, stajni, drewutni i spiżar- 
ni, dokoła duży ogród jest w mia- 
ateczku Źołyni za przystępną cenę 
do sprzedania. Wiadomość w u- 
rzędzie pocztowym w Lubieniu kc- 


ło Myśienie. 2241 3 
Spólnika «2% 


na razie nie z wielkim kapitałem 
do rozszerzenia większej pracowni 
Jubilerskiej (takowej w całej Ga 
licyi niema) a wykonywane roboty 
mają już zapewniony odbyt, poszu- 
kuje energiczny fachowiec. Zgio- 
szenia Franoiszek Moldżański Ju- 
biler, Kraków, ul. św. Tomasza 18, 


Aparat fótograiezny 


stoławy, służący do reprodukcji | ( : 


i maei przy świetle dzien- 

nem, formatu 30 — 40, jest do 

sprzedania. Ozlądać można 

między godz. 3—4 popol. ut, Sta- 

chowskiego L. 101, II ptr.drzwi 6. 
2243 3 4 


Tyki chmielowe 


sztachety, paliki, słupki i 
kotły dębowe, sprzedaje 


Roztoka Zakliczyn. — Jordan, 
22533 GLS) 


Potrzebny jest 2259 


chłopiec 


do praktyki. Cukiernia Rehman i 


Hendrich w Krakowie. Sukiennice, 


R. 100 do działu | | 
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Pończochy damski 
Pończoszki dziecinne 
Skarpetki męskie 
Rękawiczki niciane 
Gorsety damskie 


w największym wyborze po bardzo niskich 
cenach poleca 


W. Kłosiński 


Kraków, Florjańska Nr. I7. 


FZGERZO|CTAZTE 
EgRBesdlEczo 


h 
laktad yhOWAWCZO-NAIKOWY raxow. uiton sw jana r. 


Kraków. ulica św. Jana Nr. 15, 
rozpoczyna naukę 9 września. 2299 


= Story automatyczne 


m. (] od 1 złr. 10. żaluzie m. [|] 
2 złr. 20 et. story patyczkowe sztu 
ka 1 złr. 20 ct. do wielkosci 100 do 
200 em. poleca własnego wyrobu 
M. Gonet ;: 
w FKorozynie, p- looo. 
Na łaskawe żądanie posyiam cen- 
niki i próbki darmo i opłatuie-- każde 
chociażby najmniejsze zamówienie b3 
dzie wykonane jak najstaranmej. 


Zakład wodoleczniczy 
klimatyczny i wziewalnie 


Jaworze [Ernsdorf] 


obok Bielska na Śląsku austrjackim 
Pensjonat leczniczy otwarty cały rok! 


Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; 
odległość od Krakowa trzy godziny via Dziedzice- 
Bielsk. 

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, 


klimat idealuie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od- 
powiadające wymaganiom nowoczesnym ; Restauracja 
pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozorem le- 
karskim. 

W roku bieżącym. objął Kierownictwo lekar- 
skie, długoletni kierownik zakładów hydropatycznych 


w Galicji: 1297 34 35 


„Dr Aleksander Medvey* 


Bliższych informacyj listownych udzielają : 
administracyjnych : lekarskich : 
Karol Forner Dr Aleks. Medvey 


dzierżawca dóbr. kierownik zakładu 


W składzia Fortepianów 
Pianin I Harmonij 


Młodzieniec 
w wieku od lat 16, z ukończoną 
3 lub 4 gimnazjalną. potrzebny 


jako praktykant płatny, w fa 


J. Radziszewskiegu 
b ków chirurgicznych i 
eia Mel. Bo Spółki 


. Do- ; : 
browolskiego w Podgórzu. Jprzedaż, zamiana, wynajem 
2252 zast) rzy odpowiedniej gwarancj 


W I Ś NIE sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków, 
na nalewki Poszukuję 2 pokoi 
sprzedaję tylko dzisiaj 


suchych, ptal Poj i kuchni na 

= I ptr. z potrzebnemi ubikacjąmi 

g gamo k jeżeli TWE w osobnym domku 

fw |z ogrodem, nawet koło rog tki. 

H. Fuglewicz, Kra OW Zgłoszenia do działu inserat. „Gło- 
Florjańska 23.  2309|su Narodu“ dla 2261. 203 


© Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamć- 
Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję. Q vienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłac m. 
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Do domu handlowego AA. Hawetka w Krakowie 


nadszedł wprost od producenta świeży transport — znanego ze swej dobroci i przyjemnego (JE 
smaku — naturalnego blałego i czerwonego 


wina włoskiego „BARLETTA“ 


które na obecny sezon letni, jako mapój zdrowy 
poleca po cenach bardzo umiarkowanych. 


ółkom Rolniczym iP. T. Większym Odbiorcom udziela się odpowiedni rabat.— Próbki na żądanie gratis. 


Najmodniejsze 


WATER(E WEŁNIANE 
Lewantyny, Piki i Batysty 
na suknie damskie 
po cenach bardzo niskich 


poleca 


W. SIENKIEWICZ 


Kraków, ulica Florjańska 
vis å vis Hotelu pod Róża 
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Uaznaczone na Wystawie krajowej 
w r, 1894 dyplomem honorowym c, -| 
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Ministerstwa handlu. 


Krajowe: Towarzystw 
tkackie 


„Prządka“ 


w Krośnie , 
poleca Szan, P.T. Publiczności swe 
wyrobu czysto lniane, sławne z r 

broci, rgeznie tkane a 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcleńszych web 


i bieliznę stołową 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
srar dostarcza kompletne i najtańsze 


SES wyprawy ślubne. GRĘ 


Zumaówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosma (poczta, te- 
legraf i stacja kolejowa w miejscu), 1608 > 
Próbki i cenniki ma żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą, 


Realność 228 D | i ñ A 
kılkunastomorgowa,8 klm. od Kra- 0 ak W umunji 
kowa, przy stacji kolejowej do n i 
sprzadania zaraz lub zamiany na Przemysłowiec, kawaler lat 
wart: Śsi do 20.000 złr. Wiad 30. przystojny, z powudu ta- 
ul. Basztowa sk!e9 p. Knapowskiej, sknoty za mową ojczystą, P0- 

Korzystna dzierżawa |Szukuje towarzyszki życia, 
j : Polki do lat 30, przystojnej 

z powoda zmiany stosunków MA" |; wykształcenej, posag nie 
raz do cdstąpienia, t ARE! d 
Folwark manaon) w pię- | wymagalny, fotografii vożą- 
knom a, 50 morg. pszen- | dana, Adres: Tarnowski, hg- 
nej gledy w wzor: wej) uprawie, tel paradis, Synaja, Rumunia. 

2291 1% 


6 kilomtr. od stacji kol. Podłęże, 


2 klmtr. od gość ńca. Obsiewy zu- 
do wynajęcia 


pełnr. Zapasy paszr. 31 sztuk in- 
przy ulicy Fiorjańskiej wraz strze= 


went. żywego, inwert, martwy b. 

dobry. -- Wiadomość: Zarzad w 
ma przyległemi ubikacjami. od | 
Pażdziernika b. r. Bliższa wiado=- 


Suchorabie poczta Brzezie. 1247 
mość w handlu H. Fugłewieza. ul. 


Jako zarządcę do kopalni i fa- 
bryk' torfu poszukuję energiczne 
go, zdolnego 


mężczyzny. | 


F.orjańska 23, 208 1 4 
Wysłvżeni podoficerowie żandar ||]qziolam laknui aw s 
merji, z zawedu rolnicy mająłpier- Udzielam lekcyj gry na 


wszeństwo. Oferty tylko piśmienne 


fortepianie 


Stanisław Gurgul dom WP. Sroczyńskiej, ul „| 
- 4 ormacka Nr. 1 w mieszkaniu W. 
w, Krakowie. 255] P. Lancyngierowej. 221816. 


[l kn e e 
Kamienica Ds Towarzystwa to Karle 


2150 | nowa, II piętrowa, dobrze zbudo - | badu poszukiwana odpowiednia 


wana, blisso plant, wolni od po- 

datku, na 7%, netto do spreda. O =) O b a. 

nia. Bliższa wiadomość dział in- | Zgłoszenia do handlu Wgo Woj- 
cerat, „Głosu Narodu* przy ul. | eiechowskiego, Kraków, — uliza 
Jagielońskiej Nr. 7. 2273 2 5 | Szewska Nr. 8. 2279 2 3 


Moreie Ogrodnik 


(Aprikosen) 29267 kawaler, ae stoi tz 
i m: z 5 poszutuie posady w większych o- 
bossa kp En Gz R groda*h, na kawalera lub ordyna= 
wysyła opłatnie za zaliczk *| jg zaraz a bo od 1 sierpnia Ofez= 
% _|ty przyjmuje Dział inserat. „Gło- 
Ch. Sternschuss Zaleszczyki|su Narodu“ dla R. B. 2251 3 3 


„NORIS" 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewych i wyrebów paxrieroewych 


W, BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


poleca zasne se gwej dobroci tutki eygarstewa Neris" jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals*. — Przy zakupnie wyraźnie żą = 
tutki „Noris* i pilnie «aczyć, 


zy aa pudełka jest marka ochronna „£Łaabędź* 


Dla łatwego wyboru tutek, pole- 

cam: Tutki „Majs Numa“, „Mals 

Albert“, białe „Neris“ do lekkich 

tytoni. Tutki „Mals Wallis", „Mał 

de Paris" do tytoni średniomocn 
Na Żądanie przesyłam okaz, 


w kKr"kowie, 
Poselska 1. 30 


2.47 


8 


gram zapowiada: o godzinie 12 śniadanie dla gości i 
korpusu 'ficerskiego w korzarach. o godzinie 2 po- 
czątek wyścigów na placu wyścigowym, o 8-mej wies 
ezorem galowy obisd w kasynie wojskowem. 

Wycieczka towarzyska na korzyść przytuliska 
dla n'zestników powstania z roku 1868, odbędzie się 
jutro w niedzielę daia 17 bm. o godzinie 2 po po- 
łudriu do Rakowie. 

Autentyczny odpis. „Do c. k. Gminy Urzędowy 
w Zwierzeńcu. Penieważ przyszli Panowie wydali się 
że są kupcy chandlujący za Wieliczką i kazali się 
dać jeść, z jedli do 10 ciu złr. i jeszcze se pić dać 
kazali, a ja proszę o pieniędzy, zaczęli koło siebie 
szeptać i uciekali tylniemi drzwiami. 

Nazyważą się| Zangen, Wiśniowski, Bachner i 
Duadek i reszte co nie znam. L. G. Baumbuchs.* 

Ples gończy z grubym łańcnekem, przytrzymany 
dzisiejszej noty na Plantach, znajduje się w Krowo- 
drzy n A. Hagmiilera 1. 80. 

Utonięcie. W Zakrzówku ntonął w dniu 13 bm. 
siedm oietni Tomasz Zając, kąpigv się w stawkn okcło 
cegielni. 

Skarb wykopany. W Wyciążach pod Krałosem 
wytopeł włościanin Jan Stemp*k monety srebrne, rv- 
ble podwójne i ewancygiery z czasów Marji Teresy. 
Skarb teu wykopał Stempak we własnym domu, kła- 
dąc podłogę do czytełui wiejskiej, która ma być w 
tem miejsor, gdzie dawniej była komora, 

Zjazd pedagogiczny. Zarząd główny towarzy- 
stwa pedagogicznego zawiadamia, iż tegoroczny XXXII 
walny zjazd towarzystwa, wobec niemcżności odbycia 
go w Krakowie. odbędzie się we Lwowie w dniach 
25 i 26 września b. r, a nie 18 i 19 b. m., jak 
pierwotnie zamierzzn». Program zjazdu jest nastę- 
pujący : 

Dnia 25 września o g. 10 rsno uroczyste nabo- 
żeństwo w katedrze łać, i wołoskiej cerkwi. O g.11 
rano rczpocznie się pierwsze uroczyste posiedzenie 
w szli ratnszow:j obejmujące porządek dz'enny na- 
stęruący: 1) Pewitenie uczestników zjazdu według 
progiamn, jaki vłcży oddział lwowski. 2) Odśpiewa- 
nie kantaty. 8) Rzecz o Adamie Mickiewiczu, refe- 
rent dr Wilhelm Bruchnalski. 4) Wybór delegacji, 
celem złcżenia srebrnego wieńca na sark fagu Mickie- 
wieza w Krakowie. 


Dnia 25 września popoł. o g. 4 drugie posiedze- 
pie. Na perządkn dziennym: 1) Odczytanie proto- 
kolu z pierwszego pcsiedzenia. 2) Sprawozdanie zca- 
łerocznej czynneści zarządu głównego, referert Kor- 
nel Jaworski. 3) Wybór komisji do oceny rocznego 
sprawozdania. 4) Sjrawozeanie o stanie fnnduszów 
towarzystwa pedagogicznego, referent dr Placyd Dzi- 
wiński. 5) Sprawczdanie komiaji kontrolcjącej z lu- 
stracji rachunków towarzystwa pedagogicznego, refe- 
rent Al. ksander Pająk. 6) Odczyt p. Jana Szczepa- 
nika o najnowszych jego wynalazkach. wraz z de- 
monstracjami. 7) Utworzenie fuonduszn im. A Mickie- 
wicza dla wdów i sierót po nauczycielach ludowych, 
referent Szczęsny Parasiewicz. 8) W sprawie nauki 
dopełniającej: a) w szkołach typu niższego, referent 
dr Karol Falkiewicz; b) w szkołach żeńskich, refe- 
rentka p. Józefa Kubńska, 

W poniedziałek d. 26 września o g. 9 rano od- 
będzie się trzecie posiedzenie. Program następujący: 
1) Odczytanie protokiłu z drngiego posiedzenia. 2) 
Sprawozdanie kcmisji, wybranej do rozpatrzenia czyn- 
ności zarządu głównego. 3) O potrzebie podniesienia 
nanki śpiewu w szkołach ludowych, referent Eimund 
Urbanek. 4) Sprawozdanie o wnioskach zarządów od- 
działowych, dotyczących: a) podwyższenia płacy; 
b) zniżenia lat służby; c) zaprowadzenia jawnych ta 
bel kwalfikacyjnych, pragmetyki iłużbowej itp., re- 
forent Józef Piórkiewicz; d) szrawczdanie o wnio- 
skach cddiiału brzozowskiego, referent Jan Soleski. 
5) Wybór kowisji kontrolującej na rok 1899. 6) Wy- 
bór prezesa towarzystwa pedagogiczrego. 7) Wybćr 
zastępcy prezesa. 8) Wybór uzupełniający członków 
zarządu. 9) Zamknięcie walnego zjazdu. 

Słowność złodzieja. W wezorajszym rannym 
numerze donosiliśmy o samobójstwie Piotra Raka we 
Lwowie, notowanego w policji złodzieja. Piotr Rak, 
przed czterema saledwie dniami opuścił więzienie, 
w którem za kradzież jednego złr. i kilkudziesięciu 
ct. przesiedział 6 tygodni. Oprócz wyroku, opiewają- 
cego „aa 6 tygodni“ skazany on został również na 
3 lata t. zw. policyjnego „dozora“. Jak uam dono- 
szą, przy rozprawie błagał on sędziego, ażeby raczej 
skazał go na rok lub dwa lata więzienia, lecz by 
mchylił od niego dozór policyjny. Groził, że w prze- 
eiwnym razie cdbierze sobie życie. 

Błagania jego nie cdniosły skutku, złodziej je- 
dnak tak odczuł karę i tak zapamiętał sobie dane 
przyrzeczenie, że w trzy dni po wyjściu z więzienia 
powiesił się. Dotrzymał słowa. 

Czy to możliwe? W jednym z oddziałów dy- 
rekcji kolei we Lwowie kazano urzędnikom, oprócz 
siedmiogcdzinnej żmndnej pracy, przychodzić jeszcze 
na dwie godziny popełudniu, celem wykończenia ter- 
minowego szkontra rachunków, n. b. bez żadnego 
wynagrcdzenia. Czy nie meżnaby, tak, jak było da- 
wniej, przyjąć pomocników i nie zabierać urzędni- 
kom tych kilka pspołudniowycn godzin, przeznaczo- 
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APTEKA E. HELLER 


t skład materjałów apiecznych. — Kraków Grodzka 25 


>GŁOS NARODUC 


nych Ba odpoczynek ? Sądzimr, że to się stało bez 
wiedzy p dyr. Wierzbickiego, który, dowiedziawszy 
mię o tem. nieprawidłowcść usunie. 

Mistyfikacja. Czytamy w Dzienniku Polskim: 
Przed kilku duiami doniesiono nam z Przemyśla, iż 
odebrał tam sobie życie wystrzałem z rewolwera p. 
Henryk Rose, uczeń gimnszalny z Rzeszowa. Owoż 
ckazuje sę, iż padliśmy cfiarą mistyfikacii, gdyż p. 
Rote — jak nam sam donosi — „wosle sobie życia 
nie odbierał, ani się z podobnym zamiarem nie no- 
sił, owszem cieszy się najlepszem zdroniem i tyje 
ze swego losu zupełnie zadowoloniony*. 

Szczepanik. jak z Wiednis donoszą, wrócił szezę- 
śliwie z podróży „balonem“. Grdzie powietrznym po- 
jazdem zajecłał, dotąd nie wiadomo. W tych dniach 
wybiera się pan Szczepanik w drugą powietrzną 
podróż. 

Wybory w Ciężkowicach Z Ciężkowie dcnoszą 
nam: Przy powtórnych wyborach do Rady gminnej 
w Ciężkowicach dn'a 3 i 4 maja br. odbytych, aprzez na- 
miestoictwo teraz pretwierdz nych. zostali wybrani na- 
stępujący radni z I koła: M. Kustachiewicz. ks. J. Oleksy, 
dr W. Pietrzycki, L. W śniowski, St. Sredniaws, dr 
K. Mańkowski, W. Cichoń, Ludwik Bl charz. Z II ko- 
ła: Fr. Podobiński, Jędrzej Szostek, F. Wilczyński, 
M. Klimontowski, Tomasz Kamiński, Józef Mosalski, 
K. Sch roky, P. Pyzik; z III koła: Jakób Dziuban, 
K. lskierski, Jedrzej Łącki, Jan Pawłowski, Jędrzej 
Głowiński, Józef Górski mł., ks. Jacek Michalik prob., 
Filip Słowiński. Wybór turmistrza odbędzie się wa 
wtorek 19 lipca br. — W Zborowicach koło Ciężko- 
wie zmarł proboszcz ks. Gwalbert Kroczek, pogrzeb 
odbył się w sobotę 9 lipea br. 

Z Limanowej piszą: Fortuna kołem się toczy. 
Tutejszy wachmistrz żandarmerji, któremu prorekowa- 
no co najmniej order za gorliwe tłumienie zaburzeń 
antyżydowskich , doczeka się (zegoś innego. Rotmistrz 
żandarmerji z Nowego Sącza zjechał niedawno temu 
do Limanowej, celem przesłuchania wachmistrza, oskar- 
żonego 0 naduzycie władzy podczas pobicia Zasa- 
duego przez żydów. Przesłuchiwał rotmistrz bardzo 
wielu świadków, 

Powóćż Z pcewiatu jerosławskiego donoszą: Po 
stresznem gradobicia przed dwoma tygodniami, na- 
wiedziła nas dzisiaj, tj. 12 lipca nowa, niemniej do- 
tkiiwa klęska pewedzi. Na przestrzeni p'ęciomilowej 
od Węgierki, aż poza Przew(rsk, wszystkie wsie nad 
rzeką Mieczyą położone, są pod wodą. Czego grad 
do szczętu nie wybił, więc siano, kertofie, bnraki, a 
w ckolicach, gdzie gradu nie byłe, wszystlie zboża 
zatopione. Słychać i o wypadkach potopienia się lu- 
dz. Inwentarze za bezcen trzeba będzie pozbywać, 
aby opędzić chwilowe potrzeby. Straszna nędza czeka 
biedną ludność okoliczną. 

Samobójstwa. Erazm Pagiński, strażnik skarbo- 
wy w Kruhłej (ptwiżt bcrszezowski), odebrał sob e 
życie wystrzałem z karzbina. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma. = Łukasz N., niewiadomego nazwiska, 
lokaj u właściciela dóbr Sassów (w pow. zło: zow- 
skiv ) p. Jana Viviena, pozbawił się życia wystiza- 
łem z rewolwere. Pochodził ze wsi Sokcłówka. 

Krwawy dramat W Bielsku we środę wczesaym 
rankiem rozegrał sę straszny dramat. Piwowar M:x 
Preis z Litomierzyc zastrzelł żonę majstra piwowar- 
skiego Stocklasgy, matkę trojga dzieci, dla której ży- 
wił występną namiętność. Stocklaesowa nie chciała 
słyszeć o podzielen u neznó Preiss i to właśnie stało 
się powodem zbrodni. Po zastrzeleniu kobiety, Preis 
zab ł sie sam, 

W sprawie kazań polskich zmarły ks. biskup 
chełmski Redner rozporzędził, aby w każdą niedzielę 
i święto odbywało się w Gdańsku w kcściele św. 
Mikcłzja nabożeństwo 2 pelēkiem kozaniem i polskim 
śpiewem. Oburzyło to niemieckich księży gdańskich 
i wysłali protest nasamprzód do konsystorza, a gdy 
tam nie nie wskórali, do Rzymu. Obecnie w sprawie 
tej drnoszą peł lńsk'emu Pielgrzymowi: „Prote:t 
przeciw kazaniom polskim Stolics Apostolska w R )- 
mie, po dosładn+m zbadaniu rzeczy ocrzuciła jako 
nieuzasadniony i zawyrokor ała, że ma pozostać przy 
rozporządzeniach bissnpi. h“, 

Złoto w Czechach. Dzienniki wiedeńskie dono- 
8zą, iż w Czechach, w pobliżu Chebu, na gruntach 
wioski Neu- Albenreuth, zualez'ono pokłady złota, 
których eksploatacja przy pewnych nakładach może 
dawać po 10.000 złr. dziennie. Kopalnia ta była 
jaż znana i eksploatowana w XVIym wieku, zanie- 
Sk zaś eksploatacji podczas wojny trsydziesto- 
etniej. 

W Karlsbadzie bawi ekoło 28 tysięcy kuracju- 
tzów, Polaków z różnych dzielnie Polski około 700 
ozób. Żydów zaś przeszło tysiąc. 

Wesoła telefonistka. Wesołą rozprawę sądową 
podały niedawno dzienniki paryskie. Panna Marja 
Qourbusier niezwykle przystojna, rudowłosa, córka 
zamcżnych rodziców, stawała przed sądem pod za- 
r.utem, że jako urzędniczka telefonu napłatała cały 
szereg figlów, przy których wyliczaniu poważni sę 
dziowie i auditcrjum raz po raz głośnym wybuchali 
śmiechem. Na zapytanie przewodniczącego, dlaczego 
jako córka zamożnego domu wybrała sobie zawód 
tak więżki, cdpowiedziała, że wybór ten był z jeż 
stropy kaprysem i ręcił ją już z dawna, zwłaszcza, 
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Wina lecznicze 
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że jedna ze znajomych, która jnż dłu'sży czas przy 
telefonie pracowała, opowiada jej, że z rozmów tele- 
fonicznych można rię dowiedzi+ć wiele ciekawych ta- 
jemnie i interesujących rzeczy. Sędzia następnie od- 
czytuje zażalenie głównego oekarżyciela: „W pierw- 
szych dniach maja — brzmi obo — jedna zuajoma 
dama miała mi donieść pewną wisdomość i zgłosiła 
mój numer w telefonie“. — „Ałob! alob! Kto mów.?* — 
„Irma, a tam?“ — „Piotr“. — „Czy przyjdziesz dziś 
wieczorem?“ — Niemiałam jeszcze czasu na odpo- 
wiedź, gdy przestraszeni oboie posłyszeliśmy w tele- 
fonie głos obcy, basowy: „Pani, pani, potłachaj mię! 
Jesteś zgubioną grzesznicą. Twój mąż o wszystkiem 
sią dowie!* — „Na Boga, kto mówi?“ — zawołała 
moją znajoma. „Sumienie“, brzmieła tejemnicza od- 
powiedź i nim zdołaliśmy ochłonąć z pierwszego prze- 
straehu, dał się słyszeć w telefenie przytłnmiony 
zgrzyt, a potem zapanował» grobowa cisza, Moja przy- 
jaciółka zach'rowała z przestrachu, ja zaś poszedłem 
do pelicji...“ Drugim oskarżycielem, jest drżący sta- 
ruszek p. Mureau, który zjawiwszy się osobiście, opo- 
wiada : „Pewnego wieczoru wpadłem i w szaleny 
ny gniew, mój bowiem siostrzeniec Jerzy, jeden 
z najlekkomyślniejszych młodzieńców Paryża, telefo- 
nował mi z swego klubu, abym mu natychmiast 
przysłał 600 franków na zapłacenie przegranej w kar- 
ty, w przeciwnym razie cdbierze gobie życie. Niepo- 
słałem mu mic, w podobny bowiem spesób groził mi 
już ze 20 razy, a jednak się jeszcze niezastrzelił. 
O 11 godzinie poszedł -m spać. Słyszą dzs onek, Przy- 
szedł mi na myśl mój niepoprawny „siostrzeniec; z3- 
pewne zastrzelił się w rzeczy samej i donoszą mi 
o tej nieszczęsnej wieści. W końcu idę do telefonu. 
„Aloh“, woła ktoś głosem grobowym. „Aloh“, odpo- 
wiadam — „kto mówi?“ — „Smierćl* — brzmiała 
straszna odpowiedź. „Nie jestem zabobonny, lecz pół- 
noc i tego rodzaju przedstawienie... Następnie rzekła 
„Śmierć* : Stary hchwiarzu, jeśli siostrzeńcowi nie- 
pomożesz, to cię jeszcze w t,m miesiącu zabiorę“. 
A potem zajęszał telefon tak okronie, jakby sto ka- 
rawanów po bruku załomotało. Dostałem gorączki i 
posłałem zaraz rano memu siostrzeńcowi 600 fran- 
kew“. Przesłuchano jeszcze cały szereg świadków, 
którzy najosobliwsze 82c.+góły o sprawkach dam tele- 
fonowych opowiadali. Jesli kto pytał o kursy, to 
mu ozosiadano o najnowszym balonie, żądał ktoś, 
aby go połączono z jakim teatrem, to go łączono 
z pizedsiębiorstwem  pogrzebowem. Koleżanki były 
w płataniu tych fg'ów w zmowie z panną C>urbu- 
sier, która całą swą gażę przeznaczała dla nich na 
śniadanka, tak, że urząd t-ltfonu wyglądał czasami 
jak handel delikatesów. Rozprawa skończyła się bar- 
dzo szczęśliwie dla pięknej pactnicy, główny bowiem 
oskarżyciel zrezygnował z wszelkiej kary, z tej pro- 
stej przyczyny, że od «Śniu dni zostzł narzeczonym 
pauny Oourbusier. Reszta oskarżycieli odetąpiła ró- 
wnież od wszelsich pretensyj. Delinkwentka wsparta 
na ramieniu swego narzeczonego z uśmiechem na 
ustach opuściła salę rozpraw. 

„Muza“ Paryża. W paryskiej giełdzie pracy 
odbył się 10 bm. wybór „Muzy“ Paryża. Wyboru 
dokonywano między dwustoma od 16 do 20 lat li- 
czącemi paryskiemi r b tnicam', Wybrana najpię- 
kuiejsza miała być następnie przed prezydent :m rze- 
czypospoltej ukoronowana. P., Bellau, Syndyk pary- 
skiej Rsoy misjsziej, miał prz'd skiutynjnm prze- 
mowę, w której zachęcał do spokojnego i sumienne- 
go wyboru. Następnie perozdawauo między kandyda- 
tki do wyboru numerowane szyldziki, według któ- 
rych wybór miał być dokonanym. Rozpocząła się te- 
dy krótka, lecz namiętna walka wyborcza, nia bra- 
kow:ło też mówek zvleczjących kandydatki, w koń" 
eu poczęto cddawz:ć kartki wytorcze. Wybrane zo- 
stały: nr. 21 mała 18 letnia brunetka modystka pa- 
zwiskiem FEenestina Curot na „Muzę“, — ur, 40 
Eug:nja Bellin i nr. 112 Amalja Obarselin jako da- 
my h porowe tejże. Panna Qtrot, dziewczyna klasy- 
cznej piękności, jest doskonałem uosobieniem pong- 
tuej Faryżanki, tylso na muzę mie zdaje sią być 
stwcrzoną, raczej na paryska „Muzette“. 

Podróż powietrzna nad Saharę. Rada mnnicy - 
palu mizsta Paryża uchwaliła Zuaczną. subwencję 
dla 3 oficerów francuskich, którzy zamierzają puścić 
się przez wielką pustynię balonem własnego pomy- 
sło, zdılaym do utrzymania się w powietrzu co naj- 
mniej przez dni 60. Balca ten ma objętość 18.000 
metrów sześciennych i łączy się drotem długości 
1.200 metrów z ziemią. Na górnym końcu tego dru- 
ta znajduje się cewka Ramkorffa; i tak można je- 
dnem zakręceniem korby każdej chwili wytwerzyć 
sztuczny piorun, który spłoszy zuchwałych synów 
czarnego kontynentu, gdy dla zabawki zecncą Ścią- 
gnąć ciekawy okręt nadpowietrzny, 

Przy wietrze północnym albo północno-zachodnim 
ma niezwykły ten balon wznieść się nad wybrzeżem 
południowej Tunetanji, aby najprzód dolecicó do oazy 
Gadadies, a potem prosto ned Niger. Szybkość jego 
ma wynosić 15 km. na godzinę. Gdyby z:Ś wiau 
przestał wiać i podróżni musieli wysiąść, to Znale- 
śliby drogę odwrotną za pomocą czerw„nych bute- 
lek, które będą od czasu do czasu z balonu rzucsne. 
Równceześnie posłużyłyby te butelki do gassenia 
pragnienia, gdy napełni się je płynem zdatnym do 
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picia a nie ulegającym zepsuciu pod wpływem 
gorgoa. 

Z podróży tej spodziewać się można wielkich ko- 
rzyści naukowych, zwłasz>za dla geografji 1 met:0ro- 
logji. Asrortat wypróbowali i uznali sam sztab gaae- 
ralny i francuskie ministerjum merynarki; zakład 
Smithsona zaś w Waszyngtonie — instytucja doró- 
wnująca powagą paryskiej Akademji umiejętności — 
poleciła cały projekt gorąco. 

Na ozele wyprawy stanie jeden z nsjsłynniej- 
szych podróżników francuskich, porusznik marynarki 
Hourst; dowództwo nad balonem obejmie oficer par- 
ku aeronautycznego a wychowaniec paryskiej szkcły 


politechnicznej, Leon Dax, któremu minisiecjum woj: . 


ny przyznał» tytuł „pilote-aćronauta* ; zaś jako inży- 
nier-mechanik funkcjonować bzdzie kapitan armji lą- 
dowej, Dibos. 

Arkana mody. Z każdą niemal zmianą sezonu na 
wystawach sklepowych pojawiają się rozmaite arty- 
ku'y mody ka użytkowi zarówno dam, jak i panów, 
nie odznaczające się ani gustem, ani dobrym smakiem 
w kombinacji kolorów. Przeciętuy śmiertelnik, nie 
wtajemniczony w zawiłe arkana tworzenia się mody, 
dziwi się tym „dzikim“ powiewom wszechwładnej 
pani, nakazujątej nosić rzeczy eksoentryczne i bez ġa- 
dnego gusta, nie dorayślająs się nawet, że te „mo- 
dne kaprysy“ rodzą się nie na gruncie urtystycznego 
smaku, lecz z prozaicznej potrzeby handlowej. Z Ka- 
żdym bowiem rokiem znaczniejsze fabryki za granicą, 
gsortując zapasy towarów odleżałych, zagrożonych już 
zepsuciem, rzucają je odrazu na rynki mody, jako t)" 
war najświeższy, a przetwarzając je na różne arty- 
kuły już gctowe, jako to: parasolski, krawaty, ka- 
pelusze i t. p., zaopatrują niemi wszystkie pierwazo- 
rzędne magazyny wszeltich konf:kcyj w Paryżu i in- 
nych stolicach europejskich. Tym spos bam odbywa 
się forsowna wyprzedaż tych przedmiotów w o:asie 
nader krótkim, poczem „moda* odrazu się urywa i 
zamienia na inną. 

Podobnież dzieje się i z doborem kolorów różnych 
materyj, Zależne są one nie tyle od dobrego gusta 
i wymagań estetyki barw, ile od cen hurtowych na 
farby, stosowane w tym przemyśle. Jeśli na przykład 
na rynkach międzynarodowych spadną znacznie ceny 
na jakikolwiek barwnik wielkie fakryki kortów i ma- 
teryj zakupują je w olbrzymiej ilości i niebawem ca- 
ła ich produkcia ukazuje się na świat modny, z od- 
powiedniem zabarwieniem, w którem naturalnie „ko- 
lor* najtaniej zakupiony jest dominującym. Oto są 
mniej więcej prozaiczne tajemnice tworzania się mody, 
dla teg» nie zawsze stosować się do niej można bez 
obrazy dobregy smaku oraz gustu. 

Dia roztargnionych Wiadomo, jak przykrem jest 
wysiąść gdzieś ua stacji z wagonu i nie módz zua- 
legć swego miejsca, zwłaszsza w nocy, bo jeżeli „w no- 
oy WSZysikie koty szare“, to wagony ws.jstkie jedna- 
xowe. Otóż dla roztargnionych, którzy zapominają przy 
opuszczeniu wagonu zanotować sobie nuneru lub ce- 
chy odznaczającej wagon od innych, zarzędy kolei 
francuskich zaprowadziły nowość, mianowicie znaki, 
malowane na wazonach, przedstawiające gwiazdy, ja 
skółki, :a,40e, sziandary itp. Pociąg, w ten sposób 
ozdobiony, wygląda co prawda Oryginalnie, ale pu- 
*bliczność jest zadowolona z inowacji. 

Królowa Wiktorja odbywa obecnie, mimo sędzi- 
mego wieku, codzień przeglądy różnych wojsk, które 
zgromadzono w obozie pod Aldershot w ogólnej lioz- 
sie 12 000 żołnierzy. Między innymi pożegnała pułk 
górali szkockich odpływaiący do Indyj i poświęciła 
nową chorągiew. 

Niowydany list Alfonsa XII. Pani Ratazzi, któ- 
ra przeż małżeństwo z trzecim swym mężem, de Rate, 
weszła w bliższe stosunki z hiszpaliskiem towarzy- 
«twem dworskiem, w najnowszym zeszycie swaj Nou- 

elle Revue Internationale opowiada wspomnienia 
otyczące h szpańskiego dworu. Podczas ślubu króla 
i\lfonsa XII z księżniczką Marją Krystyną (1879) zz- 
rogzono na urcczystości weselne także p. de Rutę, 
„tóra pisać miała sprawozdania z tych uroczystoś i 
o wiedeńskiej N. Freie Presse. Jak wielkie jednax 
gło jej zdumienie, gdy ją zawiadomiła tslegrafi znie 
adakeja, że z powodu jej sprawozdań skonfiskowano 
o kolei dwa numery dziennika. Ponieważ nie poczu- 
wała się do najmniejszej winy, przet> zwróciła się ze 
skargą do młodego króla, który jej odpowiedział na- 
stępującym Matem: „J-dyna, droga moja mateczko I 
ufaRz pani tysiąc rnzy szłaszność. Odszytałam Wszy- 
sikie lsty pawi po kolei i gniewałem się straszliwie 
ma siebie samego, ponieważ przekonałem się o swo- 
im błędzie. Jesteś pani nezjwdzięczaiejszą z kcbiet, z 
byłych i przyszłych „mężatek*. Podturzono mnie je- 
dnak, powiedziano mi, że napadałaś na mnie i stara- 
łaś się mnie ośmieszyć, a to ubdło mnie srodze. 
Przepraszam, przepra:zam, przepraszam! Nie powtó- 
1zy się to już więce'. Byłem do tego atopnia przecią- 


żony pracą, interesami, kłopotami, że odczytywsn: mi* 
korespondencje pani, rozszerzająs je jednak i prze- 
ksztąłcając, a ja dałem się przekonać. Ach, ohydni 
ludzie! Jedynie żona uspokoiła mię mówiąc, że widzi | | 


z tych korespondencyj to tylko, iż byłaś pani 


niej uprzejmą i wyrozumiałą. Moja żona posiada sta- 


nowczo wiele rozumu i dowcipu. Odwiedź nas pani 
jutro, aby mi powiedzieć, że się nie gniewasz już na 
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rozsyła swói najnowszy cennik i wzory tutek 


mnie i przebaczasz moje przewinienie. Wymienię ci 
nazwisra wszystkich twoich wrogów, wszystkich tych, 
którzy rfułszowali twoje kroniki weselne. Z-mścić się 
na nich możesz w twych artykułach. Ach, ci dwora- 
cy! Przypominasz sobie pani wiersze Miguela de los 
Santos? Morphy tłomaczył mi zawsze, że ludzie my- 
lili się zawsze w tym względzie. Przyjdź więc pani 
jutro o godzinie drugiej, w przeciwnym razie nie do- 
wiesz się pani o niczem. Dzisiaj powiem ci tylko to, 
że królowa i jejgmatka chwalą panią bardzo. Twierdzą 
one, że twa z pani odpowiada ich duszy. Do jutra 
więc 1 wierz pani swemu pokutującemu 4/fonsowi*. 

Jarzmo wojny. Amerycanie na wojnę poświęcają 
mnóstwo pieniędzy, rząd ich był zmuszony wymyślić 
cały szereg podatków na pokrycie kosztów wojennych. 
Przed kilkunastoma dniami uchwalono, aby Świat 
giełdowy ponosił podatek : każda nowa serja akcyj i 
obligacyj opłaca obecnie podatku na koszty wojny 
59/,; nadto opodatkowane zostały, dotychczas wolne 
od opłat, czeki i weksle, oprócz tego konsensy, kon- 
trakty, świadectwa depozytowe, ogłoszenia o kupnie 
i sprzedaży, telegramy, pełnomocnictwa, protesty we- 
kslów i t. p. Podatek od piwa i portau podwojono; 
znacznie zwiększono podatek od tytuniu, cygar, pa- 
piercsów i tabaki. Oprócz tego handlujący wyrobami 
tytuniowemi zostali obnrczeni pcdatkiem specjalnym. 
Dalsj opłacają haracz podatkowy na rzecz wojny: 
teatry, muzea, sale koncertowe, cyrki .ręgielnie, bi- 
łardy i t. p. Nawet środki lecznicze, perfumy, kosme- 
tyki, nafta oczyszczona, cukier i... miejsca w wago- 
nach sypialnych nie są wyłączone od tego haraczn. 
A za wszystko zapłaci w r. zultacie Hiszpanja. 

Skandai turfowy. Podczas wyścigow konnych 
w Badenie, pod Wiedniem, które odbyły się kalka 
dni temu, zdarzyła się następująca afera: W pierw- 
szym dniu wyścigów startowała trzyletnia klacz, zna- 
nego sportamena, Pawła H., „Papageno“. Faworytka, 
pomimo wielkiej reklamy, jaką jej już z góry zgoto- 
wano, zrobiła jednak fjasko i dała sę wyprzedzić in- 
nej „szkapie*: „Heji*. Następnegv dnia powtórzono 
tenże wyścig w równym dystansie. Totalizacor ohsta- 
wiony był.na „Hsję* — „Papageno“ zaś straciła 
wszelkie łaski, Fortuna jednak jest zmienna i prze- 
chyliła tym razem swą szalę na rzecz „Papageno“. 
Publiczność powitała to zwyoigetwo w demonstracyj- 
ny sposób. Rozległy się gwizdania, sykania i okrzyki 
oburzen'a. W rezultacie dyrektorjum uznało za właś- 
ciwe ogłos.ć bieg ten za niewzżay, co znowu wywo- 
łało ogólne zadowolenie. 

skandaliczna afera jet obecnie przedmiotem po- 
wszechLych komenta.zy w Budapeszcie. Oto jedna 
z miejscowych pań, należących do śmietanki towa- 
rzystwa, zażądała od pewnego właściciela kawiarni 
kwoty 2.000 złr., grożąz, że w razie gdyby kawiarz 
nie uczynił zadcść jej życzeniu — zadenunejuje w po- 
licji, iż w lokaln jego uprawiana jest gra hazardowa. 
Kawiarz doniósł o usiłowanem wymuszeniu policji 
peszteńzkiej, która wkrótce wpadła na trop autorki 
listu. Mąż tej damy — jeden z poważnych dygnita- 
rzy — skensternowany do najwyższego stopnia, Zło- 
żył zeznanie, ża pani jego cierpi Da histerję, która 
wywołuje u piej mi poc yia'nsśó.  Rozporzędzać 
cna może s:tkami tysięcy, wobec czego żzdamie pod 
pr.sją dwóch tysięcy nie daje się wprost logleznie 
wyrczumieć. Kawiarz oxfnął wprawdzie doniesienie, 
prokuratorja jednak prowadzi dalej śledztwo karne. 

Międzynarodowy kongres studentów odbędzie 
się w drugiej połowie września w Turynie, celem 
stworzenia: „międzynarodowego związku studenckie- 
go“. Stowarzyszenia akademickie, nie maiące polity- 
cznych lub religijnych celów, mają również wydele- 
gować swoich przedstawicieli. Kongres potrwa 10 
„dni, a pregram jego obejmuje obok konfereneyj po- 
ważnych także: jazdę na rowerze, strzelanie do celu, 
śpiew, muzykę i wycieczki. 

Urzędowe żony. Syam oryginalnie ob hodzi się 
z pannami Każda panna, która doszła po pewnego 
wieku, nie znalazłszy męża, nA żądanie mcże być u- 
rzędownie „zaregestrowana” i od tej chwili należy 
do ezcigodnej „Korporacji dziewic państwowych", to 
jest staje do dyspozycji panującego, który ma obo 
wiązek myśleć o znalezieniu jej męża, Dia biednyc1 
małżonków, związek taki stanowi prawną karę. Pod- 
dani Chuialongkorna, którzy mieli nieszczęścia z wi- 
mió w czemkolwiek przeciw prawn, nia zostają tak 
jak w Europie skazywau! na krą pieniężną, lecz na 
tak zw. „urzędową żonę*. Jeżeli przewin'enie jest 
lekkie, skazany ma prawo wyboru żony z szer:gu 
„dziewic państwowych“; w poważniejszych zaś wy- 
padkach musi wziąć za źrnę tę, która ma jest urzę- 
downie przeznaczoną. 

Chrześcijanizm w Japonji. W miesięcznika ja- 
pońskim Taigo (Słońce) zamieszczono artykuł, przed- 
stawiający stanowisko chrześcijanizmu w Japonji, 
pod wzgiędem ilościowym. Liczba katolików dosięza 
tam 52.177, protestantów 38 361, ortodoksów 23 153. 
| Protestanci dzielą się na 34 różnorodne sekty. Obli- 
czenia statystyczne wykazują, że rozwój rel'gji chrze: 
Śvijańskiej słabnie z każdym rokiem, W r. 1892 
przyjęło chrz-st 949 osób; w r. 1893 — 670; wr. 
1894 — 461; w r. 1895 — 366, w r. 1896—320. 
-Port Artur jako miejsce wygnania. W niektć- 
rych gazetach rosyjskich zjawiła się informacja, Ja- 


palących papierosy, 
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koby główny naczelnik zarządu więzień rosyjskich, 
Sałon ow zwiedzał Por'-Artur w cela wyświetlenia na 
miejson sprawy zaludoienia tej norej posiadłości ro- 
syjskiej na morzu Żółtem przez skazanych na wygna- 
nie. Nowoje Wremia pisze, że jeśli infermacja 
ta nie jest gzęoła błędną, to: „n'epodobna  wstrzy- 
mać się od wypowiedzenia zdania, śe projekt 
t go rodzaju byłby całkiem sprzeczuy z zada- 
niem polityki kolonizacyjnej na dalekim Wschodzie. 
Czyżby historja wygnań na Syberję niczego nie nau- 
czyła? Czyżby obszerna literatura. dotycząca bytu wy- 
gnańców na Sachalinie, nie była dostatecznym argu 
mentem przeciwko celowości kultywowania odległych 
i niezaludnionych kresów przez wyrzutków Bpcłeczeń- ` 
stwa?“ 

Na przewidywany zarzut, że na Sachalin idą kry- 
minaliści, a do Port-Arturu mają iść wygnańcy, ska- 
zani na csedlenie, Now. Wrem. odpowiada: „Ozyá 
nie wszystko jedno, jakiego rodzaju przestępcom ma 
być powierzona praca kulturna? Do ciężkich robót 
dostają się ludzie, k'órzy povełnili czyn karygodny 
w zapalczywośsi lub uniesieniu, a na osiedlenie idą 
głównie recydywiści, nieomal przestępcy z powoła” 
nia“. 

lle je człowiek przez całe życie? Na powyż- 
sze pytanie odpowiada pismo Medical Recoral wy- 
chodzące w Nowym Jorku. Wedłag zdania tego dzien- 
nika ma zjadać zdrowy człowiek o dobrym apety- 
cie a Średniem pragnieniu, jeśli żyja 70 lat, 1930 
cetnarów pożywienia w stanie stałym i płynnym. 
Przy ciężarze 150 fuutów, zjada więc człowiek w ten 
sposób 1282 razy więcej przez całe życie, niż wyuvši 
własny jego ciężar. 

Pierwszy okręt szpitalny szykaja się obecnie 
do odpływęsna na wody kubańskie. Z rozkazu rządu 
Stanów Zjednoczonych przerobiono olbrzymi pancer- 
„Cre le“ na stat:k „Czerwonego K'zyża” 1 ochrzczono 
go nazwą „Pocieszenie* („Solace“). Okręt tan ma 
szybkość siedmnastu węzłów na godzinę, moża się 
więc trzymać w poblizu floty amerykańskiej i zbie- 
raó rannych, lab chorych, których wygodnie pomie- 
ści 300 osób. Z łodzi będą się oni za pomocą wiady 
dostawali na pokład, Wielką salę jadalną zmieniono 
ua operacyjną, przyległe kajuty ns sypialnie, apiekę 
i łaźnie, dywny salaa damski na bawialnię dla re 
konwalescentów. Wszys.kia prkoja są wygodae, ja- 
sue i w dobrą wentylację zaopatrzone. Dtużbę pała:ą 
zawodowi dozorcy chorych. 


am anna o M 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortapiany nuajznakomiiszej w Aastrji fabryki Petrof 
z mechauiką angi-lską po 500 — wiedońsgą po 306 ste. 


ZEE R EA A O 


= PF RAORR. 

Szczyt systematyczności. Stojąc przy bufscia, wyjąć ` 
z kieszeai nieznajomego, obok stojącezo jezomościa port- ` 
monetkę zapłacić z niej nileżiość zı wólkę i przeką 
skę i bar portmonetkę najsumienniej do kieszeni wla- 

8 1CIelA. 

Szczyt oszczędności, Wyszedłszy z domu w kałeszach, 
stwierdzić, ż pada deszcz u.ewny 1 schować kalosze sta= 
rannie do kieszeni. 

Szczyt poświęcenia, Ożenić się z panną bezposaźną, alo 
za to grającą na fortepianie. 

Szczyt naiwności. Pisać do dłużnika: „Szanowny panie l 
Jeżeli to panu „nie sprawi różnicy“, proszę o odesłanie nā- 
leżoych mi stu reńskich...* 


Synkowi jednego z naszych zięciów nauczyciel matema. 
tyki zad je nastę>zjące pytanie: 

— Przypuśćmy, ża jesteś już dorosłym mężczyzną i 
ch esz dom kupić, mając tylko 3000 złr, a na kupno te- 
go domn potrzeba kouiecznie 10.000 złr. C:ego Ci brak 
wtencz-8 ? 

— Bogatej żo y. 


zz A OE ann 


„Rozruchy i rabunki.“ 


W dalszym cisgu podanego przez nas p d „Sta- 
nem wijątkrowym* pr c su o zaburzen a w Sitdziwie, 
dziś o godz. 9 rozpoczeła się rozprawa przes'ucha- 
nem pod fi-erów tandarmerji: Michaiła Dmytrasta 
i F dka Petryscyna. Z zeznań Dmytrasza bardze 
nied ł.żnych pikazoje sę, że to Ś -dztwo prowadzone 
był» bardzo niedokład ie, co za.nacza sam przewe- 
dniczący. To samo odnosi się do zeznań druziego 
żandarwa Petryszyna, który picře rama przez eksce- 
dentów nazywa „rab nkiem*, Po zaraknięciu rozpra- 
wy p- Prokurator Pawłowski odatą ił od oskarżenia 
o zbrodnię z $$ 83, 85 a, b, i o zb odnię z §§ 171 
i 178 a wnióst oskarżenie o przekroczenie z $ 468 
za szkodliwe uszkcdzenie cudzej własmości i zażądał 
ukarania W myśl tegoż paragrafu dwóch obwinionych, 
t. j. Sułowskiego i Krupy. ` 

Następnie zabrał głcs obrońca dr B b lewiez. 

Zaznacza 0D, Ż8 rozruchy wybuchłe w kraju na 
wszystkich przykre zecbiły wr żenie, nietyłe se 
względu n» przestępstwa, które na jaw wówczas Wwy- 
szły, ile ze wzzlęda na st A paszegi ludu, na ber- 
Zraniczną łatnowiernceść jego, na brak jakiejkolwiek 
intelizencji i na straszny brak krytycyzma. Rozbała- 
mucony jul nasz wiejski w cstatuich latach liczne- 
mi wiecami, lud, który uwierzył husłom podziała 
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12 „GŁOS NARODU". 


~- WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY -. 


GŁOS NARODU*. 


eim i Spółka! 


Kraków, Rynek 37, Linia A-B, 


polecają po cenach najumiarkowańszych : 


LINOLEUM, CERATY, ROGÓŻKI, CHODNIKI, 


Cement, Gips sztukatorski i mu'arski 


Nr. 181 


Farby olejne do użycia gotowe, Farby olejne do podłóg, Farby lakierewe szybko schnące, Lakiery 
bursztynowe oraz spirytusowe do podłóg, Masa francuska i woskowa do zapuszczania podłóg. 


Wapno hydrauliczne, Antimeruiion, Kkarbolineum, Tekhtnry 


smołowe do rokrywania dachów, Smmołowiece gazowy i drzewny, Farby na dachy, Farby do fasad, 


Proszek na owady „Zacherlin*, Proszek zamorski Andela, preszek perski na wagę, Tynktura przeciw pluskwom, 
Papier L-p i Trzaski na muchy, Siatki na okna przeciw muchom, Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalinowy, 
Snszetki naftalin: we, Kamfora. Pieprz biały przeciw molom, Srodki przeciw myszom i szczurom, Środki do desinfekcji. 


PŁASZCZE GUMOWE, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE, 


Na sezon podróżny dla pp. Artystów i Amatorów sztuk pięknych. 
Sztalugi polne składane Sztalugi pelne z siedzeniem, Sztalugi polne szkieowe z pasem do założenia na ramię, Parasole polne, Laski składane do przyczepiania jakiego- 


kclwiek p: rasola, Sztalugi polne różnych konstrukcyj, Lustra czarne do odbijania pejsaży, Kasetki do noszenia kompletne do malowań olejnych 


i akwarclowych, 


Książki i Bloki 0 szkicowania, Kapelusze białe dla malarzy, Farby olejne i ak sarelowe z różnych fabryk, Werniksy i środki do małowań, Palety 
z drzewa i porcelanowe, Pędzle w wszystkich gatunkach. Płótna malarskie na miarę i na bleitramach naciągnięte Papiery, Kartony i Deszczułki do malo- 
wań i wszystkie inne przybory do malowania i rysowan a. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


D° WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIRGO 


rakowie, Rynek 30 
otrzymała i poleca świeżo wydane 


KAZANIA KATECHETYCZNE 


= wierze katolickiej, obyczajach i środkach do zbawienia 
na wszystkie niedziele 1 swięta w ciągu 2 lat rozłożone 

 acował ks. Jan Ewangielista Zollner. 
Przekład z niemieckiego. 2145 

mów 3 w 8-ce. Cena egz. złr. 6'75, pocztą o 42 ct. więcej. 


Potrzebny ZATAZ na czas Pewny czlowiek 


acji 2295 
poszukuje miejsca inkasenta 


młody człowiek w kasynie, w jakiem stowarzy- 


lny uczyć matematyki i wy. | szeniu, lubie; obeznany z han- 
Ślnej z VI kl. realnej Zyłosze-j dltm może |rzyjąć miejsce w Kół. 
poparta łowedami uzdolnie- | ku rolniczem. — Bliższa wiado- 
bi pod A. Żuk Skarszewski w mość; Kraków. ul. Łobzowska 8, 


| xyszowej p. Limanowa, 2295 | w ha dlu dla U. K. 222 13 
>| PDRTER ANGIELSKI Barcley & Perkins w Londynie. | € 


Dom handlowy Jan Janiga 


Kral ów, Rynek główny LL. 41 
? ś założony w roku 1860, 

| 2] poleca swój Włelki Skład towarów korzennych, 
a| Koniaku, Rumu, Wódek krajowych i zagraniczn. |* 
Skład prawdziwej chinskiej Herbaty, Kawy 

surowej od złr. 1*40 do złr. 2:20 za klgr. 

Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą, 

H Przy handlu pokoje do śniadań. | 


2 PIWO piizneńskie, Kulmbacher, I berneńskie. 2205 | €p 


Anastazy Holik 


ZEGARMISTRZ 


u Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 2. 
POLECA : 


kład zegarków kieszonkowych, zegarów 
 sndułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
"yk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
` tniem. — De wizki złote, srebrne i double męskie 
damskie, — Szkatułki grające melodje polskie 
najstosown.ejsze na podarki. 2156 


*szelkile naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
"»enlem. — Ceny najprzystępniejsze. — Scisłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


-| W Niedziele i Świętą zamknięte. |— 
: SemS 


ADMINISTRACJA 


 apianików i Kaniaiołonów misie 


sprzedaje WAPNO SKALISTE 


odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej 


we Lwowie ze 1 
. WAPNO 


[> 
U 


Pa 


IESI , 
‘J po 04838 GJYSJAIŃAM BUM 


M =" 


0 
GASZONE 
i WAPNO DO UPRAWY ROLI, 


g Kamień budowlany, brukowy i Szuter. 


| 
| è Zamówienia przyjmuje: 


© asa miejska w Podgórzu 
arząd wapienvików w Podgórzu . 


telefon Nr. 161. 
162. 
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` - 7 
`, Zieliński, opty 
kraków, Rynek A-B, 39 
» poleca wielki wybór $ 
lornetek teatrai -RĘ 
nych i polowych po g 
bardzo niskl cb oe- 
nach, a mianowicie: 
po złr. 3:90, 4:50, 5'25, 6-25, 


% 


= alne czarno emal.. 


4 k kikldyano WoW. . . « . („ „. 450525, 550 
aluminiowe . ,  „ ÓŚ0, 750, 8.—, 
oprawa z konchy , no» 00), 725, 8—, 10—, 
me czarno emal. . . . . . a y p 675, 7:50, 8-—, 950, 
s a nikl. 8 szkieł, „Alpengläser“ „ „ 6— i 850 z kompas, 


-~ aluminium 8 szkieł „Alpenylśser* „ 11—, 

`= y rozumieją sig z skórkowymi futerałami, a przy polowych 
i z paskiem, 

" wodne budowlane długość 25 centimetr. . 


Miary 2Ó-to metrowe zł. 280 do 4:50; — Barometry od złr. 
Oryginalne Fonografy Edlsona po złr. 50 i 100. 


A=, 
2157 


Wszystkie księgarnie sprzedają po 20 et. książkę p. t. 


WOJNA EUROPEJSKA. 


33 
Dyktatura Rosji w Europie. — Pogrom i podział Rosji. 766 0 0 


80 centów | Pwór wiejski 


b w lesie, niedaleko Krakowa, w gó- 
1000 sztuk najlepszych tu: zystem położeniu, z mieszkania- 
tek cygaretowych 


| pd każde po 3 pal enie ume 
i i i blowane vokoje i kuchnia do wy- 

Iris albo Egipskie najęcia na lató, ewentnalnie na 
przy zamówieniu 6000 sztuk franko | czas dłuższy. Bliższych wyjaśnień 
poleca krajowe Towarzystwo ul. | udzieli ustnie lub listown'e H, Z. 
Szpitaina Nr. 18 2275 3 10 | Dębniki 76. 2239 5 6 


Merbatm z Hrodów ! 


Oa dawien dawna ze swej dobreGl | zapacha zaaną prawćziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


* zbioru majowego poleca HANDEL 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem, 
1 funt „Famliljnej* bardzo dobrej . „, . . , - . 
1 funt „Melange de Meskan* w oryg. opakow. najlepsz. 
1 funt „Imperlal* cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 
1 funt Wyslewków z najlcpszych herbat kwiatowych 


Pomocnik |s, 


handlowy 


działu korzennego, obeznany z bu- 
fetsm. z dobremi peleceniami po- 
szukuje posady. Adres poda dział 
inserat., „Głosu Narodu“. 2300 


Zakopane <Willa> 


parterowa Nr. 65, weranda, 5 po- 


koi, kuchoia, drewutaia, stajenka, | k 


studma w centralnem m ejscu, na 
Krnrów!ach do sprzedania. Wia- 
domość w kancelarji parafialnej 
na ilebanji w Zakopanem 2302 
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1 aQpomr 


1.20 


Znakomita „KAWA CEYLON" 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9'50. 


THE Phi 


(Anglia) 


u Anto 


i3 


Główna wygrana 100.000 koron 
Losy Wystawy Jubileuszowej po Duż | 


ZAKŁAD 


dy KAMIENIARSKO - RZEŹBIARSKI| 


saN 
Foka: | pod zarządem 
ga JÓZEFA KULESZY 


fabrycznych i pomnikowycik według własnych 
klub. dostarczonych 'rysunków, tak w miejscu 
; jak i na prowincyę. 


w Coventry 


gotówką z potrąceniem 20°/%. 


do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych | w dziale ogłoszeń „Głosu Narodu‘ 
w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 


naprzeciw cmentarza w Krakowie. 


% 


Ue) 
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MIER CYKLE C I. 


(Hillman, Herbert & Cooper). 


Fabryki 


Eger Doos 
(Czechy) (p. Norymberdze) 


Roczna produkcja 
Mi 60.000 kołowców. W 


Wyłączna sprzedaż 


niego Larischa 


Kraków, 1791 1222 


przy ulicy Szewskiej L. 19. 
C E a AE M 


Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia |9statni miesiąc. 


razy po 25.000 koron 


Ciągnienie 6 sierpnia 1898 
15 września 1898 
22 peździernika 1898 


n 
n 


7. 2263 


2142 


E 
KSIĘGARNIA 
Krzyżanowskiego 
w Krakowie 


poleca dzieła naukowe pedagoga 
Reussnera p. t. 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo pręd- 
iego a gruntownego nau- 
czenia się Języków Obcych 
bez nauczyciela, z objaśnie- 
niem wymowy iz Kluczem 
na końcn każdego dzieła : 


„(( Polsko - Nie- 
„NAMOWCZEK” miecha Rue: 
) wstępny [Ele- 
mentarz) po 15, 30, 52 cnt.i 
kurs I-szy 90 cnt. — kurs II-g; 
2:30 złr. — komplet (oba kursy) 


złr. 3—, 

, Samouczek cuski, kurs i-szy 
) 13 zeszytów, kurs 
Il-gi 24 zeszytów. Gramatyka Pol- 
sko - Franenska 10 zeszytów po 
22 ct., na zaliczkę wysyła się iS 
20, 10, lub przynajmniej 6 ze- 


szytow. 
gielski, kurs 


M 
k 
A I-szy złr, 1'12, kurs 
If-gi złr. 1:80, komplet złr. 2:62. 
' Przewodnik 


Amerykafgki z rozmówkami an- 


gielskiemi, wydanie 

Il-gie znacznie powiększone ct. 75. 

Samouki Wielcy t.j. 33 życio- 

iau rysy nijsła» 

» Ludzie wniejszych 

iudzi, z 16 rycinami, złr. 1.20, 
w oprawie eleganckiej złr. 2,25. 


Petofi Aleksander *wegireci” 


węgierskich 
nieśmiertelny 
wieszcz, bożyszcze narodu madiar- 
skiego, poeta nad poetami, złr. 1 05- 
w oprawie eleganckiej złr, 1:80. 
Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 1717 15 24 


(( Polsko-Fran- 


(( Polsko - An- 


Do handlu towarów mię- 
szanych potrzebwię z298 1 3 


dwóch chłopców 


z dobrem wychowaniem, — Pu- 
kalski w Audrychowi». 


Kucharz 


żonaty, mogący się zająć obok ku- 
charstwa ogr: dem poszukuje miaj-- 
sca za skromnem wynagrudzeniew, 
na ordynarję lub jako kawaler za- 
raz, lub cd 1 s'erpnia, Łaskawe 
zgłoszenia ped Kucharz W. post. 
rest Gawłuszowice. 2294 


K upiec młody zdeiało dro- 
gueryjnego z dobr. TekomaBKAĆ, 
znający pojed. i podw, książ% 0x 
wosć, poszukuje miejsca w W gk. 
szem przedsiębiorstwie, Ofri sui 
S. 12 „Reclane* Poznań, pai 


Mam kilka domów 


(własnych) w Połwsiu i Zwieryý 
cu, obciążonych długiem ban: 
wym, z wszelkiemi ułatwier 2% 


dla kupujących do sprze” 
mia. — Jakób Barber na wą 
rzyńcu. 2.89 L 


Dom handlowy 


M HAWEŁKA w Kralowi 


poleca 224 


Śledzie pocztowe 


bardzo smaczne, or8% 
PORTER angielski 
oryginany 
fir. Barcley & w Londynie, 


ka a 
akcję Krakow. Tow. sztuk pię- 
knych Nr. 5320, wystawioną na 
imię Konst Mikulskiego: Znalązca 
1aczy ją złożyć w kancelArji To- 
warzystwa. 2301 


Potrzebne w każdym 


| kościele! 
2:41 


3 


aseicielka i wyvdzw<z 


K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marj 
i: Jśzefa 


owiedzialny: Ludwik (ilatman. 


„RENOVATIO SANCTISSIMI SACRAMENTI“ 


Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejcne na deszezóiki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 złr. 50 et. — wydane nakładem: S 
acki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej.) 


Ww arukarni W. 


Korneckiego w Krakowie. 


